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V A S Z E  A B C

S e k r e t  p o w o d z e ń
O d chwili, gdy człowiek poraź  

pierw szy coś przedsiębrał zaczę­
ły się przytra fiać  przedsięwzię­
c ia udane i nieuaane. Im przed­
sięwzięcia by ły  prostsze, tem łat- 
wie j można było odrazu stw ier­
dzić ich powodzenie lub niepowo­
dzenie. Po low an ie  lub połów ryb  
udaw a ł się lu b  się nie udaw a ł; 
ale niepowodzenie pojcuyńczego  

polow ania lub połowu nie p rzesą­
dzało o wyniku szeregu tych  
przedsięwzięć; zwykle bowiem  
serja  polow ań i połow ów  w  sumie 
daw ała  wynik i dodatnie; często 
zdarzało się, że pierwsze polow a­
n ia nie daw ały  dobrych wyników, 
a  aopiero* następne. W yraża jąc  
się językiem współczesnym , mo­
glibyśm y m ówić o rentowności po 
lPwan, połowów i t. p.

W  gospodarstw ie kapitalistycz­
nym rentowność odgryw a rolę pro 
b*erza, przy którego pomocy e li­
m inowane są przedsiębiorstw a  
przez d łuższy czas nierentowne; 
a lf  stanowczo nie wolno nadaw ać  
postulatow i len tow n c ic i takiego 
znaczenia, aby zadaniem  polityki 
gospodarczej było zapewnianie  
stałej rentowności każdemu przed  
sięwzięciu, Stąd, że przedsiębior­
stwo jest przez pew ien okres cza­
su nierentowne, bynajm niej nie 
wynika, aby  nie m ogło ono stać 
się niem dopiero w  przyszłości. 
Są to tw ierdzen ia banalne, niekie­
dy ,s ię  o n*cfi zapom ina, ale w y ­
starczy je  przypomnieć, aby odra. 
zu sobie uprzytom nić ich p raw ­
dziwość.

Zwykle przedsiębiorca zakłada 
i rozszerza przedsiębiorstwo w 
okresach sp rzyjających  rentow  
r,°ś c i ;  rzecz prosta, że po latach  
Gustych p ^ych o d zą  niema) zaw- 
Sze lata cłiude.

2darza  się również, że przed­
siębiorca zakłada i rozszerza  
przedsiębiorstwo w  okresie złej 
konjunistary, aby  w  p tłn ym ryn ­
sztunku być przysposobionym  do 
wyzy skani„ przew idyw anego  okre 
su dobrej konjunktury. Angie lska  
ankieta bankowa z r. 1931-go 
stw ierdza, że niekiedy przeasię- 
biorca, w  kresie niskich cen i ta­
n iego kredytu, zakłada lub roz 

szerzą przedsiębiorstwo z zam ia­
rem zupełnego je g 0 uruchom ie­
nia dopiero w  przyszłości, licząc 
na to, je  tańsze zainstalow anie  
Się zapew n mu przew agę nad 
konkurentam,, którzy^, w ed ług  
bardzie j utartej i ,-owszechnie 
stosowanej metody’, in sta lu ją  się 
dopiero w  okresie wyższych cen i 
droższego kredytu, gdy potrzeba  
nowych instalacyj jest ju ż  d la  
każdego oczywista i staje się nie­
mal paląca.

W  okresie naszej radosnej 
twórczości, będącym, jak wiado­
mo. okresem dobrej konjimktury, 
P aństw o Polskie zachowywało  
się jak  większość bezkrytycz­
nych przedsiębiorców, budują­
cych nowe urządzenia poprostu 
dlatego, że były potrzebne, i że 
się naraz ie przydaw ały, przy­
czem w ydaw ało się, że okres tłu­
stych lat nigdy nie ustanie. O- 
becnie, w  okresie zlej konjunktu

Pierw szy ja rm ark  
bez żydów

S ia ro ga r& z iew

W  S ta ro ga rd z ie  odbył s ię  po 
ra z  p ie rw s zy  j irm ark  kram ny 
b ez  u dzia łu  żydów ’ W szy s tk ie  
s tra ga n y  na ryn ku  zo s ta ły  wy’ku 
P ion e p rzez  kupców  ch rześc ija n . 
J a rm a rk  t rw a ł dw a dni, p rz yb y li 
kupcy żyd ow scy , n ie  o trzym a w ­

szy m ie js c , m u s ie li opu śc ić  S ta­

roga rd .

ry, państwowa polityka nie ini­
cju je in w e stycji, gdyż w tej 
chw ili niemal wszystkie przed­
sięwzięcia są mało rentowne łub 
nierentowne, i zdolność w ytw ór 
cza istniejących urządzeń nie 
jest całkowicie wyzyskana. Tak  
zwykle, aczkolwiek niezawsze, ro­
zumuje zwykły przeciętny przed­
siębiorca, u legający owczym pę­
dom; ustaw ia on z dużemi kosz- 
ta n i i z pośpiechem nowe insta­
lacje w  oKresie, gdy ich putrzeba 
jest poprostu paląca, a powstrzy 
n.uje się od ich ustaw iania w o- 
kresie pozornego ich nadmiaru, 
niezdolen wsKutek przytępienia  
wyobraźni w ciągnąć do sw ycn  
przew idyw ań przyszłej dobrej 
konjunktury.

Przypuszczenie, ż t nadejście 
dobrej konjunktury zapewni ren­
towność zapoczątkowanym w o- 
itresie złej konjunktury przedsię­
wzięciom spraw dza się tylko czę­
ściowo; ten egzamin wypacia nie­
jednakowo dla poszczególnych 
przedsiębiorstw i niektóre z nich 
okazują się nierentownemu W te­
dy, włożone w ich budowę środki 
3ą stracone w  części lub całości; 
a zatem jest to bankructwo czę­
ściowe lub całkowite. Ale ban­
kructwo jest nieodłącznym towa 
rzyszem rentowności, m ają się o- 
ne niemal do siebie, jak w Llesła  
i wrypukła strona krzyw ej po­
wierzchni. W klęsłość i w ypu­
kłość są taksamo od siebie nieod 
łączne, jak  rentowność i bankruc 
two. Bez nankructw niema ren­
towności a rentowność jednj’cli 
tow arzyszy bankructwo innych. 
Nienezpieczeństwo bankructwa 
nie namowało nigdy prawdziwe­
go przedsiębiorcy przed przedsię 
braniem tranzakcyj gospodar­
czych.

Z rozszerzaniem się zakresu 
państwowej polityki gospodar­
czej i je j w pływ ów  na politykę 
związków komunalnych i innych 
przedsiębiorstw publicznych, na- 1 
leży sobie zdać sprawę, że loko­
wane z inspiracji i in icjatyw y
państwowej w przedsięwzięciach  
gospodarczych cudze środki ule­
g a ją  w coraz wiekszej mierze r y ­
zyku bankructwa. Sekret postę­
pu gospodarczego we W łoszech i 
Niemczech polega na wyzbyciu  
się przez rządy obawy przed ban­
kructwem państwa. Wioski poli­
tyk gospodarczy powiedział mi 
niedawno: „praw da, środki przez 
nas włożone w  osuszenie błot, 
budowę dróg i t p mogą się rie  
opłacić; ich posiadacze mogą je 
nawet w znacznej części stracie, 
ale zm eljorowane grunta i drogi 
pozostaną, a na tem wszak pole­
ga istota bogactwa narodowego". 
T ą  samą drogą najwidoczniej 
ma teraz zam iar pójść rząd fran  
cuski. Jeżeli się gospodarzy, to 
trzeba umieć się zdecydować na 
poniesienie strat Gospodarzenie 
polega nietj lko na um iejętności 
zabezpieczenia się przed strata­
mi, ale i na umiejętności ich po­
noszenia. Niem a prawie wojen 
bez przegranych bitew ; rzadko 
kiedy wojna składa się z bitew 
w ygran ych tylko przez jedną 
stronę; dlatego nie można po­
wierzać dowództwa generałowi, 
nia zdającem u sobie spraw y z te­
go, że zwykle wszystkich bitew 
w ygrać nie można. Taksam o pań 
stwowa polityka gospodarcza nie 
pow .,ina się cotać przed podję­
ciem pewnych in icjatyw  z tego 
powodu, że niektóre przez nią 
zainicjowane przedsięwzięcia nie 
udadzą się nawet i vr okresie ao- 
brej konjunktury.

R Y K T E N

Przyjazna współpraca polsko-angielska
W -!> tran rlą $«faAsk:ej

Berlin zw leka z adpow iedz^  na pytania Londynu
iVnV\T  c  rr rtr r„v : _  •_ J F  , ^   ̂ ~  .

L O N D Y N  6. 7. W  Izb ie  gm in s tre tjr  nad R enem . M in  E d en  od- 
zarzu con o dziś  m in. E den a  p y ta - p o w ie d z ia ł: N ie  sąazę, b y  było
n iam i na tem at W . M . G dańska, s tosow n e w ysu n ięc ie  w obec  rzą - 
M in . E den  w  odpow ied z, og ran i- du n iem ieck iego  te j sp ra w y  od- 
r z y 1 się do p rzed s ta w ien ia  bez ręDnie w  ch w ili, g d y  rząd  Dry- 
k om en ta rzy  p rzeb iegu  ro zp ra w y  
na ra d z ie  L ig i  N a ro d ó w  

D ep  S an dys za p y ta ł, c zy  b ędz ie  
za rząd zo n y  w  Gdańsku p leb iscy t.
M in. E den  od p ow ied z ia ł, że ta 
spraw a je s t  u n orm ow an a  p iz e z  
p rzep isy  trak tatu .
- D a lto n  (L a b o u r  - P a r t y )  zapy­

ta ł, c zy  w  s p ra w ie  gd a ń sk ie j m in.
E den  d zia ła  w  p rz y ja z n e j w s p ó ł­
p racy  z  rządem  po lsk im . M in 
E oen  oapow ied z ia l na to p y tan ie  
tw ie rd zą co .

ty jsk i niŁ w c ią ż  m ocną n a dz ie ję , 
Iż będzie  m ożna ro zp oczą ć  ogó ln e  
rok ow a n ia  z N iem i am i, w sp ó ln ie  
z innem i za in te resow an em i m o­
carstw am i.

0«j. owletź nietniecłfa
na zapytania w spraw ie Gdańska

M IL C Z E N IE  B E R L IN A

L O N D Y N , 6 7. M in . E den  za ­
p ytan y  na tem a t w ys ła n ego  do 
B er lin a  k w es tjo n a i ju s za  b r y ty j­
sk iego, czy  za m ie rza  u czyn ić  de- 
m arch e w  B er lin ie , że  da lsza  
zw łuka w  u d z ie lan iu  od p ow ied z i 
p rzez N ie m c y  je s t  n iepożądana, 
o d p o w ied z ia ł: „N ie .  A m b a sa d o r  
b ry ty jsk i w  B e r lin ie  ju ż  k ilka­
k ro tn ie  p rzyp om in a ł rzą d o w i n ie­
m ieck iem u , że  rząd  b ry ty js k i p ra ­
gn ą łb y  uzyskać ry ch łą  odpo­
w ie d ź " .

N a  d a lsze  zapytan ie , c zy  n ie  
n a leża łu by  p od ją ć  p rz y ja zn e j, a le 
s tan ow cze j dem arche w oLec  r zą ­
du n iem ieck iego , zw ra ca ją c  u w a­
gę, że zw łoka  je g o  m a bardzo u- 
jem n y  w p ły w  na o p in ję  p u b lic z ­
ną A n g l j i  i innych  k ra jó w , m in. 
E den  o d p ow ied z ia ł z n a c isk iem : 
—  „M a m  w ra żen ie , że  ca łk ow ic ie  
w y ra źn ie  ok reś liłem  hasz p og ląd  
i nasze p ra gn ien ie  dokonan ia  pew 
n ego  postępu , a le n ie  m am  zam ia ­
ru  d op y tyw a ć  s ię  w ię c e j o odpo­
w ie d ź " .

L O N D Y N  M A  N A D Z IE J Ę
A r tu r  H en d erson  (L a b o u r  - 

P a r t y )  zapyta ł, c zy  rzą d  b r y ty j­
ski zam ie rza  zbadać s tan ow isko 
N iem ie c  w  sp ra w ie  fo r ty fik o w a -  
n ia  d aw n ej zd em ilita ry zo w a n e j

L O N D Y N ,  7 7. A m b asad or fra n  
cuski i o ry ty js k i ch a rge  d ‘a f fa i-  
res  w  B er lin ie  dokonali w czo ra j 
jed n ob rzm iących  dem arches w  u- 
rzęd z ie  sp raw  zag ran iczn ych , da­
ją c  w y ra z  zan iepok o jen iu  sw oich  
rzą d ów  z r a c j i  w ys tąp ien ia  p rez. 
G re ise ra  w  G en ew ie  o ra z  zapytu ­
ją c  o s tan ow isko  rządu  n iem iec- 
k :cgo w  te j  sp raw ie .

Z a s tęp u ją cy  n ieobecn ego  m in i­

s tra  von  N eu ra th a  p rzed s ta w ic ie l 
urzędu sp ra w  zag ran iczn ych , dy­
rek to r  D ie c k n o ff  o św ia dczy ł, że 
rząd  n iem ieck i n ie  p rzed s ięw eź- 
m ie żadn ych  kroków , k tó re  m ogły­
by  w n ieść  zam ieszan ie  dc sytu a ­
c ji m ięd zyn a rodow e j,

W ladom ość tę  zam ieszcza  d z i­
s ia j ca ła  p rasa  an g ie lsk a  na n a ­
cze ln ych  m ie jscach .

R O S Z Y

Zwolnienie z więzienia
a d w .  H o f . - O s t r o w s k i e g o

W  dn iu  w c zo ra .s zy m  zosta ł 
p rzez  sęd z iego  Ś liw ow sk iego  pod 
p isan y  nakaz zw o ln ien ia  z w ię z it  
n ia  m ok o tow sk iego  adw . H o f-  
m okl - O s trow sk iego .

L u d r . o ś ć  u k r a i ń s k a

Przeciwko żydom
W  pow, pod h a jeck im  w  kilku  

w s ia ch  zosta ły  w y b ite  szyby  w  
dom ach żyd ow sk ich  o ra z  ro zrzu ­
cone u lo tk i, n a w o łu ją ce  do b o j­
kotu  ż y d ó w . P o l ic ja  pań s tw ow a  
a resz tow a ła  6 osób w  zw ią zk u  z 
k o lp o rto w a n iem  u lo tek  o ra z  w y­
b ija n iem  szyb.

Ustąpienie
p r e z e s a  S .  0 .  w  W i l n i e

W IL N O ,  7. 7. (te l, w li ).  K u r ­
su je  pog łoska , że  p rezes  Sądu O- 
k rę g o w eg o  p. K a d u szk iew ie z  ma 
opu śc ić  n iebaw em  za jm ow an e  
p rz e z  s ieb ie  stanow isKo.

5st
leszcze 3 -e j tow arzysze Doboszyńskiego

Ścigani przez policje
Zwolnienie z aresztu 19 osób

Ś led ztw o  w  sprawne pam iętn ego  
n a jazdu  na M yś len ic e , z o rg a n izo ­
w a n ego  p rz e z  inż. A d a m a  Dobo- 
szyń sk iego  doszło  do końca p ie rw  
sze j fa zy . Zdo łan o ju ż  p rzes łu ­
chać w szys tk ich  a resz tow a n ych  i 
obecn ie  w ła d ze  ś ledcze  p ra cu ją  
r.ad a n a lizą  zeb ra n ego  m a te i j „ !u  
i zes taw ien iem  p oszczegó ln ych  ze 
znań.

W  toku ś led z tw a  p os ta n ow io ­
no po zakończen iu  p rzes łu ch a n ia  
19-tu a resz tow a n ych  w yp u śc ić  z 
w ię z ien ia , Są to  w y łą c zn ie  r o ln i­
cą-, k tó r zy  ob ecn ie  w  ok res ie  zb io  
ró w  p o trzeb n i są p rz y  p ra cy  w  po 
lu P o n iew a ż  n ie  zach odzi obaw a  
an i u c ieczk i, an i te ż  m atac tw a , 
w ład ze  ś ledcze  zd ecyd ow a ły  się 
na p o zo s ta w ien ie  tych  a resz to w a ­
nych na w o ln ośc i aż do ro zp ra w y .

P ra w d op od ob n ie  w  toku da lszego  
ś led z tw a  je s zc ze  da ls i w sp ó łw in n i 
zn a jd ą  się na w o ln ośc i

U koń czon o te ż  p rzes łu ch an ie  
g łó w n ego  o rg a n iza to ra  na jazdu  
m ż. Adam a D oboszyń sk iego . Z e ­
b ra n y  m a te r ja ł je s t  ba rdzo  o b fity  
i b ęd z ie  w y m a ga ł obecn ie  u zgod ­
n ien ia  go  z zezn an iam i w spó ła re - 
sztow an ych , ja k o teź  i  świadków-.

In ż . D oboszyń sk i n ie  zm ien ił 
sw ego  stan ow iska  i zach ow an ia  
s ię  w obec  w ła d z  ś ledczych  od 
ch w ili sw ego  a resz tow a n ia . Jes t 
nada l op an ow a n y  i sp ok o jn y  O d ­
pow iada  na w szysk io  p y tan ia , da­
ją c  s zc zegó łow e  w y ja śn ien ia . W  
c e li w ię z ien n e j czas w o ln y  od 
przes łu ch ań  spędza  na czytan iu  
ks iążek  i d os ta rczan ych  mu dzień  
n ików . P ra w d op od ob n ie  ju ż  w

K c n le ra n c fa  n t k ls ^ t f a ln a
11/ sprawie tbaitti eaewiw

W e  w to rek , p rzy  w sp ó łu d z ia le  
w ic e p re m ie ra  K w ia tk o w sk ie g o  o- 
ra z p od sek re ta rzy  stanu G rodyń - 
sk iego  i  L e ch n ick ie go  o d b y ła  s ię  
w M in is te rs tw ie  Skarbu  k on fe ren  
c ja  w  sp raw ach  em ery ta ln ych . W  
k o n fe re n c ji te j,  p rócz  p os łów  i se 
na torów , w ch odzących  w  skład 
sp ec ja ln e j k om is ji em ery ta ln e j, 
w z ię ło  ró w n ież  u dzia ł s ze re g  osób 
z pośród  za in te resow a n ych  m in i­
s te rs tw .

P rz ed s ta w ic ie le  M in is terstw ra 
Skarbu z r e fe r o w a li  ca łok szta łt za 
ga d n ien ia  o ra z  w y n ik i d o ty ch cza ­
sow ych  p rac  nad zm ian ą  dekretu  
em ery ta ln ego  z lis top ad a  r. ub. 
W  r e fe ra ta c h  ty ch  podkreś lon o , 
że p rzy  dw u kro tn ym  w zro ś c ie  lic z  
by em erytów ’ w  ok res ie  od 1921 do 
1930 r. w yd a tk i na em ery tu ry  
w zro s ły  p rzesz ło  p ię c io k ro tn ie . 
G dy jes zc ze  w  1929-30 r . w yd a tk i 
em ery ta ln e  w  a d m in is tra c ji, p rzed  
s.-ębiorstwach i m onopo lach  pań ­
s tw o w ych  w y n o s iły  4 p ro cen t o- 
gó ln e j sum y w yda tków , to w  r. 
1936-37 po dokonanych  zm ianach , 
w yn iosą  7,2 p rocen t.

Z m ian y  w p row ad zo n e  w  zak re ­
sie em ery tu r  dekretem  z lis top a ­
da r  ub. o zn a c za ją  d la  skarbu 
pań stw a  zm n ie js zen ie  w yd a tk ów  
o ok, 43 m ilj. zł., na k tó rą  to k w o ­
tę składa s ię 29 m ilj.  zł. e fe k ty w ­
nych  oszczędności i 14 m ilj.  zł. 
d z ięk i zah am ow an iu  coroczn ego  
w zros tu  w yd a tk ów  em eryta ln ych .

W s zy s tk ie  św ia d czen ia  em ery ­
ta ln e  w y n io s ły  w  r. 1935/36 zł. 
284,2 m ilj.  G dyby  d ek re t lis to p a ­
dow y n ie  zo sta ł w yd a n y , sum a ta 
p od n ios ła by  się. w  r . 1936/37 do 
con a jm n ie j 298 m ilj zł.

N a  k o n fe re n c ji w y ja śn io n o  row  
n ież, że  w-ysuwany p os tu la t zn ie ­
s ien ia  o g ra n ic ze ń  d ekretu  em ery ­
ta ln ego  i w y ró w n a n ie  pow-stałych 
stąd  b ra ków  d la  budżetu  p ań s tw o­
w eg o  p rz e z  skasow-anie ćod a tk ow  
s łu żb ow ych  i  fu n k c y jn y ch  n ie  
m ogą  b yć  b ra n e  r ea ln ie  pod  u- 
w agę , g d y ż  do tkn ęłoby  to  p rzede- 
w szys tk iem  naj"niśej uposażonych  
urzędn ików . N a  1 s ty czn ia  r. b. 
na 69.887 osób, p ob ie ra ją cych  do­
datk i s łu żbow e, dodatk i n ie  p rze ­
k ra cza ją ce  100 zł. m ies ięczn ie , 
p ob ie ra ło  67.041 osób (w  tem  b a r­
dzo duża ilo ść  dodatków  po  40 zł. 
i n iż e j )  na łączn ą  k w otę  29 m ilj. 
zł. D oda tk i w  w ysokości ponad 
100 do 200 zł- p ob iera  1 938 osób 
na k w otę  3,5 m ilj.  zł. i  ty lk o  ok. 
2,5 m ilj. zł. p rzyp ad a  na dodatk i 
s łu żbow e p o w y że j 200 zł. m ies ię -

2  wypadki
t w a r d z i e l a

P a ń s tw o w e j S łu żb ie  Z d ro w ia  
zg łoszon o  w  osta tn im  tygo d n iu  2 
w yp ad k i s tra szn e j ch o roby  tw a r ­
d zie la , p o le g a ją c e j na zarastan iu  

d ró g  oddech ow ych . T w a rd z ie l w y  

s tą p ił w M ałop o lsce  W s c V

ezn ie. J eś li chodz i o dodatk i fu n k ­
cy jn e , to  w yn oszą  one ok. 6 m ilj.  
zł. rocznie,- p rzyczem  ok. 50 proc. 
te j k w o ty  p rzyp ad ą  na dodatk i 
m n ie js ze , n iep rzek ra c za ją ce  200 
zł. W szystk ie .-te. dodatk i w yk a za ­
ne zo s ta ły  w  sum ach b ru tto . Z o ­
s ta ły  on e zn a czn ie  ju ż  zm n ie js zo ­
ne łą c zn ie  z u posażen iem  w sku tek  
p ro g re s yw n ego  podatku  s p e c ja l­
nego , k tó ry , n ie za le żn ie  od in n ych  
za rząd zeń  reg u lu ją cy c h  pobory , 
zm n ie js zy ł n a jw yższe  p ob ory  
w ra z  z dodatkam i o 25 p rocen t.

R o zw a ża ją c  obecn ie  za g a d n ie ­
n ie  em ery ta ln e , naskutek  podn ie  
s ien ią  te j  sp ra w y  w  kołach  po­
se lsk ich  i  p rzez  za in te resow a n e  
z rze s zen ia  em erytów  —  M inister 
stwo Skarbu dąży do złagodzenia 
przepisów dekretu z listopada r. 
ub. w stosunku do osób Zasłużo­
nych wobec narodu i społeczeń­
stwa polskiego, przy zachowaniu  
postulatu niezwiększania w ydat­
ków na świadczenia, i w ten spo­
sób. aby zm iany te nie dotknęły 
emerytów, nabyw ających swe 
praw a w  służbie polskiej.

T e z y  m in is te rs tw a  Skarbu zo­
s ta ły  poddane na konferencji dy­
skusji, która będzie jeszcze kon­
tynuowana przy współudziale de 
legatów zrzeszeń em erytów. W  
toku dysk u s ji w ysu n ię te  zo s ta ły  
p ew n e k on cep c je  za sad n icze j r e ­

fo rm y  em ery tu r, k tó re  ró w n ie ż  
poddane będą ro zw a żen iu

dn iach  n a jb liż szych  in ż  D oboszyń  
ski spotka s ię  ze sw ym i ob roń ca­
m i. P o  ro zm ow ie  in ż D oboszyń ­
sk iego  z obrońcam i, nastąp i usta 
len ie  obrony d la  d a lszych  a reszto  
w anych.

Z pośród  to w a rzys zy  inż. Dobo 
szyń sk iego , jed en  ty lko  p rzebyw a 
w  szp ita lu  w ięz ien n ym , ran n y  w  
czas ie  p ośc igu  w  ok o licę  p a ch w i­
ny. Jak  s ię  dow iadu jem y , ran a  n ie  
je s t  n ieb ezp ieczn a  d la  ż y c ia  i  ran  
ny p ow o li w ra ca  do zd row ia . S tu ­
den t W ą ch a ła  b y ł ch cry  p rzez  k i l ­
ka dni w sku tek  p rzem ęczen ia  !  
w ycze rp a n ir  O becn ie  stan je g o  
je s t  za d a w a la ją cy .

J eś li chodzi o ca łość  ś led z tw a  
w  ram ach  ogó ln ych , to je s t  ono 
ju ż  zakończone. W szy s cy  a reszto ­
w an i p rzy zn a li s ię  do c zyn ów  i po 
d a li w ład zom  ok o liczn ośc i, ja k ie  
tym  czynom  to w a i’zyszyły . C hodzi 
obecn ie  ty lk o  o szczegó ły , k tóre  
d a łyb y  p r z e jr z y s ty  i p la s ty czn y  o- 
b ra z  ca łego  za jś c ia . T e  s zc ze gó ły  * 
w yp ra cu je  da lsza  rob o ta  ś ledcza , 
k tó ra  w ym a ga ć  b ęd z ie  w ie le  cza­
su.

P ro ces  p rzec iw k o  in ż  D uboszyń 
skiem u i to w arzyszo m  ro zp oczn ie  
s ie  p ra w d op od ob n ie  w  d ru g ie j po 
ło w ię  w rześn ia . Ze w zg lęd u  na 
k w a li f ik a c ję  czyn ów , ja k  rabunek  
cu dzego  m ien ia  p rzy  u życ iu  g w a ł­
tu, u s ilow an e  za b ó js tw o  posteru n  
k ow ych , podpa len ie , u s ilow an e  
podpa len ie , k ra d z ież , zn iszczen ie  
cudzego m ien ia  p rzy  użyciu  p rze ­
m ocy i t. d. ro zp ra w a  od b ed z ie  się 
p rzed  la w ą  p rzys ię g ły ch .

D o ob ron y  zg ła sza  s ię bardzo  
w ie lu  adw oka tów , spraw a jean ak  
ca łośc i ob ron y  b ęd z ie  zadecydo­
wana p óźn ie j.

U p a l n i
Stan pogody w Polsce dziś o g’'- 

dzinie 14-ej. W  całej Polsce panowała 
pogoda słoneczna o umiarkowanein 
lub mewielkiem  zachmurzeniu nieba. 
Temperatura o godz. 14-ej wynosiła 
22 stopnie w Zakopanem, 23 w  T a r­
nopolu i Brześciu n. Bugiem, 24 we 
Lwow ie, Pińsku, Gdyni i Bialvmsi o- 
ku, 25 w  W arszaw ie, W ilr ie , Lubli­
nie, Bydgoszczy i Dębluue, 26 w  K ra ­
kowie i Łodzi, 27 w  Kaliszu, P rzem y­
ślu, a 2n w  Pozraniu.

Przew idywany przebieg pogody do 
wieczora dnia dzisiejszego: w  dal­
szym ciągu pogoda słoneczna i upal­
na o słabych wiatrach miejscowych.

Komitet Ekonomiczny
N a  środę dn. 8 b, m. zo s ta ło  

zw o łan e  pos ied zen ie  K om ite tu  
1 E k on om iczn ego  R a d y  M in is tró w .



Sir. 2 ABC — N O W IN Y  C O D Z IE N N E N r. 1SS

Zniesienie sankcyj z dn. 15 lipca
iiiszuąn Msfoiriaga ły s in ie

przeciwko stanowisku zajętem u przez Polskę
G E N E W A , 6. 7 D z iś  p rz ed  po- ja k o  zu p e łn ie  n a tu ra ln a  kor.3ek- 

łudu iero zeb ra ł s ię  pod p rzew ód - w tn c ja  z zakresu  zobow iązań , w y - 
n ic tw em  d e le g a ta  P o r tu g a l j i  n ik a ją cycn  z art, 16 paktu , jed -
Y asco n ce llosa  k om ite t k oo rd yn a ­
cy jn y . K o m :te t  ten  sk łada  się 
z  p rz ed s ta w ic ie li  5 i  p ań stw , t. j .  
w szys tk ich  cz łon ków  L ig i ,  z  w y ­
ją tk iem  W ło ch  i  A b is y n ji,  i zo ­
s ta ł —  ja k  w 'a a o m o  —  p o w o ła n y  
d la  sk oo rd yn ow a n ia  za rząd zeń  
san k cy jn ych , p o w z ię ty ch  p rzez  
p o s zc zegó ln e  p a ń s tw a  na m ocy 
ich  p ra w  su w eren n ych .

Z eb ra n ie  z a g a ił  p rz ew o d n ic zą ­
c y  V ascon ce llo s , k tó ry  w  dłuż- 
szem  p rzem ó w ien iu  p rz ed s ta w ił 
p ra ce  k om ite tu  W  K on k lu zji p rze  
w o d n ic zą cy  o d czy tu je  p ro je k t  re ­
zo lu c ji,  p ro p on u ją c  zn ies ien ie  
s a n k cy j z dn iem  10 lip ca .

o ś w i a d c z e n i e  p o l s k i

N a s tę p n ie  zab ra ło  g łos  s ze reg  
m ów ców , k tó r z y  o k re ś la li stano- 
w 'sko p o s zc ze g ó ln y ch  rzą d ó w  w  
sp ra w ie  zn ie s ie n ia  san kcy j. P o ­
n iew a ż  d ysk u s ja  za c zę ła  p rz y b ie ­
ra ć  ch a ra k te r  d ok tryn a ln y , w y ­
k lu c z a ją c y  p oza  ram y  k om ite tu  o 
ch a ra k te rze  c zy s to  tech n iczn ym , 
ja k im  je s t  k o m ite t  k o o rd y n a cy j­
ny, o ra z  z u w a g i na kon ieczn ość  
w y ja ś n ie n ia  w s trzym a n ia  s ię  oa 
g łosu  P o ls k i p rz y  g ło sow an iu  
nad  p ro jek tem  re z o lu c ji,  o k reś la ­
ją c ym  te rm in  zn ie s ien ia  san k cy j, 
d e le g a t  P o ls k i m in . K o m a rn ick i 
z ło ż y ł n a stęp u ją ce  o ś w ia d c ze n ie :

„S ą d zę , że  pow ody, d la  k tó rych  
zo sta liśm y  zw o ła n i, b y ły  n a tu ry  
vry łą c z n ie  p ra k ty c zn e j, s tosow n ie  
do ch a rak te ru  c zy s to  te ch n iczn e ­
go  n a szego  kom ite tu . K r a j  m ój 
p o w z ią ł ju ż  n os tan ow ien ie . w  w y ­
n iku  su w eren n e j ocen y  zo b o w ią ­
zań, w y n ik a ją c y c h  d la  n ieg o  ne 
m ocy  a rt. 16 paktu . P o n ie w a ż  su­
m a w ym ia n  m ięd zyn a ro d o w ych  
m ięd zy  m oim  k ra jem  a W ło ch a m 1' 
n ie  je s t  zb y t w ie lk a , n ie zn aczn a  
ró żm ca  w  te rm in a ch  zn ie s ien ia  
za rzą d zeń  sp ec ja ln ych  n a tu ry  
ek on om iczn e j i  f in a n s o w e j,  w y ­
danych  w  stosunku do W ło ch , n ie  
m oże p rz yn ie ś ć  szkody u p ra w n io ­
nym  in teresom  k ra jó w  tu  rep re ­
zen tow an ych . N ie  b y ło  z re sz tą  
zam ia rem  m ego  rząd u  szu kać ko­
rzyśc i n a tu ry  ek on om iczn e j, po­
m im o p on ies io n ych  w  c ią gu  k ilku  
m ies ię cy  o f ia r  w  zw ią zk u  ze  zb io- 
ro w e ffi w y p e łn ia n iem  zobow ią za ń , 
ja k o  cz łon ka  L ig i  N a ro d ó w . S ta­
now isko, z a ję te  p rz e z  m ó j rząd , 
by ło  p od yk tow an e  je d y n ie  ch ęc ią  
u szan ow an ia  ducha i l i t e r y  pak ­
tu  L i g i  N a ro d ó w , o ra z  p ro c ed u ry  
n o rm a ln e j, ja k  to było  z re s z tą  
podkreś lon e  w  liś c ie  p an a  m in i­
s tra  sp raw  za g ra n ic zn ych  P o ls k i 
do p rzew o d n ic zą c eg o  R a d y  L ig .  
N a ro d ó w . D la  ty ch  w szy s tk ich  
pow odów  w strzym am  s ię  od g ło ­
so w a n ia " .

W Y S T Ą P IE N IE  P . M A D A K 1 A G I

T o  o św ia d czen ie  zosta ło  z ro zu ­
m ian e  p rz e z  cz łon ków  k om ite tu

nakże am basador M a d a r ia ga , re ­
p re zen tu ją cy  s k ra jn ie  le w ic o w e  
pi ądy w  ło n ie  L ig i  N a ro d ó w , uz­
n a ł za  s tosow n e w y s tą p ić  z p o le ­
m iką  p rzec iw k o  stanow isku , z a ję ­
tem u p rz e z  P o lsk ę  w  sp raw ie  
san kcy j.

O d p o w ied z ia ł m in. K om arn ic - 
k:, w y ra ża ją c  z d z iw ;en ie  z p ow o ­
du zu pe łn ie  n ieo czek iw a n ego  w y ­
s tąp ien ia  d e le g a ta  H is zp a n ji.  M m  
K om a rn ick i p od k reś lił, że  za rzą ­
d zen ia  san k cy jn e  m ogą  is tn ieć , 
ja k  d łu go  is tn ie ją  ce le , do k tó­
rych  one zm ie rza ją . P r z e s ta ją  na­
tom iast L in ie ć ,  je ż e l i  zm ien iły  się 
w aru n k i, k tó re  j e  sp ow odow a ły . 
M in . K om a rn ick i s tw ie rd za  n a­
stępn ie , że  n ie  m oże  w  żad n e j 
m erze  p o d z ie la ć  c zys to  osob is te­
go  punktu w id ze n ia  p M a d a t ia g i, 
an i te ż  p r z y ją ć  ao w ia d o m o śc i o- 
św i idezeń , p rz ek ra c za ją c y ch  w  
zu pełności mandat, te ch n iczn y  ko- 
m .cetu k o o rd yn a cy jn ego . J es t u- 
sta lone, że  c z łon kow ie  L ig i  N a ro ­
dów  za ch o w u ją  zu pe łn ą  w o ln ość  
oceny, c zy  p rz e s ta ły  is tn ie ć  w a- 
runki, k tó re  sp ow o d o w a ły  za s to ­
sow a n ie  san k cy j, oraz ponerszą 
o d p ow ied z ia ln ość  in d y w id u a ln i  
za w s trzy m a n ie  s to so w a n ia  ty ch  
zarządzeń .

O  5 D N I  D Ł U Ż E J

P o  d a ls ze j dyskusji ""przyjęto  
propozycje przewodniczącego V as  
concelosa co do zn iesienia sank­
cyj z tą zm ianą, że term in zn ie­
sien ia przesunięty został na 15 
łin ca  Polska stosownie do ośw iad  
czenia m in istra Kom arnickiego  
w strzym ała sjię cd głosu.

O dnośna re zo lu c ja  m ia ła  b rzm ię  
n ie  n a s tęp u ją ce : „K o m ite t  k oo r­
d yn a cy jn y , u tw o rzon y  w  w yk on a ­
n iu  za le ceń  zg ro m a d zen ia  L ig i  
N a ro d ó w  z 10 p a źd z ie rn ik a  1935 
r  w sp ra w ie  sporu  w łosko-ab l- 
syń sk iego  p rop on u je , aby  r zą d y  
p ań s tw -cz łon k ów  L i g i  N a ro d ó w , 
zn io s ły  z dn iem  15 lip ca  r . b. za ­
rząd zen ia , k tó re  p o w z ię ły  w  zw ią ­
zku z p ro p o zy c ja m i kom ite tu , 
nr 1-a, 2, 2-a, 3, 4, 4-b“ .

P j  u sta len iu  na żąd an ie  delc- 
g a c y j a n g ie ls k ie j . fra n cu sk ie j, 
dnia 15-go lip ca , ja k o  term inu  za ­
n iech an ia  san kcy j, k om ite t k oo r­
d yn a cy jn y  p os ta n ow ił n% w n iosek  
W . B ry ta n ji  i F r a n c j i  p o w ie rzy ć  
spec ja ln ym  ekspsrtom  D rzestud jo  
w an ie  fu n k c jo n o w a n ia  m ech an i­
zmu sankcy j, aby, ja k  to  ok reślił 
d e le g a t b ry ty js k i, u zyskać z do­
s ta rczon ego  p rz e z  ek sp ertów  ma- 
te r ja lu  p o ży teczn e  w sk azan ia  na 
p rzys z ło ść

Zniesienie
s a n k c y j  g o s p o d a r c z y c h

W  „D zien n ik u  U s ta w "  N r  51 z 
dn. 6-go b. m. og łoszon o  ro zp o ­

rząd zen ie  m m is tra  skarbu, w y d a ­
ne w porozu m ien iu  z m in is tra m i: 
sp raw  za g ra n ic zn ych , r o ln ic tw a  
ora z  p rzem ysłu  i handlu  —  o zn ie 
s ien iu  sp ec ja ln ych  og ra n ic zeń  
obrotu  to w a ro w eg o  z W ioch am i 
o ra z  p os iad łośc iam i w łosk ien ii. 
R ozporządzen ie  to zn osi z an. 2 
lip ca  b r. ro zp o rzą d zen ie  z dn ia 
13-go lis top ad a  1935 r. o w p ro w a ­
dzeniu  san kcy j g osp od a rczych

Sozmgtaiaę valke z prawica
zamawia da rząd francuski

P a R Y Ż , 7. 7. M in is te r  sp raw  
w e w n ę trzn ych  S a le n g io  ośw ia d ­
czy ł w c zo ra i p rzed s ta w ic ie lo m  
p ra sy  o z a jś c ia ch  na Cham ps * 
E ly sees  w  dn iu  5 b. m., g d z ie  k i l­
k u d z ies ięc iu  fu n k c jo n a r ju s zó w  
p o lic j i  rar.iono. R ząd  —  m ów ił 
m in is te r  —  n ie  p o zw o li p ew n ym  
czyn n ikom  z ro zw ią za n ych  l ig  na 
w y zy sk iw a n ie  sk ładan ia  hołdu  
N iezn an em u  Ż o łn ie rzo w i d la  w y ­
w o ły w a n ia  w  centrum  P a ry ż a  za  
burzeń  J es teśm y  zd ęcyd ow an i

560 górnlKOw strajkuje
w ‘pudziemiach kopalni „Szyby Jankowickie”
K A T O W IC E , 7.7. S tra jk  okupa­

cy jn y , k tó r y  w yb u ch ł w  u b ieg łą  
sobotę na k op a ln i „S z y b y  Janko 
w ic k ir "  w  B n gu szow icach  w  pow . 
pszczyń sk im , trw a  nada l. W  p o ­
n ied z ia łek  do w o jew o d y  ś lą sk iego  
udała  s ię  d e le g a c ja  ra a y  z a ło g o ­
w e j s tra jk u ją c y ch  rob o tn ik ów  z 
p rośbą  o n iedopu szczen ie  do zam ­
k n ię c ia  „S z y b ó w  J a n k o w ick ich ". 
S tra jk u ją ca  za ło ga  w  lic zb ie  1.000 
osób, z k tó rych  500 zn a jd u je  s ię  w 
podziem iach , czeka na od p ow ied ź  
d e le g a c ji.

W  ra z ie  n ieu w zg lęd n ien ia  postu 
la tó w  s tra jk u ją cy ch  rob otn ik ów , 
za łoga p rzez  w c ią g n ię c ie  c za i n e j 
f la g i  na w ie ż ę  szybu  w y c ią g o w e ­
g o  da znać, że  ro zp oczyn a  g ło d ó w

kę. W  n ie d z ie lę  w  k ośc ie le  para- 
f ja ln y m  w  B ogu szow ica ch  odDyło 
s ię  n abożeń stw o b łaga ln e  na in 
ten c ję  s tra jk u ją cych  robotn ików . 
D otych czas  d y rek c ja  k op a ln i m e 
n a w iąza ła  kon tak tu  z za ło gą  i o- 
św iad czy ła , że  p e r tra k ta c je  z ro ­
botn ikam i będą p o d ję te  dop iero  
w tedy , g d y  rob o tn icy  opuszczą  te 
ren  kopa ln i.

B ezp o ś red n ią  p rzyc zy n ą  s t r a j­
ku na „S zyb ach  J a n k o w ick ich " 
m ia ło  być p rzed ew szys tk iem  zn ie ­
s ien ie  tu rnu sów , p rzyczem  m ia ło ­
by b yć  zw o ln io n ych  400 do 500 o- 
sób. P o za  tem  na w ybuch  s tra jku  
w p łyn ą ł fa k t, że w  p rzysz łym  t y ­
godn iu  m a się ro zp oczą ć  św ię tów  
ka 50 rob otn ik ów .

Is fb lg i z  j l r t
nie moną handlować na Pomorzu

ŁÓ D Ź , 7.7. D o c en tra ln ego  
zw ią zk u  d robn ych  ku pców  żyd ów  
sk ień  w  Ł o d z i nadeszła  W iado­
m ość, iż  w  S ta ro ga rd z ie  i K rz y m  
na P o ip orzu . tam te jszy  bu rm is trz  
n ie  p o zw o lił  p rz y je zd n y m  ży d o w ­
skim  h a n d la rzom  z Ł o d z i naaai 
h a n d low a ć  na ryn kach  ta m te j­
szych .

W o b ec  p ow yższego , ku pcy  ży ­
dow scy  n ie  ro zp a k ow a li to w a rów  
i zm uszen i b y li, m imo stra t, w ró ­
cić  do Ł od z i.

W  sp ra w ie  te j c en tra ln y  z w ią ­
zek  ku pców  żyd ow sk ich  w  Ł o d z i 
m te rw e n jo w a ć  b ędz ie  u w ład z  
cen tra ln ycn  w  W a rs za w ie .

Pełnorr.ccnictwa dla rządu
w tfi& tizą w  życie

O g ło s zo n a  zos ta ła  u staw a  o u- 
p ow a żn ien iu  P re zy d e n ta  R zp lH e j 
do w y d a w a n ia  d ekre tów , uchwa­
lon a  p rzez  izb y  u s taw od aw cze  w  
cza s ie  o s fa tn ie j s e s ji n a d zw y ­

c za jn e j.
U s ta w a  u p ow ażn ia  P re zyd en ta  

R z p lit e j  do w y d a w a n ia  w  czasie 
d o  o tw a rc .a  n a jb liż s z e j ses ji
zw y c za jn e j Se jm u  d ek re tów  w  
5akrea-e: sp ra w  gospodarczych ,
fin a n so w y ch , ob ron y  p ań s iw a ,
z  w y ją tk ie m  ro zp o rzą d zen ia  P re  
zvd en ta  R z p lite j  z nu. 13 p a ź ­
d z ie rn ik a  1927 o s ta b il iz a c ji z ło ­
te g o , n ak ład an ia  n o w ych  ob c ią ­
żeń  (ch yb a , że  ch odz i o p rz ep ro ­

w adzen ie  r e fo rm y  p od a tk ów  i 
op łat, m a ją ce j na celu u p roszcze ­
nie, bąd ź u jed n o lic en ie  o b o w ią zu ­
ją c e g o  syo tem u ), o ra z  z w y ją t ­
kiem  sp raw , k tó re  były  p rzed m io ­
tem  p ro jek tó w  u staw  w n ie s io ­
nych  p rzez  rząd  w  czas ie  ses ji 
zw ycza jn e j" 1935— 36 i n ie  zosta ły  
u ch w a lon e p rzez  izb y  u s taw o­
daw cze.

P o n a d to  u staw a  u pow ażn ia  
P re zy d e n ta  R zp lite j do w yd a n ia  
dekretu  w  sp ra w ie  u s ta len ia  sto­
sunku państwa Dolskiego do ko­
ścioła ew an geh ek o  - augsbursk ie ­
go w  P o isee .

Z nów katastrofa kolejowi.
poa Herbami Nowemi

K A T O W IC E , 7.7. N a  s ta c ji Bro*. p o rę  za trzym an o , eu fn ię to  i pusz-

K RYNICA , 6. 7. W c zo ra j od b y ­
ło s ię u roczys te  p os ied zen ie  rad y  
m ie jsk ie j,  na k tórem  p os tan ow io ­
no o f ia ro w a ć  panu P re zy d en to w i 
godn ość  h o n o ro w ego  ob yw a te la  
K ry n ic y .

D zi.i o god z. 17-ej d e le g a c ja  
z łożon a  z cz łon ków  za rządu  m iej- 
sk ipgo z bu rm istrzem  m gr  Z a ­
k rzew sk im  udała  s ię  do Z am ecz­
ku, g d z ie  o f ia r o w a ła  panu P r e z y ­
d en to w i R . P . p iękn ie  w yk on a n y  
p rzez  m a la rza  p ro f. W o d z in o w - 
3k iego dyp lom  h o n o ro w y  z w id o ­
kam i K ry n ic y , w  ozdobn e j, a rty -
i .W1

r ó w  pod  H erb a m i N o w em i na li 
n ji O s tró w  W lk p . —  K a to w ic e  u- 
le g ł  w  sobotę w ie c zo rem  w y k o le ­
j e n i  p o c ią g  to w a ro w y  id ą c y  z 
T a rn o w sk ich  G ór, P a ro w ó z  oraz 
s ze re g  W agon ów  w yskoczy ło  z 
szyn , ta ra su ją c  o b yd w a  to ry  na 
du żej p rzes trzen i.

K a ta s tro fa  n a s tąp iła  na ch w ilę  
p rzed  n a d e jśc iem  poc iągu  osobo­
w ego  K ra k ó w  —  Pozn ań , k tó ry  w

czono d ro gą  okOlną na L u b lin iec , 
k tó ręd y  ró w n ie ż  sk ierow an o  d a l­
sze p o c ią g i do czasu u porządko­
w a n ia  toru .

N a  m ie jsce  w ypadku  w ys ian o  
p o c ią g  ra tu n kow y  z T a rn ow sk ich  
G ór o ra z  z je ch a ła  sp ec ja ln a  korni 
s ja , 1 ,ó ra  bada p rzyczyn ę  ka ta ­
s tro fy . W yp ad k u  z lu dźm i n ie  
było.

Aresztowanie prezesa
izby rękodzieln iczej we Lw ow -2

L V  Ó W , 7.7. G łośna a fe ra , u- 
ja w m o n a  w  cen tra ln e j K a s ie  r z e ­
m ieś ln ic ze j, w  k on sek w en c ji do­
p ro w a d z iła  do a resz tow a n ia  d y ­
rek to ra  t e j  in s ty tu c ji,  F ra n c is z ­
ka Sp n etera . C hodzi o nadu życia  
p rz ek ra c za ją c e  k w o tę  lOO.UOO zł. 
W  sw o im  czas ie  tak że  m iasto  by­
ło u d z ia łow cem  te j in s ty tu c ji f i  
n tn so w e j i p a r ty c y p o w a ło  kw otą 
K.OOO zł. M ias to  z  te g o  udziału

s trzeżeń .
P c  a resz tow a n iu  dyr. S p m etera  

n a stąp iło  n ow e a resz tow a n ie , któ 
re  w y w o ła ło  w  całem  m ieśc ie  n ic 
pom iern ą  sen sac ję . A re s z to w a n y  
zo s ta ł p rezes  Izb y  ręk o d z ie ln ic ze j 
w e  L w o w ie , a  os ta tn io  kan dydat 
Jo S e jm u  ze L w o w a , G u staw  Pam  
m er, k tó ry  p rzez p ew ien  czas byl 
p rezesem  ra d y  n a d zo rcze j cen tra l 
n e j K a s y  rzem ie ś ln ic ze j.  P am m er

zrezygnowało, bo nie chciało mieć jest szwagrem dyr. Spinetera. A- 
mc wspólnego z tą instytucją, resatowanie jego stanowi temat 
której gospodarka budzi wiele z a - ' powszechnych rozmów w mieście.

W Hosliumie EtAPieftmm
Spacer pijanego po Nowym Ssiecie

Stan Banku Poiskiesa
w czerwcu

W  ciągu czerwca :apas złota 
zmniejszył się o 4,0 miij. zl do’ 370, J 
miij. zt., natnm.ast stan pieniędzy za­
granicznych i dewiz zw iększył się o 
0,6 miij- zt. do 7,2 miij. zl.

Portfel wekslowy < bniżył się o 9.5 
m*ij. zi., Uo 639,9 mil], zt., portfel z cl, 
skontowanych biletów skarb jw jfch 
zmniejszył się o 1,6 miij. z1, d 5; 
mu, H-, natomiast stan pożyczę! za­
bezpieczonych zastawami wzrósł o 
8,3 m.ij. zł. do 142,7 miij. zl. W  rezul­
tacie ogoina sama wyzyskanych kre

dytów zmnkjszyla się o 12,7 ntilj. zł. 
do 838,4 miij. zr.

Zapas polskich monet srebrnycr i 
bilonu wzrosl o 10,4 miij. zl. do 22,7 
miij. zl.

Natychmiast ptatne zobowiązania 
uległy wzrostowi o 49,9 miij, zł. do 
173,0 miij zl.

Obieg biletów bankowych —  W 
wyniku wyżej omówionych zmian- -  
obniżyi się o 42,5 miij. zL do 1 018,6 
rnilj. zl.

Pokrycie zlotem wynosi na 30-go 
czerwca 33,14%,

N a  rogu  N o w e g o  Ś w ia tu  j ul. 
K s ią ż ę c e j w ie lk ie  zb ie go w isk o  w y  
w o la ł ja k iś  osobn ik , k tó ry  w yszed ł 
z ul. K s ią ż ę c e j na N o w y  Św iat, u- 
b ra n y  je d y n ie  w  spodenk i kąp ie­
low e. K ro k  je g o  zd radza ł, te  n ie je  
den k ie lis z ek  ju ż  sd ą ży ł w ysu ­
szyć. „ P la ż o w ic z "  p ow ió d ł m ęt­
nym  w zrok iem  po zgrom adzon ych  
w okó ł n iego  p rzech odn iach  j splu 
n ąw szy  z pogardą , ru szy ł en er­
g iczn ym  k ro k iem  w  stron ę k ie ru ­
ją c e g o  na środku je zd n i ruchem  
p o lic ja n ta . .

—  P a n ie  w ład za , b ied n y  j e ­
stem  i n ie  m am  g d z ie  spać W eź  
m r.ie pan do k om isa rja tu  —  rzek ł 

pon uro .
W  ch w ili, g d y  posteru n kow y 

p ro w a d z ił ek scen tryc zn ego  je g o ­
m ośc ia  do d orożk i, ten  rzu c ik  mu 
pod n og i trzym an e  w  ręku  zw in ię  
te m okre spodn ie  i  u s iłow a ł zb iec .

W sa d zo n y  s iłą  do dorożk i p rzez  
ca ły  czas ja zd y  w y ry w a ł się. G dy 
w re s ż c ie  p rzyb y to  do k om isa ria ­
tu, „n u d y s ta " o św ia d czy ł stanow­

czo :
—  Ja dó k o m isa r ja tu  w ch o d z ić  

n ie  będę, ja  m am  dcm.
P osteru n kow em u  z tru dem  uda 

ło s ię  w c ią g n ą ć  p ija k a  na poste 
runek , g d z ie  ok aza ło  się, i ż  je s t  
to C zes ław  B itn e r , ś lu sa rz  (N ie o d  
trzym sk a  5 ) .  P o d cza s  b ad an ia  B it 
n er o św ia d c zy ł, że c a ły  d z ień  spę 
d z ił na p la ży , g d z ie  sk rad zion o  
mu m aryn a rk ę  i b ie lizn ę , w obec  
caego n ie  chce cn  2a lo ży ć  spodn i, 
d ow o d zą c : „N ie c h  lu d z ie  w id zą ,
ja k  m n ie  n a  p la ży  z r o b il i " .

P rz e c iw k o  B itn e ro w i, k tó rego  
za trzym an o  w  k o m isa r ia c ie  a ż  do 
w y tr z e źw ie n ia , sporządzon o pro to 
kuł za  ob razę  m ora ln ośc i p u b lic z ­

ne j i  o o ils tw o .

nie dopu śc ić  do n o w ych  zam ie­
szek. W yd a n o  za rząd zen ia , k tó re  
będą zas tosow an e  z  ca łą  bez­
w zg lęd n ośc ią .

D n ia  14 lip ca  rzą d  zo rg a n izu je  
w ie lk ą  r e w ję  w o jsk a  i  n ie  po­
zw o li na to, aby  p om ięd zy  Ł u ­
kiem  T r iu m fa ln y m  a P la c em  Z go  
d y  doszło do ro zru ch ów . S iła  
zp ro jn a  n ie  dopuści do g rom ad zę  
n ia  się tłum ów  na Charups - E ly -  
sees i b oczn icach . D z ień  św ięta  
R ep u b lik i n ie  b ęd z ie  zam ącon y  
p rzez  żadn e zam ieszk i.

P A R Y Ż , 7. 7. M in is te r  sp raw ie  
d liw o śc i M a re  R u c a r t  nakaza ł 
w szc zę c ie  d och odzen ia  spowodu 
u s iłow a ń  p rz yw ró c en ia  ' d z ia ła l­
ności ro zw ią za n y ch  o rg a n iza cy j.

S T A R C IA  N A  K O R S Y C E

P A R Y Ż .  7. 7. Z A ja c c io  (K o r ­
syk a ) donoszą, że  u b ieg łe j nocy 
m ia ły  m ie jsce  g w a łto w n e  s ta rc ia  
p om ięd zy  e lem en tam i p raw icow  c 
m i a p o lic ja  i zw o len n ikam i 
„F ro n tu  L u d o w e g o " .  P a d ło  w ie lu  
rann ych , k tó rych  lic zb a  n ie  zo ­
s ta ła  ś c iś le  u sta lona . Z ran a  po­
l ic ja  w y c o fa ła  s ię  z u lic . Spokój 
zosta ł w s zęd z ie  p rzyw ró co n y , lecz 
a tm os fe ra  je s t  n ap ię ta .

M IL  JO N  O W E  S T R A T Y

P A R Y Ż ,  7. 7. F a la  s tra jk ó w , 
k tć ra  osta tn .o  p rzes z ła  p rzez  
F ra n c ję , w y rz ą d z iła  w  ca łym

k ra ju  o lb rzym ie  szkody. Jak  w y ­
n ika  z  kom unikatu  Izb y  H an d lo ­
we;. s tra jk i od b iły  s ię  u jem n ie  na 
f r e k w e n c ji  g o śc i zag ran iczn ych , 
k tó ra  w  p ie rw s zy c h  ■ 10-ciu 
dn .ach  c ze rw ca  sp ad ła  o 20 p roc. 
Z n aczn e  szkoay  p on ios ło  m iasto  
B ou lo gn e  sur. m er. W ysok ość  
szkód ocen iana je s t  na k ilk a  m il­
jo n ó w  fra n k ó w . M ię d z y  inn ym i 
zn iszczyć  m usiano 390.000 kg. ze­
psu tych  ryb , k tó rych  s tra jk u ją cy  
roD otn icy  p o r to w i n ie  d o s ta rc zy li 
na czas do hal, W a rto ś ć  zn iszczo  
nych  ryb  w yn os i p ó łto ra  m a jo n a  
fra n k ó w . P oza tem  s tra jk u ją c y  u- 
n ie ru ch om ili dw a  p iece  hu tn icze , 
co w y w o ła ło  szKoay, w yn o szące  
około 2 m iljo n y  fra n k ów .

Likw idacja strajku
w  K r z e c z o w i c a c n

L W Ó W , 7. 7. ( P A T . )  D z iś  w ie  
czorem  s tra jk  rob o tn ik ów  ro ln y ch  
na fo lw a rk u  P o ls k ie j A k a d e m ji 
U m ie ję tn ośc i w  K azeczow ica ch , 
p ow ia tu  p rzew orsk iego , a  także 
na fo lw a rk a c h  w  A n ta lo w ica cn  i 
R u ra w ic zce  zosta ł z lik w id o w a n y  
w sku tek  d o jśc ia  do skutku u gody  
m ied zy  s tra jk u ją cym , a p ra co ­
daw cam i. J eszcze  w  c ią gu  n ocy  
p rz y s tą p ili ro b o tn icy  do zw óżk f 
rzepaku .

P. Prezydent Ignaty Mościcki
honorew ym  oftyw«tetem  Krynicy

stycznie wykonanej teczce skó­
rzanej. Na  uroczystość tę przy­
był jako gospodarz województwa  
krakowskiego wojewoda krakow­
ski p. Gnoiński, w towarzystwie 
starosty nowosądeckiego Łacha  
oraz v/ imieniu zakładu zdrojowe­
go dyr. Nowotarski. W  serdecz­
nych słowach przemówił mgi. Za­
krzewski, wręczając dyplom jako 
wyraz uczuć miejscowej ludności.

Pan Prezydent podziękował de­
legacji, poczem zaprosił jej ucze­
stników na herbatkę. •

ifrei? Isle skg
w starciach arabskc-żydowskich

J E R O Z O L IM A , 6 7. W  c iągu  
d z is ie js z e g o  dn ia  zan o tow an o  sze­
reg  napaśc i na żyd ow sk ie  o s ied la  
w  ok o lic y  J e ro zo lim y , T e l-A v iv u  
i B en szsm en . P o lic ja  i w o jsk o  
r e a g o w a ły  w e  w szy s tk ich  w y p a d ­
kach  c zyn n ie  z b ro n ią  ' w  ręku. 
S t ra ty  w ś ró d  n a pa stn ik ów  są n ie­
znane. Z e s tron y  żyd ów  lekko 
ra n n y  zosta ł s tró ż  je d n e j ze  w s i.

W ie ś  Somujch koło  S a fcd  zo ­
s ta ła  zaa tak ow a n a  p rzez  bandę 
p ow sta ń ców  a rabsk ich . W  czas ie  
u ta rczk i ran iu n , zo s ta ł syn  w ó jta  
te j w s i.

O d d z ia ł w o jsk , s tr z e g ą c y  g ra a i-  
‘ c y  T ra n s jo rd a u ji,  podczas  zam y­
kan ia  d ro g i p rz e z  om yłkę  p o ­
s t r z e l i ł  je d n e go  z d ozo rcó w  A r a ­

bów , za tru d n ion ych  p rzy  roboc ie . 
P on ad to  zan otow an o  dw a  w yp ad ­
ki napadu i p o s trze len ia  robotni­
ków  p rzez  w o jsk o .

W  S Y R J I  
B A A .L B E K  (S y r ja ) ,  6. 7. N a  

znak  p ro tes tu  p rzec iw k o  w ypad ­
kom w  Palestyn ie,, ku pcy  zam k­
n ę li bazar. W  m eczec ie  odbylc s ię  
w: alicie zeb ra n ie  p ro te s ta cy jn e . 

P o l ic ja  o trzym a ła  p o le c en ie  are* 
s z to w a m a  p rz yw ó d có w  tegd  ze­
bran ia . P r z y  w yk on yw a n iu  tego  
p o lecen ia  doszło  do s ta rc ia  z t łu ­
m em , p rzyć zem  kom isarz po lic ji 
o ra z  dw óch  p o lic ja n tó w  zostało  
ran n ych . W ie c zo re m  przywrócono  
w  m ieśc ie  spokó j. A g ita to r ó w  o- 
sadzono w  w ię z ien iu .

W arszawska p ieida pieniężna
w  dr.iu 7 iipca

De w izy: Holandia 360.00; 
s. 213.98, k. 312.92; Bruksela 89.35; 
Gdańsk s. 100.20, k, 9980; Kopehaga 
s. 118.69, k. 113.li; heisingiors S. 
11.71, k. 11.65; Londyn 26.51; Madryt 
s, 72.70, k. 72.40; Naw y Jork s. 3.20, 
k. 5 2611; N ow y Jork (kabel) L28; 
Galo *. 135.43, k. 132.82; Paryż 3601 
Praga 21.75; Znrycli 173.00; Wjec en 
s. 99.20, k. 98.80;’ Montreal s. 5.20%, 
k. 5 . 2 5 Medj ol an s. 42.10, k. 41.81).

Papiei y preerntowe: 7 proc. poż.
slabu. 52.00 (odcinki po 500 uoi.) 
52.50 (w  proc.;; 3 proc. poż. prem. 
inwest. 1 cm. C 3 proc. poż. piem. 
inwest. serjow.. . em. 74.00; 4 proc. 
państw, poż. p - -i. doi. 48.00 ; 5 proc. 
poż. konwers. -»oo0; 6 proc. poż. do­
lar. 68.00 (w  piĄ  ) '\ 8 proc. L. Z. Ko­
mun. B. O. K. :.(5l) (w  proc.); 8 proc. 
oblig. Komun. La.iku G. K . 94.00 (\v 
p ro c }; 7 proc L. Z. Komun. B. O. K. 
83.25 ; 7 proc. oblig. oKmun. B. Q 
K. M.25; 8 prać, L. 2. Bar,ku Koln. 
94.00 ; 7 proc. L. Z■ Banku Koin. 83.25; 
5% proc. L. Z. Komun. Banku G K. 
81.00; 514 proc. oblig. Komun. Banku 
G. K. 81.00; 8 prcrc. oblig. budowl. 
Banku G. K. 93.00 ; 4 proc. L. Z. z em­
skie serja Y I 38.00; 414 proc. L. Z 
ziem-kic serja V  46.25; 5 proc. L Z. 
m. W arszawy (1933 r.) 54.50- 55.0o; 
6 proc. oblig. m. W arszawy 6 em. 
57.50.

Akcje; B. Polski 102.00; Warsz. 
T ow  Babi Cukru 28.00 —  28.50; Lil­
pop —- 12.75 —  12.85; Staracliow,ee 
33.15.

Tendencja dla dewiz niejednolita. 
Dla pożyczek państwowych tenden­
cja przeważnie mocniejsza, dla listów 

J zastawnych utrzymana, dla akcji prze-

Berbn ważnie utrzymana
Pożyczki doi. w  obrotach prywat­

nych: 8 pro,... poż. z r. 1925 (Ddlo- 
nowska) 69 25 —  68 75 (w  proc.); 7 
proc. poż. Slasks 59.25 (w  proc.); 7 
proc poż. ni. Warszawy (M agistrat) 
58.0U —  57.75 (w  proc.), 3 pro-, poż. 
prem. budor/1. 24.7?> —  25.Z5; 4 proc. 
poż. prem. inwest. 50.50.

GjEŁOA z b o ż o w a
Notowano za 100 kg.; pszenica jed 

nuhta 20-50 —  2i, zbierana 20-uO —  
20-50, żyto 1 st. 13.75 — 14-uO, 11 »t. 
14-00— 14.25, owies 15-25--15.75, l-A  
st 15.75 —  16, U st. lą 75 _  15-25, 
jęczmień Drowa-ny 15.73 —  Ib, h gat, 
15 50 -  15-75, 1'1 gat. 15.25 —  15 60, 
IV  gat. 15 — 15-25, groch polny 17— 
18, Yictoria 26 — 28, wyka 19 — 2(Ą 
peluszka 19 —  20, seradela podwój­
nie czyszcz. 27 —  29. tubin niebieski 
10-00 — 10.50, żółty 1350— l fo ą ,  koni 
czyna biata .sur. 00 —  7q, biaia btz 
kapianki o czyst. 97% 80 —  130,
ziemn aki jadalne 3-25 _  375, mąka 
pszenna g. I w yciągow a 35.50 -37.50, 
l-A  33-50 -35.59, a 32-50 -33.50, 1-C
31.50— 32.50, I-D  30-50 -31-50, 1I-A
29.50— 30.50, II-B 27-50- 39-50, M-D
24.50— 25.50, 1I-F 23.50— 24-50. IJ-G 
22.5o —  23.50, pastewna 15-50- 16-50, 
mąka żytnia „w yc iągow a" 23— 24. g.
1 szy do 50% 33— 24, gat i-s ły uo 
65% 22— 23, gat. Il-gi 18.50 —  ;9,
razowa 18-50 —  19, poślednia 14 __
14-50, otręby pszenne grube l l  —  
11.50, średnie 10 _  10.56, miałkie to 
—  10-50, otręby żytnie 9 _  9.50, ma­
kuchy lniane 15-50 —  16, rzepakowe 
13-25 —  13-75, śrut sojowy 22.60 —  
2u.
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„3ak zmmu&ząć tiezwZccie miedz zźy '?

SpćłdzielczGść pracy -  tc lepsze jutro dla młodych
Korzyści społeczne i wychowawcze pracy zespołuwej

D ziś  g ło s  w  n a sze j an k iec ie  na n a jc ię żs ze  kam ien ie, le żą ce
tem a t „ ja k  zm n ie js zyć  b ezrob oc ie  
m ło d z ie ż y "  zab iera  p. Jan W c isk i, 
red . o rga n u  „S p ó łd z ie lc zo ść  p ra ­
c y "  je a e n  z p ie rw s zy ch  u nas en­
tu z ja s tó w  i p ro p a ga to ró w  idei 
sp ó łd z ie lczośc i p racy . W  P o ls c e  
k ooperac ja  p racy  s ta w ia  dop iero  
p ie rw s ze  n iem ow lęce  k ro a i —  w  
o jc zy źn ie  sw e j W ło s zech  o s ią g n ę ­
ła  ju ż  p e łn y  ro zk w it, p rzyn osząc  
doskon ałe  w y n ik i na polu  za tru d ­
n ien ia  szerok ich  m as rob o tn ic zych  
i r zem ieś ln ic zy ch . C zy  sp ó łd z ie l­
czość p racy  m a w id o k i ro zw o ju  i 
u nas, czy s tw o rzy  lepsze ju tro  
b ez iu b o tn e j m ło d z ie ży?

N A  Z Ł E J  D R O D Z E

P rzed ew szy s tk iem  trzeb a  po­
w ied z ie ć  —  zaczyn a  p W o lsk i —  
że w sze lk ie  d o tych czasow e  p róby  
lik w id a c ji b ezro b oc ia  m ło d z ie ży  
w  P o ls c e  b y ły  i  są z łu dzen iem , 
fcdyż n ie  s tw a rza ją  popytu  na 
p ra c ;.  D a ją c  za tru dm en ie  m ło ­
dymi, od b ie ra  s ię  ją  starszym , 
stąd bu n t i r o zg o ry c zen ie  rod zi 
s ię  po obu s tron acn : s ta rs i n ie  
chcą, b y  im  p ra cę  w ydzieran o, 
m łod zi n ie  m ogą  s ię zad ow o lić  
n iew y s ta rc za ją cą  ilo ś c ią  w o ln ych  
m ie js c  i doryw  czerni p róbam i za ­
tru d n ien ia  na rob o ta ch  p u b lic z ­
nych , k tó re  z  n a tu ry  r z e c z y  m a ją  
ch a ra k te r  n ie trw a ły  i sezon ow y.

P IO N IE R S K A  R O L A  
M Ł O D Z IE Ż Y

U  nas w  k ra ju  nie docen ia  się 
w c a le  w a r to śc i w y ch o w a w cze j 
p ra cy  ze sp o łow e j, k tó ra  ro zw ija  
w  jed n o s tc e  zdo ln ośc i o rg a n iza ­
c y jn e  i p ro g ra m ow e , am b ic ję , in i­
c ja ty w ę  tw ó rc zą . M łcd z ie ż , za 
tru d n ian a  w  w aru n kach  zesp o ło ­

w ych , p rzygo to w a n a  t*° sp ó łd z ie l­
c ze j za radn ości, w e jd z ie  w  ży c ie  
m e  jako  apa tyczn a , b ie rn a  ma 
sa, le c z  ja k o  g ru p a  p io n ie ró w  i 
organizatorów , k tórzy  n ie  będą 
czekać, aż im  p ra ca  „sp a d n ie  z 
n ieb a ", le c z  s tw o rzą  sobie tę  pra 
cę  sami, o rg a n izu ją c  w ła sn e  w a r ­
sztaty ’ p ra cy

N ie s te ty , u nas p op e łn ia  s ię  s ta ­
le  ten błąd, ze  a k c ja  m łod z ieżow a  
n ie  pos iada  ch arak teru  m asow e 
go, tak  ja k  to  w y g lą d a  np w  
N iem czecn  czy  W ło szech . D o tych ­
czasow e  prÓDy za tru dn ień  i  k ilku 
czy  k ilku nastu  ty s .ę c y  b e zro b o t­
n e j m ło d z ie ży  p rzez  S O. M . snra- 
w y  D ezrobocia  m łodych  n ie  ro z ­
w ią z a ły .

Is tn ie je  p rz ec ie ż  p og ląd , że 
m ło d z ie ż  w ychoaząca, z ośrodków  
pracy’ , p ow in n a  ju ż  d a le j sam a s ię 
o rg a n izo w a ć  p ow in n a  sam odzie l­
n ie  tw o rz y ć  w a rs z ta ty  p ra cy . 
T ym czasem , p rz y  tak im  system ie, 
g d y  co k ilk a  m ies ię cy  p rz y jm u je  
s ię  n ow ą m ło d z ie ż  i za ra z  ją  spo- 
w rotera  w yp u szcza  —  z ośrodków  
p ra cy  w ych odzą  lu d z ie  bez ża d ­
n ego  w y ro b ien ia  i d ośw iad czen ia . 
Z am ia s t zd o ln ośc i o r g a n iz a c y j­
nych  i  ducha p io n ie rs tw a , zapału  
do sam od zie ln ego  tw o rzen ia  p la ­
ców ek  p ra co w n iczych , w yn oszą  
ro zg o ry c ze n ie  i bunt, że p ra ca  ju t  
się skończy ła . G dyby m łodzież b y ­
ła  w  obozach  p ra cy  w y c h o w y w a ­
na od p ow ied n io , um iałaby po o p u ­
szczeń: u ich  n ie ty lk o  zo rg a n iz o ­
w a ć  s ieb ie , a le  i dodać bodźca 
s tarszem u  p ok o len iu : b iern ość  i 
apatja, to  p rzec ie ż  n a jw ięk sze  
g rze c h y  n a szego  spo łeczeń stw a ,

Który M iller?
W  zw ią zk u  z k rążacem , ou d łuż 

s zego  czasu p og łosk am i o b lis - 
k iem  u stąp ien iu  z M in is te rs tw a  
S p ra w ied liw o śc i, prok. A r tu ra  
M u lle ra , z ię c ia  rab in a  S ch orra , w 
k o łach  zb liżo n ych  do M in is te r  - 
s tw a  S p ra w ied liw o śc i u trzym u ją , 
że u s tąp ien ie  prott. A r tu ra  M u lle ­
ra  n ie  je s t  w  te j c h w ili sp od z ie ­
w an e , n a tom ias t w  n a jb liż szym  
czas .e  zapew n e nastąp i dym .s ja  
pprok . O skara  M ille ra .

P łk. S łzw ek
n a  B a ł k a n a c h

Jak  s łychać, b. p rezes  B B W R ., 
p łk. S ław ek, u da je  s ię  na d łu ższy  
u r lcp  zag ra n ic ę , zap roszon y  p rzez 
amb. S o k o ln ick iego . P . S ław ek  
zw ie d z i B e lg ra d , S o fję ,  S tam buł i 
A n k a rę .

na
drodze  do w a lk i z b ezroboc iem .

J eś li u p rzytom n im y  sobie tę 
w łaśn ie  p ion ie rsk ą  i o r g a n iz a c y j­
ną, je d y n ie  p oży teczn ą  ro lę , ja k ą  
w in n a  m ło d z ie ż  od eg ra ć  w  spo łe ­
czeń s tw ie  —  zrozu m iem y  dop iero , 
ja k ie  zn aczen ie  m oże m ieć  s p ó ł­
d z ie lc zość  p ra cy  d la  w ych o w yw a ­
n ia  i za razem  za tru d n ian ia  m ło ­
dych.

D O B R E  S T R O N Y

S P Ó Ł D Z IE L C Z O Ś C I P R A C Y

O k reś lm y  p rzed ew szys tk iem  n a j­
k ró ce j, co to są sp ó łd z ie ln ie  p ra ­
cy. Są to  sp ó łd z ie lc ze  s to w a rzy ­
szen ia  p ra co w n ik ó w  na jem nycn  
(f iz y c z n y c h  i u m ys łow j-ch ), po 
d fjm u ją c e  się  w jdeonyw an ia  r o ­
b ó t d la  osób trze ć  ch w e  w łasn e j 
a d m in is tra c ji i  s iłam i swych 
człon ków , na zasadzie  zb io ro w ego  
akordu. Z a rob kod aw ca  fin a n su je  
w yk on yw a n e  d la  n iego  p rzez  spół­
d z ie ln ię  roboty , dos ta i c za ją c  j e j  
często, g d y  rod za j rob ó t tego  w y ­
m aga, su row ców , n a rzęd zi i w a r ­
sztatu . B yw a j?  jednak  sp ó łd z ie l­
n ie  p racy , p ro w a d zą ce  w łasn e  
w a rs z ta ty , p os ia d a ją ce  w ła sn e  na­
rzęd z ia , sam e n a b yw a ja ce  su row ­
ce itp.

S p ó łd z ie lczość  p ra cy  je s t  jed n ą  
z  n a jw ła ś c iw szy ch  fo rm  zw a lc z a ­
n ia  bezroboc ia , g d y ż  sum y, p r z e ­
zn aczon e na za tru d n ien ie , są

p rzezn aczon e  c a łk o w ic ie  d la  spół 
d z ie in i —  w ye lim in o w a n y  je s t  tu 
całkow  ic ie  zysk  p rzeds ięb io rcy , 
k oszty  a d m in is tra c ji i  b iu rok ra  
ty c zn e j p rocedu ry . S taw k i p łac  w  
sp ó łd z ie ln ia ch  p ra cy  są za zw y ­
cza j w yż3ze, n iż  to ma m ie js c e  w  
a k c ji m asow ego  za tru dn ian ia  b e z ­
rob o tn ych  p rzez  pań stw o czy  sa­
m orządy. Z a ta rg i na t le  na jem - 
n ie tw a  n ie  is tn ie ją .

D ośw ia d czen ia  obcych  k ra jó w  
w yk a zu ją  lak n a jlep sze  re zu lta ty : 
W e  W ło szech  w  n iek tó rych  p ro ­
w in c ja ch  90 p roc. rob ó t p ań stw o­
w ych  p ow ie rzan ych  je s t  sp ó łd z ie l­
niom  p racy .

P R Z Y S Z Ł O Ś Ć  D L A  M Ł O D Y C H

W  sp ó łd z ie lczośc i p ra cy  dom i­
n u jącą  ro lę  o d g ry w a ją  p rzede- 
w szyszk iem  rob o tn icy  m łodzi. 
S p ó łd z ie ln ie , z łożon e w y łą c zn ie  z 
lu d zi sta rszych , n ie  m a ją  szans 
ro zw o ju , g d y ż  w obec braku  m ło­
dych, w y d a jn y ch  s ił są niedoSĆ 
kon ku ren cy jn e . D ob rą  stroną 
spó łaz-e ln i p ra cy  je s t  to, że  m o­
gą  za tru d n iać  obole lu d z i s ilnych , 
także i s łabszych , m n ie j u zdo ln ić  ■ 
nych, k tórym  p ow ie rza  s ię  ła ­
tw ie js ze  częśc i zam ów ion ych  
p rac. Jes t to ba rdzo  w a żn y  czyn 
nik, p o zw a la  bow iem  zw a lcza ć  
b e z ro b o c e  w śród  p racow n ików  
n iew y k w a lifik o w a n ycn , m a low a r- 
to śc iow ych  na ryn ku  p ra cy  i

d e s z c z e  1 ©  e  n
Kornel Kiepury w Łazienkach

n a  p * x e o z

W  czw artek , dn ia  9 b. m K ie ­
pu ra  będzie  p r z y ję ty  p rzez  G en e­
ra ln ego  In sp ek to ra  S ił Z b ro jn ych , 
gen . E d w a rd a  R yd za  - Ś m ig łego . 
Gen. E d w . R yd z  - Śm igły ’  p r z y j­
m ie K iep u rę  w zw iązku  z p ro je k ­
tem  w ie lk ie g o  kon certu , k tó rego  
ćoch od  b y łb y  c a łk o w ic ie  p rzezn a

F .  O .  N . .

czon y  na rzecz  Funduszu  O brony 
N a ro d o w e j. P ra w d op od ob n ie  kon­
c e rt w obec  braku od p ow ied n io  
w ie lk ie j sa li w  W a rsza w ie , od b y ł­
by s ię  na jed n ym  ze s tad jon ów , 
zapew ne na s ta d jon ie  w  Ł a z ie n ­
kach.

W

Ui
Nowy amfoasar^r Włoch

W r ę c z y  n a  W a w e l u
swe listy uwierzytelniające

i
ir p

W  lipcu  oczek iw an e  je s t  w r ę ­
czen ie  lis tó w  u w ie rzy te ln ia ją c y c h  
p. P re zy d e n to w i R ze c zyp o sp o lite j 
p rzez  n ow ego  am basadora  k ró le ­
s tw a  W ło sk ie g o  i C esa rs tw a  E t jo  
p ji,  p V a len t in o .

W rę c ze n ie  l is tó w  u w ie rzy te ln ia  
ją c y ch  ja k ie  nastąp i zapew n e w  
p o łow ie  b. m., m ieć  b ęd z ie  szcze­
g ó ln ie  u roczys ty  ch a rak ter . Am b. 
V a le n t i;io  b ęd z ie  p r z y ję ty  p rzez  
p. P re zy d e n ta  R ze c zyp o sp o lite j w  
K ra k o w ie  na W a w e lu . B y ła b y  to

p ie rw sza  od  k ilk u set la t  u roczy ­
stość p r z y ję c ia  am basadora  obce­
go  pań stw a  w  p ra s ta rym  Zam ku 
K ró lew sk im , g d z .e  w  c ią gu  w ie lu  
w iek ó w  n asze j h is to r ji,  k ró lo w ie  
p o lscy  p rz y jm o w a li p rz y b y w a ją ­
cych do R ze c zyp o sp o lite j P o ls k ie j 
am basadorów . U roczys to ść , ja k  
p rzyp u szcza ją , od b ęd z ie  s ię  na 
W a w e lu , w  w ie lk ie j sa li t. zw . 
„p od  g ło w a m i" , k tó ra  b y ła  św ia d ­
k iem  k ilku  h is to ry c zn ych  p ose ls tw  
w zy w a ją cy ch  p o lsk ich  k ró le w i­
czów  na tron  czesk i i w ęg ie rsk i.

Z a f ś c i s  z  l o t t a m i
*  Dzferznoi^ie koło Przasnysza

„N a s z  P r z e g lą d "  do-Żydow 3ki 
n o s i:

„ W  u b ieg ły  czw artek , ja k o  w  
d z ień  ta rg o w y , z je ch a li do D zie rz  
n cw a  ku pcy  i h a n d la rze  żyd o w scy  
z pubhsk ich  m iasteczek . O god z. 
3-ej, g d y  h a n d la rze  żyd ow scy  ro z  
p oczę li p ak ow a n ie  tow arów ’ i roz ■ 
b ie ra n is  s tra ga n ów , zo s ta li napad 
n ięc i p rzez  g ru p ę  ch u ligan ów . 
N a p a d  b y l zo rga n izo w a n y . B ito  
żyd ó w  k am ien iam i, że la zn em i d rą  
ga m i i k łó to  nożam i. M . in . p o ra ­
n ion a  zosta ła  nożem. 18-letn ia cór 
ka h an d la rza  K irszen bau m a .

W e d łu g  o trzym a n ych  w  W a r ­
szaw ie  r e la c j i  około 20 żyd ów  je s t  
c iężko  ran n ych  i lekko ran n ych . 
P o za tem  p ob ic i zo s ta li d w a j ch rze  
ś c ija n ie , k tó rych  ch u lig a n i p rz y ­
ję l i  za  żyd ów .

P ob ic i i ran n i w sk a zu ją  na 
rze źn ik a  S m o itń sk itgo , jak o  na or 
g a n iza to ra  za jść . S m oliń sk i je s t  
czynnym  człon k iem  S tro n n ic tw a  
N a ro d o w eg o  i w  gru d n iu  1935 r. 
skazan y b y ł na 4 m ies ią ce  a resz­
tu za o rg a n izo w a n ie  za jś ć  an tyży  
dow sk ich  w  P rza sn y szu ".

Dopuszczalna iloft pasażeriw
w przedziałach poszczególnych klas

W o b ec  du żego  n ap ływ u  pasaże ­
ró w  na k o le ja ch  w zw ią zk u  z m a­
sow ym i w y ja zd a m i w  ok res ie  le t 
n im  o ra z  w z ra s ta ją c y m  ruchem  
tu rys tyczn ym ! w ła d ze  k o le jo w e  
w-ydały o g ó ln e  za rząd zen ie , upo­
w a żn ia ją c e  s łużbę k o le jo w ą  do lo ­
kow an ia . w  ra z ie  w zm ożon ego  na 
p ływ u  p asaże rów , pc 6 osób w  
p rzed z ia ła ch  I  k lasy  (n o rm a ln ie
4 ),  po 8 osób w  p rzed z ia ła ch  I I  
kl. (n o rm a ln ie  6 ) o ra z  po 10 w  
p rzed z ia ła ch  I I I  k l. (n o rm a ln ie
5 ).

Z a rzą d zen ie  to zap o b iegn ie  ró ż  
nym  przyk rym  n iep orozu m ie ­
n iom  m  ęa zy  p asa żeram i, w yn ik a

ją cym  w  ra z ie  p rzep e łn ien ia  p o ­
c ią gów , g d y  część  p asa że rów  zmu 
szona je s t  lok ow ać  s ię na koryta - 
rzacn .

Drugi wi:em im?ter
s p r a w  w a  S A O i f t y c h

P . P re z y d e n t R . P . m ian ow a ł 
d o tych czasow ego  dow ódcę  O. K . 
6 gen . b ry g . in ż . A lek sa n d ra  L i-  
tw m o w ic za  2-gim  w icem in is terem  

sp raw  w o jsk o w ych  i s ze fem  ad- 
n n n .s tra c ji a rm ji.

sp rzy ja  h a rm on ijn e j w sp ó łp ra cy  
starych  z m łodym i.

S p ó łd z ie lc zo ść  p ra cy  d a je  zn a ­
kom ite w yn .k i, np. w  zak res ie  w y ­
k on yw a n ia  rob o t pub licznych  
ziem nych , k o le jow ych , b ru k a r­
sk ich c zy  e lek tro te ch n ic zn ych  —  
cz łon kow ie  sp ó łd z ie ln i n :e p o trze ­
bu ją b ow iem  u b iegać  s ię  o p ry ­
w a tn ego  p racodaw cę, le c z  w yk o ­
n u ją  w ięk sze  za zw yc za j za m ó w ie ­
n ia na rzecz  pań stw a  czy  sam o­
rządu . P o za tem  robotn icy  za tru d ­
n iam  przy  robotach  o tak im  cha­
ra k te rze  są za zw yc za j n iew y k w a ­
lif ik o w a n i i ich  in d yw id u a ln e  s ta ­
ra n ia  o p ra cę  sp e łza ją  często na 
n iczem , podczas  g d y  spó łd zie ln ia , 
rep rezen tu .ą ca  k ilk u d z ies ięc iu  
człon ków , ła tw ie j p racę  uzyska.

W yn ik i, ja k ie  o s ią g n ę ły  spó ł­
d z ie ln ie  p racy , zo rga n izow a n e  w  
P o ls c e  —  ja k  np. pom yśln ie  roz- 
w :ja ją c a  s ię  sp ó łd z ie ln ia  ręko­
d z ie ln ic za  aD solw entek  szkół z a ­
w odow ych , c zy  sp ó łd z ie ln ia  m ło ­
dych  in żyn ie rów , p o zw a la ją  p rz y ­
puszczać, że  sp ó łd z ie lczość  p ra cy  
r.a każdem  polu —  w zak res ie  r o ­
bó t pu b liczn ych , rzem ios ła , czy  
za w od ów  „ in te lig e n c k ic h " , p o s ia ­
da szanse ro zw o jo w e  i w ró ży  lep  
szą p rzys z ło ść  m łod z ieży .

P r z e g l ą d  p r a s y
M E T O D Y  Ś L F D C Z E

' W  „R o b o tn ik u " p  N ied z ia łk o w ­
ski zw ra ca  u w agę na „p rzec ią -  
w e  w szys tk .ch  t. zw . w ie lk ich  p ro ­
cesach os ta n ie j aoby p o ja w ia ją  
s ię  sk a rg i

„oskarżonych i świadków, którzy 
należą do najrozmaitszych obozów 
społeczno politycznych, do różnych 
narodowości, do różnych sfer społe­
cznych: „nito nas w śledztwie pier­
wiastkom em’'... Nie sposób uwierzyć, 
ze serki ludzi —  socjaliści i komuni­
ści, ludowcy i „endecy". TJkraińcy i 
Żydzi —  ai.urat zmówili się zawcza­
su, by złośhwie dyskredytować i po­
licję i w ladze śledcze".

A u to r  p rzypom in a , że w roku 
1919 na te ren ie  z iem  w schodn ich , 
gd y  w ład za  sp oczyw a ła  w  ręka  
w o jska , a w szęd z ie  pełno było 
p rz e ja w ó w  an arch iczn ych , je d ­
nakże

ł
„każda pogłoska o biciu areszto­

wanych w śledztwie wywoływała nie­
zwłocznie najsurowsze śledztwo, i 
winni, gdj byli ujawniani, ulegali 
sr -swym karom. A dzisiaj?... Ludzie 
mówią bes końca: „bito nas". I czy 
prokuratura btóa te oskarżenia? 
Ozy wyciąga, jakieś wnioski w eto- 
sunku do oskarżonych funkcjonariu­
szy pańsf wowyćh ? cćie wiemy. Brak 
komunikatów i  Drak... jakichkolwiek 
informacyj".

w y w o d y  dalsze, p ośw ięcon e 
„d ru g ie j  spraw ne", u le g ly  w  ca ło­
ści k on fisk ac ie .

K O F I3 K A T Y

W ileń sk ie , ,S ło w o " z uznan iem  
om aw ia  e n e rg ję  i „n ie u g ię tą  od ­

w a g ę  c y w iln ą " , z jak ą  m in. G ra­
bow ski zab ra ł s ię  do „za p ew n ie ­
nia sędziom  p ra w d z iw e j n ieza leż­
n o śc i" . T o  też.

„Popularność ministra Grabowskie­
go buchnęła jak płomień. N-- :ma dziś 
pisma, tak , rządowego" (według sta­
rej, jakże dziś nieaktualnej, termino- 
lo g ji) jak i upozycyjnegc, w którym 
praca młodego ministra nie wywoła­
łaby całkowitego uznania".

Tym czasem  w  ub iegłą  sobotę 
u leg io  k on fisk a c ie  sześć d z ien n i­
k ów  w arszaw sk ich  i to g łów n ie  
za  k ry tyk ę  n iedaw n ych  stosun­
k ów  w’ naszem  sądownictw  ie. 
„G on iec  W a rs za w sk i"  zap y tu je  z 
tego  D ow odu:

„C o na to p. min!ster Grabo^sio? 
Jest rzeczą jasną, że bez współdziała 
nia prasy i opinji publiczne.: nie zdc- 
la on doprowadzić do końca swej 
akcji mającej n= celu oczyszczenie 
sądownictwa z ludzi i metod, kompro 
mitujących nasz wymiar sprawiedli­
wości ,

I rzecz najciekawsza. Kto zarządza 
te konfiskaty?

Sadzimy, że rządowi nie powinno 
zależyć na obronie skompromitowa­
nych meiod „w czorajszego" sądow­
nictwa. P. premjer SkladKOwski, wier 
ny danemu przyrzeczeniu, niema chy 
ba z tą akcją nic wspólnego, p. mini­
ster Gtabowski takie. Gdzie więc 
tkwi źródło utrudnień, czynionych 
dziś prasie w  wyświetlaniu i piętno- 
w ^ iu  przestępczych metod „w czo­
ra jsze j" Temidy polskiej?".

T o  te ż  n a w ią zu ją c  do p rzy to ­
czon e j w y ż e j op in ji „S !o w a “ , w y ­
raża  „G on ie c  W a rs za w sk i"  oba­
wę, iż  „p łom ień  szybko zagaśn ie  
pod rzęs is tym  p ryszn icem  k o n fi­
sk a t".

61 obronie naszych praw co GttońsKu
cala PaEsSca j e s t  solidarna

B U N T  G D A Ń S K A

S obotn ie  w ys tą p ien ie  p G rei 
sera  w  G en ew ie  —  p rok lam u jące  
w y ra źn ie  zasadę o d e rw a n ia  W o l­
nego M ia s ta  od  L ig i  N a ro d ó w  i 
p rzyp o m in a ją ce  tak  dobrze  nam  
znane z  h is to r ji  „b u n ty  gd a ń ­
ski: —  w yw o ta ło  grom k i odzew
w  ca łe j p ra s ie  p o lsk ie j.

W  „K u r je r z e  W a rs za w sk im " b. 
sen. K osk ow sk i podk reś la , że  
p re zyd en t Senatu  

, zagrał w o tw a r,: karty... I odwa­
żył się poświadczyć, że przemawia w  
imieniu całego narodu niemieckiego... 
Greiser jest jedynie powolnym wyko­
nawcą programu berliński! go... cho­
dzi mu o powrócenie do pełnego 
7\ e.zchnictwa Rzeszy w  Gdańsku. 
W teay Polska, której naiazie w  Ge­
newie prezydent senatu gdańskiego 
nie szczęazii jeszcze słów uprzej­
mych, me Eiiaiaby już za sebą p iaw  
i przyw ilejów, zagwarantowanych w  
traktacie wersalskim i formalnie obo­
wiązujących zarząd gdański. Wtedy 
Polska miałaby przed sobą tylko 
Niemcy, tell swobodę decyzji
v sprawie ujścia Wisfy, ich całkowitą 
św adomość, że mogą dyktować Pol 
sce warunki... W  tym stanie Gdańsk 
byłby tylko etapem".

P od n o szą c  p ow a gę , z  ja k ą  L i ­
ga  N a ro d o w  odn ios ła  s ię  do p ro ­
b lem u gd a ń sk iego , p. Kosm owski 
zaznacza , ż e  jed n a k  o b se rw a io - 
rzy  z a g ra n ic zn i n ic  n ie  p om ogą : 

„jeżeli sama Polska me ujawni 
swych myśli i swej woli tak jasno, 
tak wyraźnie i z taką determinacją, 
aoy nikt już na świecie nie mógł wąt 
pic o naszem postanowieniu czynne­
go oparcia się wszelkim dążnościom 
rewizjonistycznym. Męska energja, 
ujawniona w  porę, zapobiegnie w iel­
kiej katastrofie. Nadmiar wstrzernięź 
liwości natomiast może sprowadzić 
zaskoczenie nas przez straszną bu­
rzę. A  nieby nie usprawiedliw iało ta ­
kiego zaskoczenia: przecież gra od­
bywa się już w otwarte karty. K tóż­
by mógi wziąć odpou ledzialność za 
politykę strusią?".

W  podobn ym  duchu, a zn aczn ie  
o s trze j w ton ie , w y p o w ie d z ia ł s ię  
„W a rs za w sk i D z ien n ik  N a ro d o ­
w y " ,  k tó ry  za rzu ca  m in . B ecko­
w i, że

„m e zajął stanowiska merytorycz­
nego wobec postulatów, wysuniętych 
przez p. Greisera, ograniczył się do 
uprzejmego gestu w  stosunku do p. 
Lestera. Mamy tu jednak do czynie­
nia ze sprawą zbyt ważną i poważną 
by rząd polski mogl pozostawić bez 
odpowiedzi wysunięte przez Niemcy 
w  sposób niedwuznaczny żądanie 
przyłączenia Gdańska do Rzeszy, by 
tenże* rząd polski m o jł trzymać opm 
ję polską w nieświadomości co do te­
go, jaką zamierza wobec zapędów 
rewizjonistycznych Niemiec prowa­
dzić politykę... W szelka niejasność, 
wszei.ue kunktatorstwo byłoby ułat­
wieniem gry politycznej Niemiec \ 

D E K L A R A C J A  M IN . B E C K A  
O d p o w ia d a ją c  pośredn io  na to 

p y tan ie , „ K u r je r  P o ra n n y "  o- 
św iad cza , że  

„jeśli celem polityki niemieckiej 
jca. uchylenie protektoratu L igi Naro 
dów nad Woinem Miastem, to cel ta­
ki jest dla Polski nie co przyjęcia.

To  właśnie stwierdzi! w  formie dy­
plomatycznej nasz minister spraw za­
granicznych, oświadczając w  Gene­
wie, że:

c zego  dąży  G dańsk? A le  c zy  to 
n ie  je s t  w ła śn ie  ten  „n a d m ia r  
w s tr z e m ię ź liw o ś c i" , p rzed  k tórym  
tak  go rąco  o s trzega  p. K oskow ­
sk i?

C Z Y  N IE  Z A  M IĘ K K O ?
N a jn Y ększe  stanow isko za jm u­

je  „C za s " ,  k tó ry  p rzy zn a je  w p ra  
w dzie , iż  

„W iele ob jaw ów  świadczy o tem, 
że istnieją w Gdańsku silne prądy, 
dążące do rozluźnienia, a może na­
wet zerwania związku Wolnego M ia- 

z Polską, że działają tam ludzie,sta

1) rezerwuje subie zajęcie stanowi­
ska co do innych spr iw  (zasadni­
czych, regulujących stosunek Polski 
do Gdańska), gdy rząd polski uzna 
to za stosowne

2) zagadniejjia, wysunięte przez 
prezydenta Senatu W olnego Miasla, 
pc" ostają całkowicie poza nawiasem 
celów dyskusji genewskiej.

Sprowadzając w  dwóch punktach 
powyższych wystąpienie p Greisera 
do granic właściwych i zastrzegając 
sobie zajęcie aktywnego stanov'iska 
w czasie odpowiednim, min. Beck do 
wiodt, że równie jest daleki oa prze­
cen arra tego ataku, jak i jego niedo­
ceniania...".

M ożem y rozumieć, luB przynaj­
mniej  ̂starać się zrozumieć, przesłan­
ki, które spowodowały p. Greisera do 
tak nerwowego ataku w  Genewie: 
mi głębiej _ wszakże je  zrozumiemy, 
tem s iniej i niezłomniej im się prze­
ciwstawiamy... N ic nas nie obchodzą 
zatapgi i antagonizmy, jakie w ytw a­
rzać się mogą na terenie W om ego 
Miaora między panującą tam paują 
narodowa - socjalistyczną a jej opo­
zycją... Są to spory, do których Pol­
ska wciągnąć się me da".

Z Z IM N Ą  K R W IĄ
„K u r je r  P o ls k i" ,  p od k reś la ją c ,

że
„sprew y gdańskie wchodzą obecnie 

w  stadjum bardzo ważne i że  w  tej 
rozgrywce, która może nadchodzi,
zachować trzeba krew   bardzo zim
ną' .

zw ra c a  ró w n ie ż  u w a gę  na sy­
tu a c ję  w ew n ę trzn ą  w  Gdanstcu i 
w y ra ża  op in ję , że m ow a g en ew ­
ska p. G re ise ra  „w y g ło s z o n a  by­
ła  —  m ięd zy  in n em i —  i ad u- 
sum sp ra w  w e w n ę trzn y c h ".  Cho­
d z iło  bow iem  o zad em on strow a ­
n ie  o p o zy c ji gd a ń sk ie j, że  obecne 
w ła d ze  W o ln eg o  M ias ta  n ie  p o z­
w o lą  n a w et L id z e  N a ro d ó w  m ie - ‘ S ld P lo  g łó w n ie  ty lk o  „p o d  w z g lę  
szać s ię  w  je g o  sp ra w y  w e w n ę trz  ^ em  to w a rzysk im ", n a tom ias t co 
ne A le  p oza tem  ra z  w y ra źn ie j za zn acza  s ię  ign o -

Dal do zrozumienia p. Greiser, iż i ro w a n ie  n aszych  is to tn y ch  p ra w  
pozostać w  „sam na sani * z w  G dańsku, —  p o św ięca  sp ec ja l­

ną u w a gę  s tan ow isku  N iem ie c .

którzy pragnelibv naprowadzić w  
Woinein Mieście totalny reżim, obo­
wiązujący w  Niemczech".

a le  ap e lu je  do „d o b re j w o l i "  
w ła d z  gdań sk ich  w  nadch odzą  
cych  rok ow an iach  z P o lsk ą  jako 
m an d ata rju szem  L ig i  i do zro zu ­
m ien ia  w łasnegu  in teresu  W o ln e ­
go M ias ta , g d y ż  „s tru k tu ra  w e­
w n ętrzn a  lu dn ości gd a ń sk ie j je s t  
odm ienna n iż li w T r z e c ie j  R zeszy 
i n ie  n a da je  s ię  do n aś ladow an ia  
u stro ju  w -spółczesnych N ie m ie c " .  
N o , je ś l i  to  w szys tko , co s ię  w 
G dańsku d z ie je , to  d la  „C za s u " 
ty lk o  „w  sie o b ja w ó w ", św iad czą  
cych , że  tam  „ is tn -e ją  p rą d y "  i  

„ 'd z ia ła ją  lu dzie , k tó r zy  p ra g n ę li­
b y "  to  r z e c z y w iś c ie  tru dn o  m ó- 
w  i o „z im n e j k r w i"  a le ra c ze j o 
„s tru s ie j p o lity c e " ,  d yk tu ją c e j ta  
k ie  u jm ow a n ie  sp raw y .

W S Z Y S C Y  S O L ID A R N I  
P o d  w ła ś c iw y m  n a tom ;ast ad­

resem  zw ra ca  s ię  „ I .  K . C .“ , k tó­
r y  s tw ie rd za ją c , że  polepszen ie, 
s tosu n ków  GdańsKa z P o lsk ą  na-

wice pozostać w  „sam na sam 
Polską, w  „sam na sam" ta l czułem 
iż obecność jakiegokolwiek obcego 
świadka, choćby W ysokiego Komisa­
rza L ig i wydaje mu się zbędną i przy 
krą. Do takiego „sam na sam" po- 
-rzebna jest jednak zwykle i zgeda 
drugiej L strony Czy Polsaa takie lest 
tak stęskniona do idylli samotnej z 
\X olnem Miastem?

W' tej chwili mamy dwie oficjalne 
deklaracje polskie, które mogą rzucić 
pewne światło na ie sprawyi przemó 
wienie w  Gdańsku min. Romana i de 
klarację genewską min. BtcKa. Z  o- 
bydwóch tych dokumentów wynika 
jasno, iż Polsce me jest bynajmniej 
tak spieszno do tego dc czego tęskni 
prez. Greiser. Min. Beck wystąpił w 
Genewie w  obronie W ysokiego Korni 
sarza, nio stało się więc nic, coby 
pozwulalc na przypuszczenie, iż Pol­
ska w  najmniejszej mierze podziela 
zapędy prez. Greisera".

W  k om en ta rzach  p ra so w ych  do 
sp ra w y  gd a ń sk ie j za ry so w u je  się 
zatem , obok za sa d n icze j zgod n o­
ści co do ce lu  g łó w n eg o  t. j. obro 
ny naszych  p ra w  w  Gdaństcu, za ­
sad n icza  ró żn ica  w  k w e s t ji m eto ­
d y :  c zy  en e rg ic zn e  i s tan ow cze  
u ja w n ien ie  s tan ow isk a  P o lsk i, 
ja k  o to w zy w a  „ K u r je r  W a rs za w  
sk i", czy  te ż  p op rzes ta n ie  na 
tem , że P o lsk a  zazn acza  ty lko , iż  
j e j  „n ie  sp ies zn o " do tego , do

P o d k re ś la  za tem , że  N iem com  n ie- 
pow in n e  w  te j c h w ili  „ z a le ż e ć  na 
w zn iecen iu  ja k ie g o k o lw ie k  za ta r ­
gu  z P o lsk ą  i d o d a je :

„B yć  może, że u inicjatorów całej 
sprawy —  podświadomie czy świaao- 
n ie  —  odegrały rolę jakieś fałszywe 
albo wyolbrzyrmone pujęcia o trudno 
aC c l wewnętrznych w  naszym kra­
ju i cicha nadzieja, że stan ten może 
skłonić rząd Rzplitej do' polityki re­
zygnacji „d la św iętego spokoju".

byłby to błąd zupeinie fatalny! 
W szyscy w  Polsce są jednego zdania 
i pamiętają słowa wypowieuziane w  
ub. roku przez Generalnego Inspekto 
la Sit zbrojnych, że nie pozwolimy na 
to aby ktoś oderwał choćby guzik 
oć sukni Rzplitej...".

B ard zo  s łuszn ie . Cała  P o lsk a  
je s t  w  k w e s tji g d a ń sk ie j n a jzu ­
p e łn ie j so lid a rn a , a is tn ie ją c e  
ró żn ice  w  za p a tryw a n ia ch  na tak  
tykę  tem  s i ln ie j  w ła śn ie  podkre­
ś la ją , że w  ob ron ie  naszych  p ra w  
w  Gdańsku rząd  po lsk i m oże l i ­
c zyć  na p op a rc ie  ca łego  spo łe­
czeń stw a , bez w zg lęd u  na o r jen - 
ta e je  w ew n ętrzn o  - p o lity czn e . 
N ie ch  co do tego  n ie  będzie  złu ­
dzeń  an i w  Gdańsku an i w  B er­
lin ie .
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Szczekający pies
z a t r u w a  z y c l e  m i e s z k a ń c o m  u ! .  P o g o n o w s k i e m u

D ziś  św. E lżb ie ty  

J j t r o  św. Y\ eron ik i

T E A T R  N A R O D O W Y : Dz =, i ju ­
tro „Głupi Jakób“ Ritnera. W  pró­
bach „W ie lka  m iłość" Molnara.

U p rzem ie  p roszę  Pan a  o za m ie ­
szczen ie  w  Pańsk im  poczy tn em  
p iśm ie  n a s ięp u ją ce j in fo rm a c ji 
d o ty c zą ce j c is zy  i spokoju  n ocne­
go  na Żo lib orzu , a k tó re j to  c is zy  
ju ż  n ie ra z  „ a B C “  p isa ło .

P r z y  ul. P ogon ow sk iego  22 bu­
du je się dom . U m ieszczon o  tam  
na o tw a r tym  p ow ie trzu  m łod ego  
psa, k tó ry  p rzyw ią zan y  n iem al 
p rzez  24 g o d z in y  na m ie jscu  —  
w y je  i szczeka za rów n o  w  dzień , 

i ja k  i w  nocy, ja k  ty lk o  Ktoś p rze-
T E a T R  P O L S K I: Dziś i dci na- chodz i p rzez  u licę  P o go n o w sk ie

stępnych „Tessa " w premjprcwei ob­
sadzie Dnia 16 b. .n. prem jera „Z  
miłości niedostatecznie".

T L A T R  N O W Y : Nieczynny.
T E A T R  M A ŁY  Nieczynny.
T E A T R  L E T N I :  Dziś i jutro „P o ­

dwójna ouchaiterja" w rezyserji W ar

go, m e p o zw a la ją c  nam spać 
w śród  n a jw iększego  upału p rzy  
o tw a rty ch  oknach.

P ie s  ten je s t  n a jzu p e łn ie j zb y ­
teczn y , gd y ż  jak ich ś  s ta rych  g ra ­
tó w  p iln u je  tam poza tem  s tróż

beckiegó z Dymszą Grwidem, Bro- i nocny a trzym an ie  psa na u w ięz i 
chwiczuwną i Grossówną w rolach ez j obę j est n} e ty lk o  zak łóce-

^ S t R  K AM E R ALN Y : Nieczynny. 11 * 0Cri* 0 a le  1 ^
T E A T R  M A L IC K IE J  Dziś i  ju ­

tro Shaw‘a „P ro fes ja  pani V- arren".
W IE I.K A  O P E R E T K A  (K arow a 

18 j: Dziś i jutro „G ejsza" pocz. 8.15 
wieczór.

CYRU LIK  W A R S ZA W S K I: Dziś i 
codziennie rew ja  p. „Fiontem do ra­
dości" s Ordonką, Symem, Krukow­
skim i Lawińskim na czele (7.30 i 
0.45',

d ręczen iem  zw ie rzęc ia . 
W sze lk ie  m o je  s ta ran ia  za row n o  
w  p. inż. Gedynnna, ja k  i w

Podróżuj
samolotem

Z tmusta
K O M ITE T  U K W IE CE N IA  

W \R »Z A W Y  
Wzorem roku uoiegiego, oędzie 

przyznawaj nagrody za najpiękniej 
udekorowane baikuny okna, .asady 
domów oraz ogróaki. Na ten cel w y­
znać sono okoto 100 nagród.

Wszyscy pragnący wziąć udział w 
konkursie proszeni są, aby w  terrn.- 
nie do aria i  sierpnia r. b. zgłosi1' się 
osobiście lub listownie do biura W v- 
działu Ogrodni. zego — Ogród Saski, 
teł. 6-10-65.

STUDENCI K O N D U K TO R A  MI 
AUTO BUSÓ W  

Jednym z przykładów bezrobocia 
s. d inteligencji pracującej jest fakt 
ubiegania się o posady konduktorów

dentów różnych wydziałów.
Obecnie na linjach tych pracuje 

kilku studentów prawa, filozufji etc.

REJESTRACJA
W  dziale ruchu kołowego Wydziału 

Przem ysłowego na dz. ]-go  lipca r. 
b. zarejestrowano 1732 dorożek sa­
mochodowych (w r. ub 1844); doro­
żek konnych 1.650 (1-640)-

U R L O P Y  W IC E P R E ZY D E N T Ó W
W  Zarządzie M iejskim  rozpoczęli 

urlopy wypoczynkowe wiceprezyden­
ci Jan Około - Kułak, Józef Ołpiński 
i Jan Pohoski.

Podległe agendy urlopującym w i­
ceprezydentom zostały na czas urlo­
pów rozdzielone pomiędzy prezyden-

w  „Autobusach pow iatowych", u t,zy j ta miasta Starzyńskiego, wiceprezy- 
mui icych komunikację na linji War- denta Graba - Łęckiego i w iceprezy- 

  Śródborów, stu ‘ óenł a Kuiskiego.

W y p a d k i  i  k i a d z  e d c

£aoiaChy samobójcze. 30-lebii Z yg ­
munt Michalik murarz, (Ożarowska 
27), wskutek braku pieniędzy na wód 
kę, zatruł się esencią octową. Despe 
rata przewieziono do sznitala.

P rzy  ul. Siewierskiej - pow.esił się 
Jan Przyborowski. lat 35, dorożkarz. 
Lekarz stwierdził zgon. Powodem  sa­
rn obójstwh byiy n.eporozumienia ro­
dzinne.

Na ul. Chmielnej 26 zatruta się 
wskutek zawoau nptosnego amonia­
kiem. Kazimiera Nowakowska, lat 19, 
zam tamże. Sian desperatki ciężki.

Na ulicy Mai Szatkowskiej 114 strze 
Iii do siebie z rew olweru, ramąc się 
ciężko w pierś, Włodzimierz Osowioz, 
lai 28, pra ;ow n:k Państw. Zakł. Inż. 
(Chmielna 58), którego przewieziono 
do szpitala.

|  Ogłoszenia dtoune

HEBLE 100 ZŁ prześliczna
aypialnia stołowy gabinet skrom­
n ie jszy  50. Nowy-Św iat 30, róg P ie ­

ckiraciuego.

Zmarta
S, p. ks Jan Malinowski, nrc- 

boszcz paratji N ow y Dwór, lat 49, ś. 
p Krystyna Kulesza w  W  lrszawic; 
ś. p. Jozef F iorjan Korolec, lat 56,̂  w 
I> uskienikach; s. p. Eufemja z Ma­
jewskich Wróblewska, lat S7, w  Czę­
stochowie. <

Utonięcie. W  czasie kąpiel w W iśle 
na wprost Żoliborza, utonął Abram 
Hirszenbeig (Szczęśliwa 4) Z wtok
nie wydobyto.

Ps.a plaga. Na ul. Mylnej zóstał pa 
gryziony przez psa Tow je  Melis, k o t­
larz, lat 23 (Dzielna 18), z ś na Sm >- 
czej pies ugryzł Hersza Klikhaka, lat 
16, gazeciarza (Sm ocza 28).

Rowerokrad. Na gorącym uczynku 
kradzieży roweru ze sklepu Państw- 
Zakl. U zbrojenia na Krak. Pr; edmie- 
ściu zatrzymano Aleksandra Siowiń- 
skiego (Ks. Felińskiego 1)

Kopnięty pizez konia Na ul. Naru­
tow icza został kopnięty przez konia 
3-letni Tadeusz Gaszyński (Narutowi 
cza 8) Dziecko doznało pęknięcia 
czaszki oraz złamania lewego ra 
mienia-

Pobicie żydów. Na ul. N ow y Zjazd 
w  czasie hpjki został poturbowany 
Abram Buisztyn, lat 18, drukarz 
(Franciszkańska 20)

Na Rynku Starego Miasta zosta! 
napadn.ety i zraniony no~em w  prawe 
pouudzie Szlama Minaeioranat, uczeń, 
(Lubeckiego 9).

Śmiertelne przejechanie. W  szpitalu 
zmarła 73-letiiia Jozefa Lachowa, 
(w ieś  Porębka), któia w’ ub sobotę 
w  Jeziornie dostała się pod pociąg 
kolejki grójeckiej.

Pożar wagonu. M iędzy stacjami 
Opacz i Salomea, na linji W arszawa—  
Grodzisk E K D. prawdopodobnie 
wskutek krótkiego zwarcia, zapaliły 
się kable w  wagonie silnikowym Nr. 
25. Obsługa z pomocą pasażerów po­
żar ugasiła.

P o l ic j i  i w  T o w a rzy s tw ie  op iek i 
nad zw ie rzę ta m i n ie  od n ios ły  do­
tych czas  skutku, a odn iosą może 
w ów czas  d op iero  g d y  pies się 
w śc iekn ie  i kogoś p og ry z ie , p ró ­
bu ję  w ię c  je s zc ze  in te rw en c ji 
p rasy , k tóra  je s t  pudobno potęgą , 
p rosząc Pan a  R ed a k to ra  o po i u- 
szen ie  te j sp raw y  w  sw oim  czaso­
p iśm ie.

Łą czę  w y ra zy  szacunku i p ow a ­
żan ia

S. J.

Pom ysłowy oszust
* s p r z e d a ł  

g m a c h  p a ń s t w o w y

Głośną swego czasu w W arszaw ie 
była sprawa sprzedaży pomnika 
Króla Zygmunta oraz kilku objektów 
miejskich. Zdawałoby się, że na takie 
tanie i okazyjne kupna nie znajdzie 
się nabywców, gdy  znowu dokonano 
osobliwej transakcji. Oto „sprzeda­
no" za 500 zł. w ielk i pałacowy gmach 
m inisterstwa skarbu. Sprzeuawca 
był znany oszust Mendel Golbiński, 
nabywcą zaś mieszkaniec miasteczka 
Sikory. Jakob Milsztajn.

Am ator taniegio kupna gmachu 
ministerstwa, przekonawszy się, że 
go „nabito w  butelkę", pobiegł na po­
licję i tam dostał ataku spazmów.

Golbińskiego rychło odszukano i a- 
resztowano, ale pieniędzy nie zdoła­
no oaebrać.

Jakie dają korzyści
Obręcze gumowe na kołach

Z arząd  M ie jsk i w  W a rs za w ie  ■ te zwolnienie 
w yd a ł do w ła ś c ic ie li konnych  no-1 tłuków  
ja zd ó w  c ię ża row ych , ku rsu jących  
w  s to lic y  w e zw a n ie  n astęp u ją ce j 
t r e ś c i :

„W  trosce o stan nawierzchni ulic, 
budowanych wielkim kosztem z tun- 
duszów publicznych, jak również pra­
gnąc przyczynić się do zmniejszenia 
hałasu powodowanego przei ruch 
wielkomiejski, Zarząd Miejski w  m. 
st Warszawie, apeluje do wszystkich 
właścicieli konnych pojazdów cięża­
rowych, aby na kota swych pojaz­
dów nakładali obręcze gumowe.

Wprowadzenie tej inowacji, oprócz 
ogólnych dodatnich wyn.ków, przy­
niesie właścicielom pojazdów nastę­
pujące korzyści:

1) w  pierwszym roku —  calkowi-

od opial za zużycie

2) w  następnych latach wiaćcicieie 
pojazdów będą płacili tylko 50 pr jc. 
opłaty, przypadającej od pojazdów 
na obręczach żelaznych,

3) do przetargów na przewozy dla 
instytucyj miejskich będą mogły sta­
wać jedynie przedsiębiorstwa, dyspo 
nujące wozami resorowanemi i na ko 
lach ogumionych,

4) pojazdom na obręczach gumo­
wych w olno jeździć k,usem, gdy na 
obręczach żelaznych tylko stępa,

5) stopień zuzycia pojazdów, jak 
również koni i uprzęzy przy stosowa 
niu kót ogumionych jest znacz.nic, 
mniejszy i chociaż Koszi kól na obrę­
czach gumowych jest w yższy mż na 
żelaznych, jednak wydateK ten optaci 
się całkowicie".

K t ó r e  u ^ i c e
Otrzymają wzmocnione oświetlenie
W  związku z przejęciem E lektro­

wni Miasto przeprowadza aalszą in 
tensyfikację ..świetlenia ulicznego w 
Warszaw ie. Po wzmocnieniu mocy 
lamp, dokonanem w  ubiegłą sobotę 
na 40 ulicach, w  ciągu bieżącego ty ­
godnia akcją tą objętych zostanie 
następnych 120 ulic tak^ śiódmieścia, 
jak i  p ery fsry j. Moc światła powięk- 
szara jest w  lampach od 50 do 100 
proc.

Oto lista ulic, które jeszcze w- tym 
tygodniu uzyskają wzmocnione o- 
świetlenie: A l. 3 M f ja, A i. Róż, A l. 
Szucha, A l U jazdowska, ul. Bagate­
la, Belgijska, Belwederska, Bielań­
ska, Bulwar Kościuszkowski, Chełm­
ska, Chłodna, Chmielna, Choc.mska, 
Czackiego, Czarneckiego, Czernia­
kowska, Dantyszl a, Długa, Dobra, 
Dolna, Działdowska, Elektoralna, F il­
trowa, francuska, Fran iszkańska, 
Fredry, Gęsia, G logera, Gól mckiego, 
Graniczna, Grochowska, Grójecka* 
Hołówki, W ojciecha uorskiego, Hoża, 
Jagiellońska, Jakubowska, Jasńa, Jc 
rozolimska, Kopernika, Koszykowa, 
Krak. Przedm., Kromera, Królewska, 
Krzyckiego, Leszno, i l  Listopada, 
Litewska, Lwowska, M alczewskiego, 
Marsz. Focha, Marszałkowska, Ma 
tejk i, Mazowiecka, M ickiewicza, M io­
dowa, Most K ierbedzia, Mor.t Pon a- 
towskiego, ul. Mirowska, Moniuszki.

Myśliwiecka, Nalewki, Narbutta, Na- 
tolińska, No winiarska, N ow ogrodz­
ka, Nowolipki, N ow y Świat, Now y 
Zjazd, przez Ogród Saski, Okopowa, 
Ossolińskich, Pankiewicza, P ieraekśe 
•go, Piusa X I, P '. Bankowy, Pb  .Dą­
browskiego, PI. Grzybowski, PI. In ­
walidów, PI. 3-ch K rzyży , PI. K azi­
m ierza W ielk iego, Pb Krasińskie.!, 
PI Muranowski, Plac Napoleona, Pb 
Marszalka, PI. Politechniki, Sta 
rynkiewicza, FI. Teatralny, Pl. Unj. 
Lubelskiej, Pl. Wilsona, Pł. W aszyn­
gtona, Pl. Zamkowy, Pl. Zaw.szy, Pl. 
Żelaznej Bramy, ul. Polna, Potocka, 
Powsinska, Poznańska, Próżna, Prze 
jazd, Puławska, Radzymińska, 1-tan.o 
wie< ka, Raszyńslta, Rudawska, Ryn­
kowa, Rysia, Saska, Senatorska, 
Sienna. Sierakowska, Sierakowskie­
go,' ij-go Sierpnia, Skorupki',r Skwer 
nad W isłą, Słupecka, Służewska, 
Smolna, Solari‘ego, Szucha, Szkolna, 
Szopena, Szosa Radzymińska, Szpi 
talna, Szustra Śniadeckich, Ś-to 
Krzyska, Tamka, Targowa, Tlomac- 
kie, Topolowa, W arecka, W ierzbowa, 
W aszyngtona, Wawelska, W iadukt 
Poniatowskiego, Widok W ie  *ka, 
W ielka, W ierzbowa, W ilcza, W ileń­
ska, W'ojska Polskiego, WolskaJ 
Wrońskiego, Wspólna, Gen. Zejącz- 
ka, Ząbkowska, Zgoda, Żelen iscka, 
Zielna, Zimorowicza, Złota, Zygmun- 
towska, Żabia, Żelazna, Żórawia.

S & a a r - i s a i a  r a f e i i s a
zd zakłócen ia  spoko u

% a  v  } Q
środa, dnia 8 lipca

D o sklepu g a la n te ry jn e g o  M a ­
je r a  k o n a  (C ze rn ia k ow sk a  113), 
p rzyszed ł rab in , R u b in  F ren k ie l, 
(C h e łm sk a  2 ) ,  w to w a rzy s tw ie  
M ord k i B ran d ta , (C ze rn iak ow sk a  
7 0 ). M oszka  D on a, (P o d c h o rą ­
żych  17) i P iu k u sa  G u rfin k la , 
(C ze rn ia k ow sk a  7 7 ).

B y ło  to w  p ie rw s zy  d z :eń ży ­
dow sk ich  z ie lon ych  św ią tek , a mi 
mo to K on  m ia ł sk lep  otw arty7. 
P rzyb ysze  d om aga li się, ażeby 
Kon sk lep zam knął. W ó w cza s  w y ­
n ik ła  sp rzeczka , zak łócen ie  spo­

koju  pu b liczn ego  i zb iegow isko . 
P o l.c ja  sp orząd z iła  p ro tokó ł, prze 
s y la ją c  go do .starostwa g ro d zk ie ­
go p o lu d n iow o -w arszaw sk isgo .

I I O O  ;ż v c ^ 6 w
w y  c ^ z i e  w  l iu c u

W  lipcu  w y je d z ie  do P a le s ty ­
ny 1)00 osób w  2-ch grupach , 
k tóre  w y ja d ą  14 i 28 lipca. Obi-’ 
grupy em ig ra n tó w  w y ja d ą  przez 
K on stan cę  ok rętem  „P o lo n ia " .

6.30 „K iedy  ranne" 6.33. Gimna­
styka. 6.50 Muzyka (p ł.j ,  7.20. Dzień, 
por. 7.3o Progr. na dzisiaj.

7.40 Muz. (p ł.)
11.57 Sygnał czasu i hejnał z V ra­

kowa, 12.03 Muzyka lekka z Basenu 
w Ciechocinku (przez Toruń ), 12,55 

Skrzynka roln." — inż W. Tarkow ­
ski, 13.05, Dzień połudn.

15 30 Wiad. gosp 15.43 Wesołe 
audycja dla dzieci p . t. „Parada Bo. 
brzuszków" napisał W. Budzyński 
(ze  Lw ow a ) 16.15 Konc. w  wyk. R e­
prezentacyjnej Ork. Dętej K . P. W 
17 00 „Haydn - M ozart" —  Koncert 
w  wyk H  Hrabi - Szałkiewiczowej 
—  alt, oraz muzyka z płyt. Akompan 
ju je K . Szafranek (z  K atow ic), 17.50 
„A n egdoty  z życia Brata A lDerta" — 
wygł. dr. J. Puciata - Pawtowska 
18.00 Pogaa. społeczna, 18.05 Ront 
reki. 18.50 Pogrd  aktualna. 10,00 
„P rzygoda  w Grinzingu" —  operetka 
w  1-nym akcie A . Lenczewskiego do 
libretta W ł Krzem ińskiego. Radjo- 
fonizacja St. Broniewskiego (z  śra- 
kowa) 20.09 „Zespół M ario Harp 
Lorenzi koncertuje". 20,30 „W ędrów­
ka mikrofonu po prow incji": „W zo ­
rowe osiedle dla bezrobotnych w  N a­
ramowicach" —  Transm. przepr. red 
J. W iniew icz (z  Poznania). 20.50 
Dzień, wiecz , 21.00 Pogad. aktualna. 
21.05 IIT-cia Audycja w cvklu ,.U- 
TW O R Y  F R Y D E R Y K A  C H O PIN  \ 
M W YK . S Ł Y N N Y C H  A R T Y S T Ó W " 
(p ł.) Wyk. Ign. Friedman, Prelud- 
jum Des - dur z op 2S, Polonez B- 
dur (pośm iertny), T rzy  mazurki: a) 
b-mo1! op. 24 Nr. 4, b ) cis-moll op. 
41 N i 1. c) As dur op. 50 Nr. 2, Bal­
lada As-dur op. 47. 21.35 Recital J, 
Rakowskiego (v io la  d‘am ore) (z  Po- 
m am a) 22,05 'Wiad. m ort. 22.20. 
Konc. w wyk. Ork. Kam eralnej pod 
dyr .4. Katza (z  W iln a ): 23.00 Muz. 
tan. (p ł.)

Czwartek, dnia 9 lipca.
6.30 „K iedy  ranne...". 6.33 Gim­

nastyka. 6.50 Muzyka (p ł.j. 7.20 
Dzień. pc_. 7.80 P rogr. na dzisiaj, 
7.40 Muzyka (p ł.). 11.57 Sygnał cza­
su i hejnał z Krakowa. 12.03 Ork. 
salon. F  Raabego (z Poznan ia ;. 
12.55 „K ącik  dla m łodzieży w ie j­
sk iej" —  :nż. Z. Kobyliński. 13 05 
Dzień, poludn.

15 30 Wiad. gosp. 15.45 Przyroda 
w lipcu —  pogad. St. Sumińskiego 
dla dzieci st 16.00 Konc. Ork F ilii 
Warsz. pod dyr. J Ozimińskiege z 
Ciechocinka (przez Toruń ). 16.45 
Odczyt wojskowy. 17.00 P ieśn i Grla 
ga w  wyk. k . Kruszewskiego —  bas. 
P rzy  fort. B. W alisk  - Walewski (z  
K rakow a). 17.20 P . Czajkowski: Kon­
cert skrzypcowy D-dur w wyk. Br. 
Hubermana (p ł.).  17.b0 „zinaczeme 
powietrza górskiego dla zdrowia 
— pogad. w yg i dr. B. Skarżyński (z  
K rakow a). 18.00 „Jak spędzić świę­
to ? ". 18."iO „Życie kult. i  art, stoli­
cy". 1S.15 Konc. raki. 18.50 Pogad 
aktualna. 19.00 Tea tr W yobraźni: 
słuchowisko d. t. „Romans eskimo­
ski" w 'g  Marka Twaina. w  cłum. A . 
Siemińskiego, w radjofon. H. H~hen 
dligerówny (z  W iln a ). 19.30 Konc. 
Polskiej Kapeli Ludowej F  D zierża­
nowskiego. 20.15 U tw ory Maxa Re- 
gera (W  20-tą rocznicę śmierci kom­
pozytora) w  wyk. L, Muenzera (ze  
Lw ow a). 20.45 Dzień, wiecz. 20 55 
Pogad. aktualna. 21.00 „N asze pieś­
ni" w  wyk. K. NorsKiej. P rzy  fort. 
W ł. Waler.towicz. 21.30 Meiodje rc- 
wjowp i  film ow e w  ukł W ł E igera  
w wyk. Zespołu H. Golda. 22.00 
„Sport w W iln ie " —  pogad. (z  W il­
na ). 22.10 Wiad. sport. 22.15 „Zalo 
ty “  —  and. ninz. w ukł. St- Roy ‘.t 
ilustrowana piosenką ludową i arty­
styczną w wyk. solistów, chóru m ę­
skiego i kapeli ludowej. P rzy  fo rte ­
pianie M arjan Sauer. Reź. St. Roy‘ a 
(z  Poznania). 23.00 Muz. tan. w  wyk. 
M ałej Ork. R, P .

\ ll.A N T IC : Żona dwóch m ężów” 
AM O R : „Złodziej serc" oraz „In- } 

tymn<7 życie Henryka V I I I . "
\CRON: „W yspa skarbów1' „C zci­

ciela prerji“ .
A liR Ia : „Promenada miłości".
4S: ..Pogromcy Indjan" : dodatki. 
A lJO LLO : „Ser.orita w  masce" i 

„Samocnód Nr. 99“ .
4N T IN E A  ...Czterech d-żenfralaia 

nów” .
B A Ł T Y K : „Noem M otyk '.
BiS: „HraŁia z Monte Christo". 
COT.OSSELTM (D u że ): „M anewry

m iłosne" i „Sen nocy letn iej".
COI OSSEUM  (M a łe ):  „Pogrom cy 

Indian"
C A T ITO L : „Mały Marynarz” . 
G A S iN l): Caslno de Paris” .
CORSO: ,,Ewa”  : rewja.
C Z A S Y : „Pa t i Patachon jako wię 

źniow ie" i „Rewelacyjny nadpro­
gram ".

E L IT E : „E p izod " i „Całuj mnie 
jeszcze"

FAM A „Doktór X ".
E U R O P A : „Mani i9  lat” 
r li H ńRMpNJA • Kw ial Hnwai”  
F I.O R ID A : „Przyjaźń w  obliczu

śmierci" i „N asi rezerwiści".
FORUM: .Bunt zw ierząt'’ i „Jaśnie 

Paij szofer” .
HELIOS „Pieśń nocy”  i „Antek 

Poi cmajster ”.
H O LLYW O O D . „Baron Cygański”  
K O M E T A : „Z  pamiętnika defek­

ty w o w ‘LaŁ
V'AJESTIC: . takie są dziewczęta'1. 
M a S F A : „skandale m iljonerow

„ a . L. J4 zatonęła".
MIEJSKIE: „Sekrety Marynarki I

W ojenej".
MARS- „Czarne róże" i P ieśń pta­

k ó w |

(z życia 

matko”  i

METRO: „Marzenia miłosne”  t k wj a 
M E W A : „W a 'czę  o życie", „ K od.c. 

ta Orchidea".
M IN E R W a : „Szaleńcy" 

legj. Polskich). „M al.bo".
MUCHA: .Oskarżam cię 

„W ystaw iam y rew ję '1 
N O W A  T O M b O L A : „D on Juan1* i 

„8 godzin D-ra M organa".
OKO P R A S K IE : „B etty  Sharp" i 

„Jaśnie Pan Szofer".
P A N : „W hisky i dolary" i „A lla  

w krainie czarów ".
K IN O  P A R . ś-GO A N D R Z E J A : 

„N ip  mbiła baba kł< io tu “  i dodatki.
P O P U L A R N Y ; „Tajemnica Dra 

Chaudlera" i rewja.
P E T IT  1 R IA N O N : „Chińskie mo­

rza" i „Spełnione sny".
PR AG A : „Zaczęło się od pocałun­

ku”  i Rezerwista
RAJ:  „ M e  miała baba kłopotu" i 

„N iedzielne braw erje"
R E N A : „Człow iek o stu maskach" 

'■ „Śluby ułańskie".
R IA L TO : „Pokój Nr. 309".
ROXY-. „Dawid Copperlieid" i ak­

tualność;.
RO M A: „P ep i“ . ! >
SFINKS: „Ire la " i rewja.
SO KÓ Ł: „N ie  odchodź ndemnie" i 

„Bogin i V iosny".
S O R R E N T O : „C z ło w iek , k tóry  

s-przedał g ło w ę "  i „Wondc-r B a r"  
S T Y L O W Y :  „W ie lk i  p la n " .
;;\v. I \ U j\Y 1 D. „P o k u sa ".
A W IA T : .Noc weselna”  i  „Burzn

nad Yndarał11.
T O N  „Generał Sutter".
UCIECHA: „W acuś".
TTNJA : „TJ progu g ilo tyn y " „Szkar 

lafny kw iat" i Tarzan nieustraszony" 
YA R IE T l (Gmacl Cyrku): „Ostatni 
posterunek” i „AB C  miłości".

W arszaw y swym ś^&w em
Po  w to rk o w ym  w y s tę p u  w  

op erze  „ f t ig o le t to " ,  K iep u ra  śp ie ­
w a ł d la  ro zen tu z ja zm ow an ych  k il 
k u tys ięczn ych  tłu m ów  z baikonu 
T ea tru  W ie lk ie g o . S łuchała  go 
rów n ocześn ie  ca la  P o lsk a  za po­
śred n ic tw em  P o lsk ie g o  Radjri.

K iepu ra  o c za ro w a ł W a rszaw ę , 
k tóra  ju ż  n ie m a powodu za zd ro ­
śc ić  P a ryżom , B erlinom  i W ie  
dniom , obdarow an a  p rzez  „c h ło ­

paka z S o sn ow ca " p ra w d z iw ie  pc 
k ró lew sku . D zięk ow a n o  mu zz to 
w czo ra j na pl. T ea tra ln ym , b ra­
w am i, ok rzykam i i śp iew an iem  
„N ie c h  ży je  n a m !"  K o n ce r t b e z ­
p ła tn y  w  noc lip co w ą  p rzec ią g n ą ł - 
się do goclz. 1.19.

K o n ce r t zak oń czy ł K iep u ra  po­
śp iew an iem  solo h im n u  n a rodo­
w ego .

Z Uai%a&

'  Fttuud^iłia Hiiclałferja
Komaclja m uzyczna w  3-ch ak iach  

Emila i A rnolda eo tz  w  przeróbce M arian a  riem ara  
w  T e a trz e  Letn im

Sam e n ieporozu m ien ia , „w iufe- c zykow sk iego , w ie c  pozna go pc.
-* innem  n a zw isk iem : narzeczon y

p rz y je d z ie  do T om a szow a  i  sp re ­
zen tu je  s ię  w  dom u p rz j Sztego 
teśc ia , jak o  zw yk ły  buchalter. 
R zec z  ju z  postan ow ion a , m łody 
B u rczyk ow sk i m a w yru szyć  w  

d rogę .
T r a f  jedn ak  sp raw ia , że o ca ­

łe j in tryd ze  d ow ia d u je  s.ę Zuzia. 
P o n iew a ż  m łody B u rczykow sk i 
n ic n ie  w ie  o Kom edji, k tórą  ma 
zag rać , Zu zia  in scen izu je  całą 
sp raw ę. K a n d yd a t na narzeczone- 
g o -„b u c h a lte ra "  je s t  pod ręk ą : 
b u ch a lte r  f irm y  „P o ld ru c ik " ,  
P io tr  K os. Zuzi w szystko  ’ dzie 
bardzo g ładko . P o n iew a ż  Kos, n :c 

znający b u ch a lte r ji, m ep cw n .e

;re t“  —  m ów iąc s ty lem  D ym szy  
fest dwóch s tarszych  p a n ó w : pa i 
Itu rezykow sk i, s z e f f irm y  „ P ° I -  
Iru c ik " w  W a rs za w ie  i pan Ca- 
la n k ie w iiz , fa b ryk a n t w  Tom a- 
izow ie- B u rczykow sk i ma syna, a 
''a can k iew icz  —  córkę. in tere- 
ie obu f irm  le ży  m a łżeń s tw o  
n łodych . N ies te ty , Bui czykow sk ', 

fi n ior. ma ju ż  narzaczoną —  I*?*' 
„.ką  patuię Z u zię  Lubską, pra- 
.-owuicę firm y  koernetyi z iie j ,,A- 
lO dyte", a panna C acan k icw icz  

d yszeć  nie chce o m a łżeń s tw ie  z 
zlow iek i“ .n, k tiirego  n igd y  nie 

* id z ia ła . A le  papa C acan k iew icz  
■lie od pa rad ) nosi g ło w ę  na k a r­
li. Jeśl córka je g o  nie chce Bur-

czu je  s ię na o b ję te j p rzed  g o d z i­
ną posadzie , ła tw o  d a je  w  s ieb ie  
wmow ić, że  w y s ta rc z y  po jech ać  
ao T om a szow a  i o św ia d czy ć  w  do­
mu b oga tego  fab ryk an ta  : jes tem  
b u ch a lterem , abyr zn a le źć  n a jlep ­
sze p rzy jęc ie , posadę, a kto w ie, 
czy i n ie  rękę  jed yn aczk i.

D a ls zy  c ią g  ła tw o  da s ię p rze ­
w id z ie ć . B u ch a lte r  K os  p o jed z ie  
do Tom aszow a , C acan k iew icz, 
b io rą c  go  za m łod ego  B u rczykow - 
sk łego, p rz y jm ie  z en tu zjazm em , 
a pan ien ka z p r o w n e j i  zakocha 
s ię  w  gośc iu  ze s to licy . P ra w d z i­
w y  B u rczyk ow sk i, gd y  p rzy jed z ie , 
zostan ie  w y rzu con y  z domu. jako  
szan tażysta , w re s z c ie  w  akc ie  o- 
s lattiirn w szys tk o  się w y ja śn i i 
spadkob ierca  f irm y  „P o ld ru c ik ” 
ożen i s ię  z Zu zią , a bu ch a lter  
Kos z panną C acan k iew icz.

T ę  w iedeńiika boda j kom ed ję  
m uzyczną p rze ro b ił i na nasz 
g ru n t p rzen iós ł M a r j a n  H e *  
i »  a r. L ekk i humor H em ara  spra­
w ia , że ca łe j h is to ry jk i s łucha się 
dość p rzy jem n ie . A k c ja  ma dobre

tem po, w ie le  zu b aw n jch  sytu acy j, 
sporo doskon a łych  d ow c ip ów . Jest 
jed n ak  jed n o  a le  T ru dn o  z ro zu ­
m ieć. d la c zego  na scenach na­
szych  c ią g le  poku tu je  p ro w in c ja , 
w d z ia n a  oczam i W a rs za w y  i to 
n ie w sp ó łc zesn e j, le c z  con a jm n ie j 
p rzed w o jen n e j. O db ieg liśm y  tam  
chyba ju z  dość da leko od  czasów , 
k ied y  pan ien k i z m a łych  m ia s te ­
czek p iln o w a ły  god zin , w  k tórych  
p rzech odzą  p o c ią g i do s to lic y ?  
P oco  to c ią g le  operow an ie  zu ży ­
tym  szab lon em ?

W Tem y, że  na n a sze j p ro w in c ji 
w ię ce j te ra z  ro z g ry w a  się  sp raw  
tra g ic zn ych , n iż  w esołych , a le  
spew n ośc ią  zn a la z łob y  się  dość 
je s zc ze  ak tu a ln ego  m a te r ja łu  do 
śm iechu , aby h u m orysta  m óg ł go 
uchw ycić  i z n iego w ysnuć zab aw ­
ne perypel,je . D ow cip y  H em ara  o 
naszych  stosunkach po lityczn ych , 
czy  k u ltu ra ln ych  są tra fn e , a le le ­
p ie j byłoby , gdyb y  n ie  to n ę ły  w  
śwuecie, k tó ry  z naszą r z e c z y w i­
s tośc ią  n iem a n ic w spó ln ego . 
M am  w rażen ie , że hum or i sa ty ­

ra now inn y być tym i czynn ikam i, 
k tóre  p ie rw sze  w ych od zą  na spot 
kan ie  w sp ó łczesn ośc i, p rzen ico- 
w u ją  ją  i u kazu ją  w  k rzyw em  
zw ie rc ia d le . T ym czasem  w  te j 
w ła śn ie  d z ied z in ie  je s teśm y  zu ­
pe łn ie  "Zacofan i i w :e le  sp raw  
c ią g le  je s zc ze  o g lą d a m y  w  ich  w y ­
daniu  sprzed la t dw u dziestu

R eży s e ro w a ł „P o d w ó jn ą  buchał 
t e r ję "  J a n u s z  W a r i e c k i ,  
nasz „s p e c "  od kom edyj m uzycz­
nych. I  tym  razem  dał ca łośc i lek ­
kość, s ta ran n e op ra cow a n ie  s zcze ­
g ó łó w  i dobre w y c zu c ie  rytm u.

B u ch a ltera  K osa  g ra ł A d o l f  
D y m s z a ,  będący  obecn ie  w  
św ie tn e j fo rm ie . J ego  in styn k t hu­
m oru i g ro te sk i je s t  zaw sze  n ie ­
om ylny , s ta ł s ię  te ż  n a jw iększą  
a tra k c ją  p rzed s taw ien ia .

D oskon a le  za g ra ł C acan k iew i- 
cza S t a n i s ł a w  Ł a p i / i s k i ,  
zabaw ne m om enty m ia ł Z d z 
s ł a w  K a r c z e w s k i ,  jako  
B u rczykow sk i sen ior.

S łab ie j n ieco w yp a d ły  ro le  m ło­
dych. J a n i n a  B r o c h w i ­

c z ó w  n a m ia ła  n iew ie le  do po­
w o d z e n ia  w  n ik te j r o li  nanny Ca- 
ean k i°w ic z , a A n d r z e j  B o ­
g u c k i  (m io d y  B u rczyk ow sk i) 
u.imuje ra cze j m iłym  śpiew em , 
n iż g rą  dość słabą. Zu zia  H e l e ­
n y  G r o s s o w n y  b y ła  n ierów n a 
—  n a jlep ie j w yp a d ła  w  akc ie  o- 
statn im .

C a łk o w ic ie  udały  s ię  ep izo d y : 
J a n i n y  J a n e c k i ej ,  k a -  

z i m i e r z a O p a l i ń s k i e g o  
i J ó z e f a  O r w i d a .

T t a s iy  p iosenek  H e m a r a  
bardzo dobre i u rozm acone, M u ­
zyka G r u e n a .  Jes t je j  dużo . 
m ile  w pada w  ucho. Szkoda ty l­
ko, że o rk ie s tra  pod k ie row n i 
ctw em  T a d e u s z a  U t i l l e -  
r a, b rzm i zby t g łośno, zag łu sza ­
ją c  n ie ra z  ak to rów .

D ek o ra c je  S t a n i s  ł a w a  J a ­
r o c k i e g o  udane. W  d ru gim  
akcie  pokazano doskonalą  p a rod ję  
m ieszczań sk iego  um eblow an ia. 
C zy n ie zabaw-niej b y łoby  sk a r j-  

ka tu row ać  sty l w sp ó łczesn y?

Jerzy  A n d rze jew sk i



Nr. 195 ABC  -  N O W IN Y  C O D Z IE N N E Str. 5

Klgski żywiołowe nawiedziły Pt
Z  ca łego  terenu P o ls k i nad­

chodzą w iadom ości o gw a łtow n ych  
burzach  z p io ru n am i, o zn iszczo ­
nych zas iew ach  i k lęskow ych  po-
iaraeh.

S Ł O N IM , 6. 7. D z is ia j o god z  
rT-e j nad gm in ą K o s tro w ick ą  p o ­
w ia tu  S łon im sk iego p rzes z ła  n ie ­
s łych an ie  gw a łtow n a  burza z p io 
runam i i g radob ic iem , w  czasie 
k tó re j zosta ł zab :ty  od u derzen ia  
p iorunu fo rn a l z m ajątku  Syrnko- 
w icze , A le k s y  M arcm ezyk .

W e w s i Jołka. p io ru n y  zabiły 
jed n ą  kob ietę , w e w s i K oz łow icze  
—  jed n ą  kob ietę , w e  w s i Szunaty  
w  leSie dw ie  osoby.

Od p io ru n a  zg in ę ło  5 kon i, a 4 
k ro w y  są k on tu zjow an e  P on ad to  
bu rza  w y rzą d z iła  duże szkody w  
budynkach  gosp od arczych  i w  
zbożu na polach,

T A R N Ó W , 6. 7. W  czas ie  burzy 
nad G rom nik iem  piorun uderzył 
w  aom  M ich a ła  G a ja  w  B rzozo  
w e j. Dom  sp łonął doszczę tn ie . W  
czas ie  poża ru  zg in ą ł G aj i je g o  
s iostra  R oza lja .

W  czas ie  burzy nad L ich w in em  
p .oru n  u d erzy ł w  dcm  J u lji S z to r 
cow e j, za b ija ją c  je j 20-le tn ią  c ó r ­
kę H on ora tę  P oża ru  p ioru n  n ie  
w zn ie c ił,

Z N IS Z C Z O N E  P L O N Y  

N A  P O M O R Z U

T O K  IN , 7.7. G w a łtow n a  burza

Burze i griuaDicia. Klęskowe pożary t susze
p rzes z ła  o n egd a j nad  M arzen i- 
nem  i oko licą , G rad  w ie lk ośc i w ło ­
sk iego  orzecha  w y tłu k ł zboże w  
N oskow ie , S trzy żen ie  i Pakszyn ie . 
W  te j o s ta tn ie j m ie js cow ośc i hu­
ra ga n ow y  w ia t r  p ow y ryw a ! z z ie ­
mi k ilka  a rzew  p rzyd rożn ych

N iem n ie j g w a łto w n a  bu rza  na­
w ie d z iła  oko lice  W itk o w a . N a j ­
w ię c e j u c ie rp ia ło  od grad u  O stro  
w ite , g d z ie  b ry ły  loau, docho­
dzące n iek iedy  do 7 cm. gru bośc i
zn iszczy ły  c a Ł k o w ic ie  zboże na 
s itaku  7 km. d łu gośc i i 3 km sze­
rokości.

P o zo s ta ła  ty lk o  naga  ziem ia  zo ­
rana p rzez  b ry ły  lodow e. P oza  
tem  g ra a  u szkodził dachy i w y ­
tłu k ł p ra w ie  w szys tk ie  szyby  w  
chatach . S tra ty  spow odow an e n i­
s zczyc ie lsk im  żyw io łem  w yn oszą  
k ilk ad z ies ią t ty s ięcy  z ło tycn .

P o za  tem  burza p rzesz ła  nad
W ie lem . p rzyczem  grom  u derzy ł
w  dom  ro ln ik a  N a r lo ch a , n iszcząc  
część  kom ina o ra z  d em o lu jąc  u 
rząd zen ie  dw óch  pokoi, d a le j nad 
K ars in em , g d z ie  p ioru n  p oczyn ił 
zn aczne szKcay w  m ie js c o w e j szko 
le  o ra z  nad K licko w em . W  te j o 
s ta tn ie j m ie jscow ośc i p iorun 
w pad ł p rzez  o tw a rte  okno do Kuch 
ni ro ln ik a  Z ab rock iego  i p rz ew ró ­
c ił s za fę  z n aczyn iem  i szkłem , cu 
dom w p ros t n ie  ran ią c  żad n ej z 
trze ch  zn a jd u ją cych  s ię w  kuch­
n i osób.

irP seics  z  E
krzyczeli żydzi w  K rakow ie

K R  4KÓW , 7.7. Poniedziałkowa roz 
prawu przeciwko sprawcom zajść 
m arcowych w Krakow ie rozpoczęła 
się o godz. 13.30. Przewodniczący 
ogłusil^ że sąd odrzucił wszystkie 
wnioski obrony. Po odczytaniu li­
ch waty trybunału, obrońcy postawili 
k ilka dalszych wniosków, które sąd 
dopuścił.

Skolei zabrał głos prokurator dr. 
Szypuia który na wstępie wspom­
niał o tragicznym  dniu z3 marca, w 
k >n m. tłum zaatakował policję i na 
u.icach polała się Krew, prokurator 
oświadczył, że istotnie wynagrodzę 
nia w pewnycn lanrykaci. były ni­
skie, ale należy pamiętać jeszcze i o 
akcji wywrotowej, która tu działała. 
Zajśei t krakowskie i strajk w  fabry- 
ce „Semperit*' poprzedził strajk w 
fabryce „Suchard", który zorganizo­
w a ły  został przez komunistę Zelm *- 
■*» M łynarskiego dopiero niedawno 

a. isztowanego. Na zgromadzeniu od­
bytem w  dniu 21 marca padł okrzyit 
„P recz ■ Polską". Okrzyk ten liopew- 
n-_me pad) z ust robotników polskich, 
którzy m ają piękną korty w walkacn 
o wolność ojczyzny. W iem y z jak ie j

grupy te słowa padły, wiemy, że 
okrzyk ten paść mógł tylko z ust 
człowieka nienawidzącego Polski i 
je j kultury.

Skolei prokurator opisuje trag icz­
ne zajścia 23 marca, w  których w y­
niku 18 osób odniosło :any, a 8 
zmarło. Rany odniosło również 43 
posterunkowych i  dwu oficerów po­
licji. Po opisaniu zajść prokurator 
wysuwa pewne wątpliwości co cio w i­
ny oskarżonych: Rybki, Kalmowicza, 
Bani, Monderera, Boruehowicza, Gcld 
beiga, Bem felda, Sali, Kirschbauma, 
Grosbarta i Pisza. W inę pozostałych 
oskarżonych prokurator podtrzymu­
je.

W  zakończeniu swego przem ówie­
nia prokurator oświadczył m in.: 
„W yrok , który Zapadnie, snech l ły­
dzie nietylko stwierdzeniem winy, 
ale i głosem ostrzeżenia dla tych, 
którzy w  ciężkiej doli i w chwilach 
załamania się dają posłUćh w fdgim  
elementom Polska me potrzebuje ża­
dnych haseł ze wschodu, lecz czer­
pać będzie z wzorów własnej przesz­
łości, pozostawionych nam przez kul­
turę w ieków".

W&!s( na tadkarpatiu
w pow. Krośnieńskim

K R O S N O , 6. 7. w  czas ie  w e  na g łębokośc i 6 mii*., p rzyćże in
poszuk iw ań , p rzep row a d zon ych  
przez inżyniera g ó rn ic ze go , L u d ­
w ika  S ta w ick iego , od k ry te  zo sta ­
ły  na gruntach S tan is ław a  Z ia r-  
n ika w G rom adzie  S zu fn a ro w c j, 

pow . k rośn ień sk iego  z ło ża  w ęg lo -

w & rstw a  w ę g la  pos iada  gru bość 
75 cm.

W e d łu g  o rzec zen ia  in żyn iera , 
z łoża  w ę g lo w e  d o rów n u ją  pod  
w zg lęd em  ja k ośc i w ę g lo w i g ó rn o ­
śląsk iem u

Z s h s b ti i a;eoi%?ak
w zle d e li na wysokość przeszło £0Cfl mB

U S T  J A N  O W  A , 6. 7. P o n ied z ia ­

łek  ń a le ża ł n a jc iek a w szych
dni w  naszych krajowych zawo­
dach szjńłoweOwych. Dwaj za­
wodnicy dokonali wyczynów, się­
gających miary rekordu.

N a  d z ień  d z is ie js zy  w yzn a czon o  
ja k o  zad an ie  p rz e lo t  > Km w do­
w o ln ym  k ierunku . Jeden  ty lk o  za­
w o d n ik  w yk o n a ł zadan ie , a m ia­
n o w ic ie  p ilo t  Zabski, k tó ry  lą d o ­
w a ł w  m ie js cow ośc i W ygo d a  kolo 
D o lin y , p rz e la tu ją c  dystan s I lu

km, D ru g i zaw odn ik , p ilo t  A n to ­
niak p rz e le c ia ł  50 km do Sam bo­
ra. P i lo c i  Żab: k i i A n to n ia k  o- 
s ię g łię li jed n ocześn ie  n a jw yższe  
w  polsk iem  szybów  n te tw ie  no to­
w a n ia  w ysokośc i, a m ia n o w ic ie  
w ysokość  p rz ek ra c za ją c ą  3 tys. 
m ir. ponad  m ie js c e  startu .

O gó łem  w ykon an o dziś  w  U st- 
ja n o w e j 34 lo ty . Oa począ tku  za­
w odów  dokonano 265 lo tów , w  
czas ie  oko ło  500 godzin .

Czatom frzifcci ufsrsęio
po&czas kąpieli w W iśle

K IE L C E , 6. 7. P o d  N a s iło w em  tra g .c zn y  w ypadek , 
w  p ow  k ozien ic i. im zd a rzy ł się

mmu
ś. p.

Roman Weyczyński
K R a K Ó W , 6. 7 D z is ia j rano 

zm arł n a g ie  na u dar serca  ś. jo. 
red. Roman W oyczyń sK i, d z ien n i­
k a rz  i p u b licys ta . Z m a rły  p rzez  
d łu g ie  lata b y ł człon k iem  red a k c ji 
„G łosu  N a ro d u ", a n a stęp n i-  „I-  
K. C." S. p Roman W oyczyń sK i 
b y ł członkiem  n a js ta rs zego  w  P o l 
sce Syndykatu  d z ien n ik a rzy  k ra ­
kowskich cd ch w ili je g o  za ło że ­
nia, p ia s tu ją c  w ie lo k ro tn ie  stano­
w isko  p rezesa .. P rz e d  dwu la ty  
Syndykat nada ł Zm arłem u go d ­
ność sen jo ra  Syndykatu,

G D Y N IA , 7.7. W  czas ie  burzy, 
ja k a  o s ta tn io  p rzeszła  nad w yb rze  
żem , zab ity  zo sta ł od  uderzen ia  
p io ru n a  robotn ik  ro ln y  ze S trz e l­
na n azw isk iem  Lesnau .

Lesnau  w ra c a ją c  z  p o la  zosta ł 
zaskoczony p rzez  burzę. P io ru n  u- 
d e rzy ł w  kosę, trzym an ą  p rzez  roi 
n ika na ram ien iu , k łaaąc go  tru ­
pem na m ie jscu .

S C H N Ą  Z B O Ż A  —  P Ł O N Ą  
T O R F O W IS K A

W IL N O , 7.7. W sk u tek  posuchy 
z a p a liły  s ię  na te ren ie  gm in y  mi 
rosk 'e j pow . b ras ław sk i to r fo w i 
ska, n a leżące  do n ie ja k ie g o  C har 
czenki.

P o ż a r  p rze rzu c ił się na teren  
lasów  p ryw a tn ych  n ie ja k ieg o  E i 
sensztad ta , k tóre  za jm u ją  obszar 
około 5000 ha. Z o rgan izow an o  
n a tych m iast ak c ję  ra tow n iczą , 
k tó ra  doprow adza ła  do ugaszen ia  
p ożaru  lasu p ań s tw ow ego . P o ża r  
w  lasach  p ryw a tn ych  trw a  j e ­
szcze.

W  innem  m iejscu  na te ren ie  te j 
sam ej w łasn ośc i .za p a liły  s ię  to r ­
fo w isk a  na p rzes trzen i około 
10.000 ha. P od czas  ak c ji ra tu n ko­
w e j za ję ty ch  je s t  250 osób. W ła ­
dze a d m in is tra cy jn e  p o le c iły  
zw ięk szyć  je s zc ze  ilo ść  ra to w n i­
ków . D otych czas  akcja  ra to w n i­
cza  kosztu je  20.000 zł.

P a n u ją ce  upały  p os taw iły  r o l ­
n ików  postaw sk ich  w obec sytu a ­
c ji,  k tórą  m ożna n azw ać  ka ta ­
s tro fa ln ą . Zboża d o jr za ły , zan im  
zd ą ży ły  s ię  n o rm a ln ie  ro zw in ąć . 
M ie jsca m i w  w y że j p o łożon ych  o- 
ko liea ch  zboża  zo s ta ły  d oszczę t­
nie w yp a lon e.

S tosunkow o n ie z łe  okaza ły  się 
ty lko  kon iczyn y, natom  ast tra w y , 
sądząc s o s ta tn ich  sianokosów , 
tla ły  po łow ę  n orm a ln ych  zb io ­
rów . O padów  nie było w  tych  o- 
k o lk a e h  ju ż  od k ilku  ty go d n i

P O Ż A R  P O C H Ł O N Ą Ł  W IE Ś

K O W E L , 7.7. W  p o w iec ie  koszyr 
skim  w e  w si W e rc h y  w ybu ch ł po­

ża r  w zabudow an iach  A n ton iego  
W iliszczu ka . O g ień  ro zp rze s trz e ­
n ia ł s ię  g w a łto w n ie  i w k ró tc e  o- 
g a rn ą ł 98 budynKÓw m ieszk a l­
nych, ty le ż  stodó ł i 162 p rzybu ­
dów ki.

M im o ak c ji ra tu n kow e j w s zy s t­
kie budynki sp łon ęły . W  p łom ie ­
n iach  zg in ę ło  17 sztuk  byd ła . Zni­
szczen iu  u leg ło  w ie le  n a rzęd zi 
r o ln ic zy ch  ora z  u rządzen ia  domo 
w e. Szkoda w yn os i ponad 300 000 
zł.

W  czas ie  ak c ji ra tu n ko w e j 4 
osoby dozn a ły  c ię żk ich  poparzeń .

W  W erch ach  zn a jd u je  s ię  h i­
s to ryczn a  chata, w  k tó re j pod ­
czas w o jn y  w  r. 1920 s ta ł k w a te ­
rą  M arsza łek  P iłsu dsk i. L os  te j 
ch a ty  je s t  n a ra z ie  n ieznany.

W O D Y  O P O D A J A

W ed le  rap ortów , ja k ie  nadeszły  
w  c ą g u  n ied z ie li i w  p on ied z ia ­
łek rano, stan  w ó d  na w s zy s t­
k ich  dop ływ ach  w  gó rn em  dorze- 
czu W is ły  po p rz e jś c io w ym  P r z y ­
borze  p o w ró c ił ju ż  do norm y, a 
w  n ek tó rych  oko lica ch  spadł po­
n iże j s tanu n orm a ln ego . Lok a ln e  
w y lew y , ja k ie  n a s tąp iły  w sku tek  
g w a łtow n ych  opadów , n ie  w yrzą  
d z iły  n igd z ie  p o w a żn ie js ze j szko­
dy, a o b ję ły  ty lk o  p rzyD rzeżn y  ob­
s za r  za lew ow y .

P o za  zn iszczen iem  n iedu że j i lo ­
ści m a te r ja łu  ou du lcow ego , n a le ­
żącego  do zarządu D róg  W odn ych , 
a złożon ego  na b rzegach , w ięk ­
szych szKód n e no tow ano. Z azn a­
czyć  na leży, że zn aczna część 
w sp om n ian ego  m a te r ja łu  za b ia n a  
p rzez  fa le , zo s ta ła  w y ło w io n a  i 
Dędzie m og ła  b yć  zu żytkow ana .

W  górach  p an u je  p ogod a  i do 
te j p o ry  n igd z ie  n ie  n o tow an o de­
szczów . K om u n ik a ty  m eteo ro lo ­
g iczn e  p rz ew id u ją  u sta lan ie  s ię  
p ogod y  w  gó rach .

W  g ó rn e j częśc i d op ływ ów  W i­
s ły  w oda  ju ż  je s t  oczyszczon a , a 
m ętne fa le  p rzyb oru  odp łyn ę ły , 
K u lm in a c ja  na W iś le  pod K ra k o ­
wem  m inęła  w  n ied z ie lę  rano.

Pfemj Pożyczki Inwestycyjnej
II emisji

P od czas  k ą p ie li w  W iś le  c zw o r ­
ga d ziec i, 7 -letn ła  Ire n a  W a lesek  
zaczę ła  tonąć Z pom ocą p osp ie ­
s zy ł je j  s ta rszy  b ra t w ra z  ze  S ta ­
n is ław em  i J óze fem  M u szyń sk im i. 
P om im o ro zp a c z liw y ch  w ys iłk ó w  
w szy s tk ie  d z iec i u tonęły .

Z G IN Ą Ł  S IE R Ż A N T  

L U B L IN ,  6. 7. S ie rża n t A n to n i 
K n ob loch , la t  37, w y je ch a ł 4-go 
lip ca  r. b. ka jak iem  na rzekę 
W ie p rz  i d o tych czas  nie w róc ił. 
O n egd a j w id z ia n o  na rzece  ka jak  
w ra z  z ubraniem , k tó rym  w y je ­
chał K n ob loch . Is tn ie je  p rzypu sz­
czen ie , że K n o b lo cn  u tonął pod 
czas p rze ja żd żk i. P o zo s ta w ił on 
zonę i  3 n ie le tn ich  d z iec i.

We wiórek oabyło się ciągnie­
nie premji I I  emisji 3 procento­
wej pożyczki Inwestycyjnej. Pre­
mje padły na poniższe numery 
(d, c .):

Po 25.000 zł. Serja - 1127,
Nr. obi. 35, Serja 15504, Nr. obi
2?

P o  zł. 10.000. —  16351 —  h
2427 —  14, 8078 —  24, 21455 —- 
14, 4126 -  50, 18746 —  7, 9077 —  
40, 13347 —  36, 5571 —  1, 5564
—  22, 10880 —  12, 9508 —  5, 
12949 —  41, 18151 —  35.

Po zł, 5.000 se r ja  89 —  nr. 41, 
81 —  30, 780 —  36, 1369 _  40, 
3134 —  45, 3746 —  4, 2583 —  S5, 
3373 —  24, 5080 —  4, 256 » —  38, 
4594 —  17, 5235 —  33, 6386 —  
39, 7873 —  10, 1097 —  43, 6051
—  5, 7309 —  4, 7746 —  26, 7817
—  13, 7754 —  6, 7910 —  23, 7935
—  21, 8953 —  2, 9511 —  36, 10988
—  23, 11189 —  38, 11922 —  25, 
12112 —  40, 12197 —  18, 9b2? —  
27, 12408 —  4, 13542 —  43, 13842
—  26, 13472 —  17, J7L75 —  31, 
15647 —  15, 17429 —  12, 18676 —  
29, 18G77 —- 3, 18992 —  21, 18986
—  37, 19562 —  19, 20316 —  45, 
20337 —  20, 20372 —  47, 21022 —  
26, 21962 —  37, 22218 —  40,
22367 —  37.

P o  zł. 2000.—  nr. 2 s e r ja  7368 
14714 17381 20370 21749.

Nr. 4 serja 3809 5088 12497 
15427 17188.

N r .  8 serja 4379 6730 8565 9985 
11667.

N r .  9 serja 3211 3193 12114 
1966-1 19991.

N r .  10 s e r ja  5099 7607 16408 

23739 22613.
N r . 17 s e r ja  6284 i l5 6  15721 

18396 19556.
N r . 20 s e r ja  9693 10379 15860 

18555 21332.

N r .  22 s e r ja  2251 2323 30218 
J0f>48 37950.

N r . 3 s e r ja  6715, 8806 10354 
14309 22061.

N r . 25 s e r ja  2473 3128 9866 
14863 22585.

N r . 26 serja 3985 5855 14410 
18143.

N r . 28 s e r ja  4568 789 11023 
18599 22437. ^

N r  31 s e r ja  776 3302 5157 7039 
7567 7795 14547 20150 21817 
22998.

N r . 33 s e r ja  1862 2084 3574 
5455 8503 8011 10696 13453 14234 
22826 3479 4295 4472 4784 4826.

N r. 36 s e r ja  99 6255 11807 9184 
1Ó967

N r  37 s e r ja  5285 5514 5720 
18571 22441.

N r . 38 Serja  454 1138 1978 2073 
18892.

N r . 39 s e r ja  4306 68G7 8715 
14485 14495.

N r . 40 s e r ja  11741 12642 18345 
L9296 22552.

N r .  42 s e r ja  47 554 L8431 2839 
22300.

N r . 45 s e r ja  3671 408-ł 6007 
6166 6468 14024 15031 17796
22188 22185.

N r . 46 s e r ja  260 3380 4200 6560 
14838 16621 17054 17651 19789
20405.

N r . 47 s e r ja  2095 8296 13099 
17371 22667.

N r. 50 s e r ja  282 4306 5824 8297 
10501 17040 19121 19593 19687
22204.

P o  1.000 z l. N r . 3 s e r ja  744 
1154 1969 4500 6304 7548 11092 
11188 11269 12180 13108 13466
1902? 19896 22269.

N r . 19 s e r ja  159 326 416 2765 
7961 8654 8719 2171 10062 13146 
17369 14150 18498 19402 22897.

N r . 22 s e r ja  3536 2688 4421 
4491 7371 8779 9997 10453 12360 
13666 14752 16554 17883 17932
22966.

N r .  29' s e r ja  342 3633 4616 6954 
10186 L22C0 13851 11660 15029
16612 18099 19034 19863 20433
22463

N r .  38 s e r ja  2371 20373 6360 
8729 8391 9025 10817 11647 11985 
12098 14547 11836 15061 15834
22518.

N r .  47 s e r ja  1122 3204 3407 
6182 9700 10065 12641 13217
13855 14934 15267 17980 19873

21273 22462.

N r .  50 s e r ja  3516 6295 4145 
4656 7623 7518 8783 14805 15013 
17829 17611 18055 20573 20604
21057.

ŻL B  C sp o rto w e
W  Ś R O D Ę  N A  D Y N A S A C H  
N a  Pytlasach odbędą się w  środę o 

g'Mz. 20-ej‘ m iędzynarodowe zawody 
kciarskie z Udziałem zawodników 
austriackich i węgierskich, którzy 
startowali już w  niedzielę N a  czoło 
programu wysuwa się w yścig  amery 
kański parami na 60 km.

E L IM IN A C J A  S Z E R M IE R Z Y  
W  S Z P A D Z IE  

N a sali Pol. Związku Szerm iercze­
go, odbędzie się w e środę o godz. 
19-ej elim inacja przedolimpijska w 
szpadzie dla wyłonienia szóstego ia- 
szego reprezentanta na Olimpjade. 
W  zawadach weźmie udzia) szpadzi- 
cfca polski, stale przebywający we 
F-ancji, Staszewicz, uraz Mirowski 
i Karw icki. Dla sprawdzenia form y 
Staszewicza startować bedą pozatem 
olim pijczycy: K am or i Szempliński. 

M IS T R Z  Ś W IA T A  
Z N O K A U T O W A N Y  

P R Z E Z  W ID Z A
N a międzynarodowych „awodacb 

kolarskich w  Gandawie i-darzył s’ ę 
osobliwy wypadek Dwukrotny sizo- 
sowy m istrz świata, Ronsse, Który je ­
chał bez ambicji, za co publiczność 
wygw izdała go udał się na trynmaę, 
gdzie uderzył pięścią w tw arz jedne­
go z widzów. N iespodziewany cios 
towarzysza uderzonego, zwalił Ron- 
ssego na ziemie. M istrz świata p rzy­
szedł do siebie dopiero W <=zatni. 
1 1 -Ł E T N lA  M IS T R Z Y N I  D A N J ł  

M istrzostwo Danji w  pływaniu na 
200 m. stylem  klasycznym zdobyła 
11-letnia Dunka Soerensen, osiągając 
czas: 3:06,8.

U R U G  W  AJ C Z Y  CY 
S 4  JU Ż  W  B E R L IN IE  

Coraz częściej przybywa ią do Ber­
lina reprezentacje olimpijskie. N ara­
zie są to, oczywiście, goście egzo­

tyczni. Ostatnio przybyła dc Berlin* 
olimpijska drużyna Urugwaju 
składzie 54 za w od n ik ów .
D O B R E  W Y N IK I  L . A T L E T Ó W

—  M istrz Niem iec w  skoku o tycz­
ce M ifler , osiągnął wynik 409,o cm

—  Duhour poprawi) rekord Pran- 
cji w  pcnnięciu kulą wynikiem lo,ot>

Dr A. Oetker, So. z o. o. Warszawa, 
Rakowiecka 23. Prosimy żądać stale 
i wszędzie ltzrównan -j ks’ążki z 
przepisami D-ra A  Oetkera p. t. 
„Dobra gospodyni piecze sama". Dc 
nabycia łi nas i we wszystkich księ­

garniach. Cena 5O groszy.

i B e k s s r ^  -  ^ m p l j e z u c y
wałcza w  sobotę w  W arszaw ie

W  n a jb liż s zą  sobotę o godz. 20 
na s tad jon ie  W . P . w  W a rs za w ie  
odbędą s ię  p rzy  św ie t le  e le k try c z ­
nym  zaw ody  boksersk ie  z U dzia­
łem  człon ków  ubozu o lim p ijsk iego .

Z aw u dy te  n ie  b ędą  m ia ły  ch a­
rak teru  e lim in a c ji p rz e d o lim p ij­
sk iej.

W  zaw odach  odbędą s,ę n astę­

p u jące  spotkan ia : w a g a  m u sza :
R o tn o lc  - Sobkow iak , k ogu c ia : 
C zo rtek  ■ Jarząbek , p ió rk o w a : K o ­
w a lsk i - C hrostek , m iesza n a : Po- 
lus (p ió rk o w a ) —  K a jn a r  ( le k ­
k a ),  lek k a : W o źn ia k iew ic z  R ata - 
jak , m ies za n a : P is a rsk i (ś re d ­
n ia ) —  l> r o b a  (p ó łc ię żk a ),  p ó ł­
c iężka : S zym u ra - K lim eck i, c ię ż ­

ka P iła t  - W ę g ro w s k i,

U e b  d  tu z w y d ą z r ą
turnieju w Inow rocław iu

W  In o w ro c ła w iu  ro ze g ra n y  z o ­
s ta ł duruczny tu rn ie j ten iso w y  o 
m istrzos tw o  u zdrow w ka. S ta rto ­
w a ła  oko ło  40 zaw od n ik ów  z H eb ­
dą i Tarłów slchn  na ese le  o ra z  
około 15 pań  1 L u p on ów n ą  na 
czele.

W  g rze  p o jed yń e ze j panów , po 
ro zg ryw k a ch  e lim in a cy jn ych  w  
ć w ie rć fin a ła ch  H ebda w ye lim in o ­
w a ł K s a w e re g o  T ło c zyń sk iego  
6 :1, 6 :3 , T a r ło w s k i pokon ał M i­
k o ła jc zyk a  3 :6 , 6 :1 , 6 ,4, T a ra s ie ­
w ic z  w y g r a ł  z B ła że jew sk im  4 :6 , 
6:0, 6 :2 , a W a rm iń sk i zw y c ię ży ł 
P op ław sk iego  6 :4 , 6 :2 .

W  p ó łfin a ła ch  H ebda  pokonał 
W a rm iń sk iego  6 -A, 6 :2 , a T a r ło w ­

ski T a ra s iew ic z a  6-2, 6 :4 . F in a ł 
w yk a za ł pqn ow n ie  w y żs zość  H eb ­
dy nad T a r ło w sk im . T a r ło w sk i 
p rz e g ra ł 6 :8. 6 :1, 6 :0, 2 :6 , 2:6-

W  g rze  p o jed yń e ze j pań  do f i ­
na łu  dosz ły  L ilp o p ó w n a  po w y e li­
m in ow an iu  W o jn a ro w sk ie j i G ło­
w acka po zw y c ię s tw ie  nad Jaś- 
kow iaków n ą . Z w yc ię ży ła  G łow ac­

ka 6 :3 , 6 :0.
W  grzp  p o d w ó jn e j panów  p ie r ­

w sze  m ie jsce  za ję ła  n iespodzie­
w a n ie  pa ra  S p ych a ła— B ełdow sk i, 
b iją c  w  f in a le  parę  T a r ło w s k i— - 
P op ław sk i 6 .4 , 3 :6 , 6 .4 , 3 :6,
9 :7 . W  p ó łf in a le  p a ra  S pych a fa—  
B ełd ow sk i w ye lim in o w a ła  pa rę  
H e b d s — W a r iń ń s k i 6:3, 6 :3 .

Osobliwy przywifói żydów
na o?f^p]auzie w  Berlinie

H s fa w a  norym berska , ja k  w ia -  dow ska o trzym a ła  o sob liw y  p rzy -
dom o, zak azu je  firm o m  ży d o w ­
skim  w N iem czech  w y w ie s za n ia  
f la g i  p a ń s tw ow e j na sk lepach  i 
dom ach. N a  ok res trw a n ia  
ig rzysK  o lim p ijs ju c ii ludność ży'-

w ile j.
O to  na p od s taw ie  ro zp orząd ze ­

n ia będz ie  w o ln o  f irm ó m  żyd ow ­
skim  w B e r lin ie  w y w ie s za ć  p rzez  
ca ły  okres o lim p ja d y  f ia g  h it le ­
row sk ich  z ok ien  w ys ta w o w ych .

f o o n c
na dziś

Gon. 1.000 zł. G on itw a  z p lo ta ­
mi d la  4 i. i st. koni. D yst. 2400 
m rr .■ G raw elotte  S u lik ow e j, M o ­
naco B ab eck ie j, K in g a  B. W . 
Skarżyń sk iego , T osca  F a lew . i 
O rłów .

Gon. 2. 1.500 zł. d ia  4 1. i st og . 
i k l. D yst. 2100 m tr .: N id z ic a
W o źn ia k o w sk iego , K o rca  I I  B u ­
k ow sk iego , T o rea d o re  M as ta le rza .

Gon. 3 800 zł. d la  3 1. i st. og. 
i kl. D yst. 1600 m a tr . : E le g ja  J. 
S zw e j cera . O k in aw a st. Lu b icz, 
H em erod rom os  B adow sk iego , 
M ekka B a re ji,  M u r ie l st. K rasn e.

Gon. 4. 1.200 z l. d la  3 1. i st. og. 
i k l. D yst. 2400 m tr.: N e y  hr. Z a ­
m oysk iego , N id z ic a  W o źn ia k o w ­
sk iego, G io rg e tta  B abeck ie j, Ocho 
tna F rom an a, T a ja d a  M ak ow sk ie ­
go, H aut B rio n  Bobiń. i T u rn o .

Gon. Ś. 2.000 St. d la  3 1. ist. og. 
i k l. Dysś. 1600 m tr .: In go la
B rószk . i Jarnusz-j M ou ta rd e  h r 
Z am oysk iego  T am an o  st. Lu b icz, 
O ran gado  śt. Łoćh u w , K m iotek

D ydyń sk iegó , M on eta  G lińsk ich , 

Ig o r  I I  B ersona, Litaw m r 1 p. ul. 
K rech . Surm a I I I  R ogow sk iego .

Gon 6. 2.0ÓU zl. H an d icap  dla 
4 1. i st. og . i k l. D yst. 2100 m tr.: 
L i m on it Sch lingm an na , K een  F r . 
R u tkow sk iego , O r feu s z  1 p. uł. 
K rech . Sa tu rn  W ężyk a , G iovan m  
st. N a łęc z , N e w  - Y o rk  ks. N au - 
ruza.

Gon. 7. 1.000 zL  d la 4 1. i st. og . 
i kl. D yst. 1600 m tr .: K a lib a n
W iertk a , Ł u czn ia  hr. Zam oysk ie ­
go, N u ta  Tu ńsk iego , L im o n it  
Sch lingm an na , K a r ta g in a  K a lw iń ­
skiego. I le a n a  E erson a , Lady 
D a isy  H ry c k ie w ic za , Is o la  B ella  
st. Z ygm u n t, Im pas I I I  M a k ow ­
sk iego, Sekunda L ew ick ieg o .

Gon. 8 800 z l. d la  3 1 i  st. og. 
i kl. D ys t 1600 m tr : M oh acz Su- 
I.k o w e j, F o ry ś  Balw ńńskiego, S la- 
v. a M as ta le rza , H an dicap  W o d z in  
sk iego, B onne - A w en tu ro L e w i­

ck iego.
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J a k  A . i g u s t  „ M c  c n y
zrobił z Drezna najweselsze miasto w Niemczech

M a ło  k to  z nas p rzyp u szcza . że 
p op u la rn e  w  sw o im  czas ie  s łow a  
„ A c h  du lie b e r  A u g u s t in "  odn o­
s iły  s !ę w ca le  n ie  do ja k ie g o ś  
c y rk o w ego  b łazna , le c z  do... k ró la  
p o lsk ie go  i sask iego , A u gu s ta , 
k tó ry  lu b ił, żeDy ao je g o  im ien ia  
dodaw ać p rzydom ek  M ocn y .

M A Ł Y  P A R Y Ż

J ego  za m iło w a n ie  w  zbytku  i 
aw a n tu rk ach  m iłosn ych , n ie ty lk o  
ca łk o w ic ie  z ru jn o w a ło  skarb  n ie­
ty lk o  saski, a le  i p o lsk i, le c z  sp ra ­
w iło  również., ż e  rezyd en c ja  
A u gu s ta  M o cn eg o  s ta ła  s ię  jedn ą  
ze  zb y tk o w n ie js zy c h  i  n a jb a r­
d z ie j ro zb a w io n ych  w  ca łych  
N iem czech . D rezn o  W p ie rw sze j 
p o ło w ie  18 w ieku  n azyw an o  raz 
m a łym  P a ryżem , to  zn ow u  m ałą 
W e n ec ją  Jedn e  je s t  n iew ą tp liw e , 
ż e  to  m ias to  o b ie c yw a ło  b o g a te ­
m u p rz yb y szo w i b a rd zo  w ie le  r o z ­
k oszy  i  u p a ja ją cy ch  ro z ryw ek .

Jed en  z  k ro n ik a rzy  n iem iec ­
k ich , zn an y  p o d ró żn ik  18 w ieku , 
m ó w , o  D reźn ie , ż e  „J e s t  to k ra j 
za c za ro w a n y , p rzech o d zą cy  o w ie ­
le  m a rzen ia  s ta ry c h  poetów . W  
D re ź n ie  n ie  m ożn a  b y ć  pow a ż- 
u n n , k a żd y  w p ad a  w  sza ł i  baw i 
s ię " .  >

P rz e c iw ie ń s tw e m  D rezn a  by ł 
w ó w czas  B e r l in : pobożny, po ż o ł­
n iersku  p ro s ty , a  p rzed ew azys t- 
k iem  oszc zęd n y  i  c n o tliw y . 
W ła d c ą  P ru s  by ł su row y  i p ra co ­
w ity  „k ró l ż o łn ie is k i“ . P o t r a f i ł  
on , ja k  w iad om o , d op row ad z ić  
k ra j do w ie lk ie j  p o tę g i m il ita r ­
n e j.

T e n  to  w łaśn ie  m on arch a  z ło ­
ż y ł  k iedyś  w iz y tę  A u g u s ta w i M o c ­
nemu. K r ó l  sądził, ż e  p od róż  b ę ­
d z ie  m ia ła  duże zn aczen ie  p o l i ­
tyczn e  i  d la tego , ch o c ia ż  s zcze rze  
ob a w ia ł s ię  te j  ja s k in i g rzech u , 
p os ta n ow ił p o d ró ż  w yk on a ć.

L e d w ie  k ró l p rz yb y ł ze  sm utne­
go  B er lin a  do D rezn a , tr zeb a  by 
ło z je d n e go  balu , c z y  zabaw y, 
p rzech o d z ić  na d ra gą . Podczas  
zab aw  n ie  zapom n ian o ró w n ie ż  o 
rozk oszach  k u lin a rn ych . N ie  ża ­
łow a n o  w in a  w ę g ie rs k ie g o , a  na 
tem  pod łożu  p r z y ja ź ń  obu m on ar­
ch ów  s ta w a ła  s :ę c o ra z  w id o c z ­
n ie js za  W id zą c , że  F ry d e ry k  p ru ­
ski n ieb ard zo  je s t  z ta k ie g o  t r y ­
bu zad ow o lon y , je d en  z j pgo dw o­

rzan  p o s ta n o w ił w e jś ć  w  p o ro zu ­
m ien ie  z  A u gu s tem  i tak i obm y­
ś l i ł  p lan .

S P IS E K  N A  C N O T Ę  K R Ó L A  
P R U S K IE G O

P ew n eg o  dn ia , p o  w sp a n ia łe j 
red u c ie  k os tju m ow ej, A u gu st, 
k tóry  n ie  p o rzu ca ł s w ego  gośc ia  
an i na ch w ilę , p ro w a d z ił  g o  z p o ­
ko ju  do poko ju , p rzyc zem  za  m o­
narcham i sz ło  ca łe  to w a rzy s tw o  
W szy s c y  p rz yb y li w re s z c ie  do 
s zc ze gó ln ie  p iękn ie  u rząd zon ego  
pokoju . K r ó l  F ry d e ry k  p o d z iw ia ! 
p rzep ych , gd y  w  p e w n e j c h w ili o- 
pad ła  śc ian a  z  ob ic ia , za  k tó rą  
u k ryw a ła  się, ja k  s ię  okaza ło , 
n a jd z iw n ie js za  n iesp od zian k a . 
Z n a jd o w a ła  s ię  tam  m ia n o w ic ie  
p iękn a d z iew czyn a , o  k tó re j k ro ­
n ik a rz  m ów i, ze  Dyła „p ię k n ie j­
sza, n iż  W en u s i w s zy s tk ie  g ra ­
c je " .  P o r c j a  te j  p iękn ośc i była  
jed n a k  a la  o to c zen ia  b a ra zo  Kło- 
p o t.iw a , d z ie w c zę  b ow iem  leża ło  
na łóżku  „ w  s tan ie  n a szych  p ie rw  
szych  ro d z ic ó w  p rzed- g rzech em  
p ie rw o ro d n y m ".

Z arów n o  A u gu s t, jak  i m a m a -  
łeK dw oru  F ry a e ry ic a  p rzek on an i 
b y li, że  „k ró l ż o łn ie rs k i"  napew - 
no p o łk n ie  ten  haczyk , a le  i tym  
razem  z w y c ię ż y ła  n ;ew zru szon a  
pruska cnota . K ró l m ia ł je s zc ze  
ty le  p rzy to m n ośc i um ysłu , że 
z d ją ł kape lu sz i za k ry ł m m  tw a rz  
n a s tęp cy  tron u , p oczem  zw ró c ił 
s ię  do k ró la  A u g u s ta :  „P ię k n a
je s t  ta  d z ie w c zy n a ". A le  w yszed ł. 
W ie c zo rem  ty lk o  p ow ied z ia ł do 
m arsza łka , ze  n ie  lu b i tak ich  rz e ­
czy  i  p ros i, żeb y  s ię  n ie  p o w ta ­

rza ły .

J A K  S P Ę D Z A Ł  C Z A S  W  D R E Ź ­
N IE  P R U S K I  N A S T Ę P C A  

T R O N U

M im o jed n a k  ten  sw o is ty  atak 
na sw o ją  ob ycza jn ość , k ró l F r y ­

d eryk  b y ł b a rd zo  za d o w o lo n y  w  
D reźn ie  Z e  w szy s tk ich  lis tów , 
k tó re  w  tym  cza s ie  p 'sa l, p rzen ika 
w ie lk i p o d z iw  nad saską r o z r zu t­
nością . W  jed n ym  z  l is tó w  k ró l 
p isze , ze ro zrzu tn ość  A u g u s ta  je s t  
tak  w ie lka , i ż  n a w e t L u d w ik  X IV  
n ie b y ł chyba ro zrzu tn ie jszy . Ż y­
c ie cod zien n e  je s t  te g o  rod za ju , 
że nie p o tra f iłb y  n ic  w  n.m  zm ie­
n ić  n a w et sam  k ap e lan  d w oru  
p ru sk iego  F ra n k e , k tó ry  s łyn ą ł 
w ów czas  w  ca ły ch  P ru sa ch , a  na 
k tó rego  s io s tra  k ró lew sk a  sk a rż y ­
ła  się , ż e  z m on a rszego  dw oru  
z rob ił k la s z to r  tra p is tó w .

W . in n ym  znow u liś c ie  k ró l p i­
sze, że  n ic  n ie  rob i ty lk o  skacze i 
tań czy , sku tk iem  c zego  je s t  tak  
zm ęczony, ja k g a y b y  co dn ia  ś c i­
g a ł dw a  je le n ie .  N a k ró tk o  ju ż  
p rzed  p ow ro tem  do B er lin a  k ró l 
zap o w iad a  sw ó j w y ja z d  i m ów i, 
że tryD  ż y c ia  w  D re źn ie  n ie  n a le ­
ży  napew n o  do ch rześc ija ń sk ich , 
św ia d c zy  s ię  jed n ak  B og .tm , że  
n ie  zn a la z ł w  n im  żad n ych  rozk o ­
s zy  i w y je ż d ż a  z  D rezn a  ró w n ie  
c zy s ty  i c n o tliw y , ja k  p rzyb y ł.

W c a le  odm ien n e w rażen a , n iż  
o jc ie c , w y n ió s ł z  D rezn a  pru sk i 
następca  tronu. W  ow ym  p iękn ym  
poko ju  o jco w sk i k ap e lu sz w c a le  
n ie  p rzes zk o d z ił mu w  tem , żeby 
dok ładn ie  p r z y jr z e ć  s ię  n iesp o ­
d z ian ce  —  p iękn ośc i, a na tem  tle  
p o w s ta ła  p ie rw s za  m iło s tk a  na­
s tęp cy  tronu , w  k tó re j k ró l A u ­
gu s t ok aza ł n adm ;ern ą, n a w e t ja k  
na gosp od a rza , u p rze jm ość . T a  
sam a p am iętn ik a rka , k tó ra  poda­
j e  w szy s tk ie  s z c ze gó ły  p od róży  
k ró la  F ry d e ry k a  do D rezna , zazna 
cza, ż e  m iod y  k ró le w ic z  zakochał 
s ię  odrazu  w  h ra o m ie  O rze lsk ie j, 
m e tre s ie  k ró la  A u gu s ta . A u g u s t 
by ł w o g ó le  ba rd zo  za zd rosn y  o

T o
W  A U S T R A L J f O D K R YTO  N O W A  

R ASĘ.
Easpedycja naukowa K ido odkryła 

w  południowo - zachodniej Vu3tralji 
nową rasę ludzką. Ludzie ci, małego 
wzrostu . o jasne bronzowym kolo­
rze skóry, m ieszkają w  Zj znej doli­
nie otoczonej ze wszystkich stron 
przez wysokie góry. Stoją oni na dość 
wysokim  poziomie Kulturalnym. Lu i- 
ność rej doliny sięga c y fry  200.0UO 
osób. Rasowo różnią sie nowófcdkry- 
te  plemiona od reszty plemion tu by l­
ców australijskich, a również i język  
ich nie jest podobny do żadnego z 
narzeczy plemion australij.k  ich 
C ZY  PA N  LUBI JAJA P lN O W IN A ?

W  eleganckich i modnych restaura­
cjach londyńskich narodziło się nowe 
danie: jaja pingwina. Do dobrego ronu 
należy dziś w  Londynie spożycie omle­
tu z jaj pingwina Ja,a te przesyłane są 
z  Afryki południowej, gdz.e znajdują

O W O
się wielkie farmy hodujące pingwiny.

Jaja pingwinie są wielkości kaczych, 
cięższe znacznie od kurzycn i prze­
chowują się d*u?ej od innych w  
świeżym stanie. Są one podobno bar­
dzo smaczne, j> rżywr. cjsze i straw- 
niejsze oa kurzych. Gotuje się je dłu­
żej, bo pól godziny. Jest to ohecnie 
jeden z najoardziei opłacalnych arty­
kułów eksportowych dla Afryki połu­
dniowej.

Godzien przybywa do Anglji ładu 
nek kilkudziesięciu tysięcy jaj pingwi-

H U M O R
C IE K A W O Ś Ć

—  P a n ie  d ok to rze  —  p y ta  da­
m a ch iru rga  —  od c zego  za czy ­
na s ię  a p en d ic ites?

— O i  „ a “ , szan ow n a  pan i.

O rze lską , p o zw o lił  w ię c  n a stęp cy  
tron u  na f l i r t  z ow ą  W en u s  z  g a ­
binetu- K tó le w ic z  p ru sk i zg o d z ił 
się na to, to  te ż  g ó y  K ró l F r y d e ­
ryk  x D re zn a  w y je żd ża ł, k ró le w ic z  
nie m ó g ł m u to w a rzy s zy ć , ta k  b y ł 
w  O rze lsk ie j rozK oeh any. Zusta ł 
w  D reźn ie . Jegu m iło ść  do h r. 0 -  
r z e lsk ie j nasycon a  zos ta ła  w te d y  
d op iero , g d y  O rze lsk a  w ra z  z 
d w orem  saskim  p rz yb y ła  z  r e w i­
zy tą  do B e i lin a .

T a k  t rw o n ił  p ien ią d ze  —  i poi 
sk ie —  A u g u s t  „M o c n y " .

Place swlaza filmowych
w  Stanach Zjednoczonych i Anglii

P ła c e  g w ia z d  film o w ych , k tó ­
rych  p raca  w c a le  n ie  je s t  n iedo­
cen ian a, w  c ią gu  la t  o s ta tn ich  u- 
le g ły  Dardzo znacznem u w zro s to ­
w i, N a w e t  k ry zy s  n ie  b y ł w  s ta ­
nie tego  w zros tu  zah am ow ać.

T a k  np. M a e  W e s t  za rab ia , n ie  
lic zą c  udzia łu  w zyskach , około 
300.000 d o la rów . M a r len a  D ie ­
tr ich  za  jed en  ty lk o  f i lm  zażada 
la  i o trzym a ła  200.000 doi., a 
C lau dette  C o lb e rt  —  120 000 doi. 
J a n n e tt G a yn o r  v>trzymała za  o- 
s ta tn i sw ó j f i lm  lUU.000 do i. A n ­
g ie lsk a  aktorka D im o w a  O beron  
o c en iła  sw ą  p ra cę  na 75.000 doi. I

N ie ty lk o  g w ia zd y  film o w e , lecz  
i aK to rzy  m a ją  r ó v 7m eż  w ysoK ie 
p re ten s je , je ś l i  chodzi o  w y n a ­
g ro d zen ie . T a k  np. Colm an, 
M a rch  i C rosby  za ra b ia ją  w s zy ­
scy po 140.000 dok, p rzyczem  o- 
s ta tn i z a s tr z e g ł sob ie  je s zc ze  p ra ­
w o  udzia łu  w  zyskach .

W  S tanach  Z jedn oczon ych  
w szy s tk ie  te  g a że  są  w yp ła ca n e  
bez żadn ego  zarzu tu . N a tom ia s t 
za  p ra cę  fu m ow ą  w  in n ych  k ra ­
ja ch  p ła c i s ię  w ysok ie  w y n a g ro ­
dzen ia  ty lk o  w ted y , o  i le  dane f i l ­
my7 m ogą  b yć  ró w n ie ż  w ys ta w ia n e  
i w  S tanach  Z jed n oczon ych .

(Dołka hitleryzmu z katolicyzmem
Listy z Trzeciej Rzeszy

W  N iem czech  to czy  s ię  za c ię ta  
w a lk a  h it le ry zm u  z k a to licy z  
mem. N ieu s tęp liw o ść  i w y trw a ­
łość k a to lik ó w  je s t dziełem  p rze- 
d ew szya tk ie in  ich  w o d z ó w . b isku ­
p ów  i k ap łan ów .

E p isk o p a t n iem ieck i w  tych  
tru dn ych  zm agan iach  w yk azu je  
n ie zw yk łą  jed n om yś ln ość  i s iłę . 
U zn a ją c  lo ja ln ie  rzą d  h it le ro w ­
sk i i p ew n e K orzyśc i, k tó re  w n iós ł, 
n ie m oże jed n a k  zaa kcep tow ać  je ­
go  m etod, zw łaszcza  w  stosunku 
do k a to licy zm u .

N ie  m oże te ż  p r z y ją ć  dok tryn y , 
na k tó re j h it le ry zm  s ię  op ie ra . Z 
tą  d ok tryn ą  w a lc zo n o  je s zc ze  
p rzed  d o jś c iem  do w ła d zy  H i t le ­
ra . D z is ia j pom im o u zn an ia  fa k ­
tów  dokonanych  w  d z ied z in ie  po­
lity c zn e j, n ie  u zn ano b łęd ów  w  
d z ied z in ie  id eow e j.

Z F u ld y , g d z ie  u grobu  św . Bo- 
n iia ce g o , p a tron a  i m ęczen n ika  
N ie m i-ec, zb ie ra  s ię  ep iskopa t, p ły  
ną lis ty  pas tersk ie , w  k tó ry ch  z 
n iez łom n ą p ew n o śc ią  p o tęp ian e  są 
b łęd y  h it le r j zm u i p rz ep ro w a d za ­
na je s t  ob ron a  K o śc io ła , je g o  
p ra w d  i  p ra w . T y c h  lis tó w  ep i­
skopat n ie  m oże  n ie ra z  pu liko- 
w ać, g d y z  u le g a ją  kon Fskac ie . 
Jednali, n ie  zw a ża ją c  na to, z n a j­
d u je  sposuby p ry w a tn e go  ro zp o ­
w szech n ian ia  swre j o p in ji.  W id z ia ­
łem  lis ty  b iskupów  od b ija n e  p rzez  
ka lkę  na m aszyn ie  do p isan ia  i 
ro zsy ła n e  do w szystK  ch Kościo­
łów , ce lem  p u b lik a c ji z am bony.

..Sk rępow an ie  i  b rak  p ra sy  r ó w ­
n ie ż  u tru dn ia  kon tak t b isku pów  z 
w ie rn y m i. W ię c  szu k a ją  go na in ­
nej d rod ze . W s tę p u ją  w  różn ych  
kośc io łach  na am bony i żyw em  
s łow em  d a ją  św ia d ec tw o  sw e j 
czu jn ośc i a rc yp a s te rsk ie j.

Wiś ród  b iskupów , k tó rzy  w  te j 
w a lc e  u roś li do m ia ry  b oh a terów , 
w sp om n ijm y  p rzed ew szys tk iem  o

k a rd yn a le  F a u lh a b e rze  z  M on a ­
ch., um. J ego  k azań ,a  są w ya a rze - 
n iam i h is to ryczn em i. Są one w y ­
razem  ak tu a ln ych  n ieb ezp ie ­
czeństw  K o ś c io ła  w  N 'em czech . 
O dp iera  w  nich w s zy s tk ie  atak i.

G dy w ię c  R osen b erg , je g o  klika 
i na usługach s te ja c a  p rasa  zaa ta  
k ow a li P ism o  św., k a rd yn a ł odno- 
w”’ cd z ia ł na to cyk lem  kazań . G dy 
os ta tn io  r; ucono s ię  z n ien a w i­
śc ią  na P a p ie s tw o , zn ów  kardyn a ł 
za b ra ł g ło s  i z am bony o św ie t lił  
św ia tłem  p ra w d y  a ta k o w an y  o d c i­
nek. T e  k a zan ia  ś c ią g a ją  s łu ch a­
czy z ca łych  N iem ie c . T łu m y  o ta ­
c za ją  św ią ty n ię  a p rzez  g ło śn ik i 
s p ły w a ją  do n ich  pe łn e  s iły  s łow a  
i w ezw a i a n ieu s tra szo n ego  s ze r ­
m ierza  do wTa lk i o zasady  k a to li­
ck ie. N ic  d z iw n ego , że  na je g o  g ło  
w ę  syp ią  s ię g ro źb y  i z ło rz e c ze ­
nia, że  ob ie tn ice  rzu cen ia  bom by 
nie są rzadkośc ią .

N ie  m n ie j śp iżo w ą  p os tac ią  je s t  
o rd yn a r ju sz  M on astyru , a rc y b i­
skup K lem ens A u gu s t v o n  G a l­
lem  a rys to k ra ta  w es tfa lsk i. Jedna 
z n a jp o p u la rn ie js zych  p ostac i sw e 
go  k ra ju . C z łow iek  n ie zw yk łe j e- 
n e r g j i  i śm ia łośc i. N a  kaza ln  cy 
d rze  w  s tr z ę p y  a f is z e  i p is n u  h i­
tle row sk ie , a taku jąc  K ośc ió ł. G dy 
p rz yb y li do n iego  agen c i Gestapo, 
p rosząc  o „w y ja z d "  do B erlin a , 
nie odm ów ił, p op ros ił ty lKo o p rze  
b ra n ie  s ię  i w y s zed ł dc n ich  w  
sza ta ch  p o n ty fik a ln ych , z m itrą  i 
p as to ra łem  a n astęp n ie  skrom nie 
z re zy g n o w a ł z  m ie js ca  w  luksuso­
w ym  sam och odz ie  i zd ecyd ow a ł 

s ię  p ó jś ć  p iech o tą  na dw orzec . 
T e g o  s ię  z lęk li a gen c i, k tórym  
zad rża ło  serce  na m ysi o p o że g ­
n a ln ych  o w a c ja ch  i u c iek li. P rzed  
tym  d z ie ln ym  i m ądrym  b o jo w n i­
k iem  sk ła n ia ją  g ło w y  n aw et n ie ­
k tó rzy  h it le ro w cy .

A  c zy ż  m ożna m ów ić  bez w z ru ­

szen ia  o os iem d z ies ię c io le tn im  
starcu , za s iad a ją cym  na s to lic y  
W u rzb u rsk ie j. Z a a res z tow a n o  mu 
jed n ego  z p rob oszczów  i zaczę to  
rob ić  nacisk , by  go  z w o ln ił  ze 
s tan ow iska . B iskup  s ię  n ie  u g ią ł 
n a w et w obec  ta k ich  a rgu m en tów , 
ja k  dw u kro tn e  w y ła m a n ie  d rzw i 
wr pa łacu . T e g o  rod za ju  s zczegó ­
łó w  m ożn aby  op ow iad ać  o  każdym  
b :skupie. Z  taką  to s iłą  p ro m ie ­
n iu je  z n ich  duch F u ld y  I  ten  
duch dokon yw a zb a w ien n ego  
d z ie ła :  je d n o c zy  k a to lik ó w  —  du­
ch o w ień s tw o  i św ieck ich  w  spo i­
s tą  a rm ję  C h rys tu sow ą  pod n ie ­
z łom ną kom endą E p iskopa tu .

N ie ty lk o  biskupi, a le  tak że  k s ię ­
ża  i zakon n icy  d a ją  w sp a n ia ły  
p rzyk ład  oddan ia  s ię  sp ra w ie  Bo­
że j, w a lc zą  z o d w a gą  w  ob ron ie  
w ia r y  i K ośc io ła , często n a ra ża ją c  
s ię  na u w ięz ien ie . S etk i k a p ła ­
nów  p rzesz ło  lub  zn a jd u je  s ię  w  
m urach  h it le ro w sk ich  w ię z ie ń . 
L e c z  n ie  z łam ało  to ich  ducha, n ie  
s tw o rzy ło  op o rtu n is tów . R ozm a ­
w ia łem  z w ie lo m a  z tych , k tó rzy  
p rz es z li p rzez  w ię z ien ie . JaKi ża r  
ducha b ije  od n ich ! Z jak ą  odw a­
gą  p o d k re ś la ją  sw e s tan ow isko . 
N ie  zas traszon o  ich  i n ie  z ła m a ­
no. N ie  p rz e ra ża ją  ich  żadn e szy ­
kany, p ogró żk i, żadn e lis ty , zapo­
w ia d a ją ce  porachu n ek  T a c y  są 
w szyscy , ca le  d u ch ow ień stw o  n ie­
m ieck ie . Z a w io d ły  rach u b y  h it le ­
ryzm u, że zdo ła  je  zd em o ra lizow a ć  
szykanam i i p rześ lad o w an ia m i, że 
zd o ła  je  zgn ęb ić  czy  p rzeku p ić .

B y łem  w  n ie jed n ym  k ośc ie le , 
s łuchałem  w .elu  kazań  i p rzem ó­
w ień . W szy s tk ie  d źw ię c zą  sp iżo ­
w ą nutą, b ije  z n ich  ja k a ś  m e- 
u g ię tość , zap a ł i g o to w o ść  do 
n a jw y żs z e j choćby  o f ia r y .  T a k  
m u sia ły  b rzm ieć  k azan ia  z k a ta ­
kumbach p ie rw s zy ch  ch rześc ijan .

Dr, Z . W .
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P o w i e ś  ć
 N ie c h  pan w e jd z ie — dow iem  się, m oże  pan i zech ce  z panem

m ów ić , je ś l i  to chodzi ty lk o  o w o d o c ią g i. T y lk o  p roszę  niec-h je j 
pan n ic n ie w sp om in a  o tem  m orders tw ie , co tu , na schodach ... O na 

się. tak  d en e rw u je ...
* __  R ozum iem ..., z re sz tą  pocóż m ia łbym  o tem  m ó w ić ?  Pan  K a-

lik ś t  w szed ł do du żego , za tło czon ego  m eb lam i poko ju  i r o z e jr z a i s ię  
po nim  c iek a w ie . Duża s to ją ca  na b iurku  fo t o g r a f ia  zw ró c iła  je g o  
u w a g ę ; p rzed s ta w ia ła  p rzy s to jn ego  tr zy d z ie s to k ilk o le tn ie g o  m ęż­
czyznę* P a n  K a lik s t  p rz y g lą d a ł s ię  b adaw czo  te j tw a rzy , p rzycz ih t 
zau w aży ł na rogu  f o t o g r a f j i  f irm ę  ja k ie go ś  p a rysk iego  fo to g r a fa .  
N a  biurku , na sąs ied n ie j e ta że rce  lc-żało troch ę  książek, przew m żm e 
fra n cu sk ich , ja k ie ś  czasop ism o, rów n ież  fran cu sk ie , nóż do p a p b ru  
rze źb io n y  w d rzew ie  z nap isem  „Z a k o p a n e " i popKinScatea m arm u ­
ro w a  z w y ry ty m  n ap isem : „P a m ią tk a  z K ie lc " .

P a r  K a lik s t  o d w ró c ił s ię  zw o ln a . C ich y  s ze les t k lam ki u p rzed z ił 
g o  o w e jś c iu  pan i E ęd rze ck ie j.  S iw ow łosa , drohna k ob ie ta  stała 
w d rzw iach , m ierząc  J a łk iew ic za  oczym a. Pan  K a lik s t  sk łon ił s ię

u p r z e jm y  ^  ^  p rz ed s ta w :ę> J a łk iew ic z  jes tem . M ieszkam

w  tym  do nu na p a r te r z e . ,  p o zw o liłem  sobie zw ró c ić  s ię  do pan i 

w  sp raw ie , k tó ra  nas w szy s tk ich  obci mdzi
—  M ó w iła  mi Justyna.., G łos p an i B ęd rzeck ie j b y ł n isk i, s tłu ­

m ion y  —  może pan s iądzie ... p roszę .

P a n  J a łk ie w ic z  u s iaa ł sk w a p liw ie  i p rzez  m in u t k ilk a  w yk ła d a ł 
p an i B ed rze ck ie j ze sw adą  i  p rz e ję c ie m  sp raw ę  w a d liw e g o  fu n k c jo ­
n ow an ia  w o d o c ią gó w , a ż  zw ró c iw s zy  głowę, w  s tron ę  b iu rka  rzu c ił 
od n iech cen ia , w sk a zu ją c  na fo t o g r a f ję .

—  T o  zap ew n e  m ałżon ek  szan ow n ej p a n i ‘?
— Tak , m ój mąż... Już n ie  ży je ... a oda ła  po cn w T i.

O czy  j e j  c za rn e  ad"rw  a ly  się. od r ze c z yw is to ś c i i p ow lek ły  m g lą  
zam yślen ia .

—  1 daw n o ju ż n ie  ż y je ?
—  O siem  lat... b lade w a r g i k o b ie ty  p o ru szy ły  s ię  p ra w ie  m a­

ch in a ln ie .
—  P a n i d ob rod z ie jk a  m usi s ię  czu ć  bardzo osam otn ion a. O ile  

s ię  n ie  m y lę  sp ęd z iła  pan i ja k iś  czas za g ra n icą ?
—  T a k . P rz e d  trzem a  d op ie ro  la ty  w ró - ila m  do k r a ju . . n ie  m am  

tu  żad n ych  k rew n ych ... n ikogo., p ię tn a ś c ie  la t  spędzon ych  poza 
k ra jem , to  odda la  i w sze lk ie  zw ią zk i ro z lu ź n ia —

—  A le  z czasem  wrraca  s ię za w sze  do s tron  rod zin n ych ... pod 
da ł pan  J a łk iew ic z .

— Tak ... w róc iłam ... w  p ięć  la t po sm ieri i m ego  m ęża. M ieszk a ­
liśm y  os ta tn io  w  P a ry żu , m ój m aż p ra co w a ł w  zn anej f irm ie  p e r ­
fu m ery jn e j.. b y ł chem ikiem  z zaw odu ...

, —  I  n ie  p ragn ą ł w ró c ić  do k ra ju ?
—  N ie  w iem ... O czy  kob ie ty  sp oczę ły  na fo io g r a f j . ,  o c zy  pełn e 

p rzyp om n ień . —  M ia ł tam  pracę, k tó rą  lu b ił, z r is z tą  prawne os iem ­
n aśc ie  la t  sp ęd z ił w e  F ra n c ji.  C z ło w iek  s ię  n rzy zw y c za ja . —  U m il­
k ła  n a g le  i b rw i śc ią gn ę ła . R zu c iła  na J a łk iew icza  badaw cze, p o d e j­
r z l iw e  sp o jr z e n ie  i p od n ios ła  s ię  z m ie jsca ...

P a n  K a lik s t  w ra c a ł do s ieb ie  m ocno nad czem ś zam yślon y . N a  
p o ło w ie  sch odów  m ięd zy  p ie rw szem  p ię trem  a p a r te rem  za trzym a ł 
s ię  i s p o jr za ł c iek a w ie  w  dól. Jakaś kob ieta  w  cza rn ym  żałobnym  
w e lon ie , op ad a ją cym  je j  na tw a rz  i ram ion a  s ta ła  p rzed  d rzw iam  
m ecenasa  W yszęb ora . P an  J a łk iew ic z  pozn a ł tę  b ia łą , w ąsk ą  rękę  
n a c isk a ją cą  n ie c ie rp liw ie  gu z ik  d zw onka. D r zw i o tw o r z y ły  s ię  i k o ­

b ie ta  w  ża ło b ie  zn ikn ęła  w e  W nętrzu w  te j sam ej ch w ili,  g d y  pan ­
na M a g d z ia  T u le w ic zó w n a  z ja w iła  s ię  w  d rzw ia ch  W iodących  z po­
d w ó rza  na schody.

—  C iek aw ym  co za in teres  m oże m ieć Iza  M a rten o w a  do adw o- 
kata  W yszęb o ra  —  rzek i J a łk iew ic z , w ita ją c  s ię  z M a gd z ia .

—  W ię c  to b y ła  Iza  M a r ten ?  —  szepnęła  M a g d z ia  i o c z y  je j  
zw róco n e  ku d rzw iom  m ieszkan ia  W yszęb o ra  n a b ra ły  d z iw n ego  
w y ra zu .

*  , *
K a ro l W yszęb o r  s ied z ia ł z g io w ą  na ręku  opartą . C ien ie  w oko ło  

ust i oczu  n ada ły  w y ra z  zn u żen ia  je g o  p iękn e j, m ęsk ie j tw a rzy . 
C zoło  poch y lon e  nad b iu rk iem  p o fa łd ow a ło  s ię  w  g ięb o k ie  b ru zd y . 
S p o jrzen ie  n iem al tra g ic zn e  sm utnych oczu  pod n iós ł na w ch od zą - 
ną. o b ją ł n iem  w ysoką, om uklą sy lw e tę  k ob ie ty  w  cze rn i i w sk aza ł 
j e j  m iejsce .

S iad ła , u w o ln iła  z ręk a w iczek  smukłe, w ie lk ie j p iękn ośc i ręc e  
i zw o ln a  podn ios ła  za s ła n ia ją c y  je j  tw a rz  w e ion .

—  N ie  p ozn a je  m n ie pan?  —  sp y ta ła  po ch w ili.

P a t r z a ł  w  je j  tw a rz  b ladą, p iękną, w  o czy  c iem n e p ra w ie  n ie­
ruchom e i p różn o  szukał w  pam ięci...

—  N ies te ty ,- n ie  p rzyp on rn a m  sobie... m oże pan i nazw isko...
—  Iz a  M a rten o w a .
—  A — —  W y s zę b o r  co fn ą ł s ię  i b rw i śc ią gn ą ł. —  B y ła  pan i, 

o i le  s ię  n ie  m ylę , narzeczoną...
—  C złow iek a , k tó rego  zab iła  pana narzeczona —  dokoń czy ła  

tw a rdo  M arten ow a .
—  T o  n iepraw 7d a ! F e l ic ja  W es ten  n ie  za b iła  nikugo...
—  I  pan b ędz ie  je j  b ro n ił?
—  T ak , i d ow iodę, że je s t  n iew in na... —  W y s zęb o r  Dyl ju ż  spo­

k o jn y  i opanow ’any.
—  N ie  ob ron i j e j  pan... rzek ła  c icho M arten ow a . —  N ie  ob ron i 

je j  pan  —  p o w tó rzy ła  u parc ie . —  Ona je s t  w in n a  i m usi pon ieść  
karę za k r z j^ d ę ,  ja k ą  m i w y r z ą d z i ła ' (D . c n 1.
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